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Niemcy 10.000 — Poiska 93 Sowiety znoszą własność prywatną 


Pelównanie rocznego przyrostu pilotów 
odsłania croźną potęgę Niemiec 


W błyskawicznem tempie u- 
chwalono wczoraj przed połud- 
nięm w Sejmie jedne budżety po 
drugich. Wobec ograniczonego 
zgóry kontyngentu czasu, przypa- 
dającego dla każdego z klubów 
parlamentarnych, kluby te rezer- 
wują sobie możność przemawia- 
nia przy najważniejszych resor- 
tach, jak sprawy wewnętrzne, 
przemysł i handel, skarb i t. d., w 
innych zaś głosu nie zabierają, 
choć oczywiście wiele znalazłoby 
się do powiedzenia. Toteż niemal 
bez dyskusji w przeciągu dwóch 
godzin załatwiono budżety: eme- 
rytur, zaopatrzeń i rent inwalidz- 
kich, Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, Poczt i Telegrafów, Mi- 
nisterstwa Komunikacji, oraz fun 
duszów: drogowego i drogowo - 
pożyczkowego. Wydatki tych re- 
sortów wynosza łącznie z wydat- 
kami t. zw. wyłączonych przed- 
siębiorstw, jak kolej i poczty 
1.574.000.000 zł. 

Jedynie w dyskusji nad budże- 
tem Ministerstwa Komunikacji 
przemówienie poświęcone lotnic- 
twu wygłosił pos. Rudowski 
BB. który sam jest zapalonym 
lotnikiem. 


Niepokojące zestawienie 


„Omówił on sprawę naszego lot- 
nictwa spariowego: Będziemy mo- 
gli w tym roku wyszkolić 83 na- 
wydh pilotów, zakupić 6 maszyn 


u 


RWD z motorem krajowym, 10 | niu prześladowcy dopiero wów 


motorów samolotów zamówionych 
przez LOPP, dostarczyć treni 
gu 60 pilotom i dać pewne sub- 
wencje prywatnym nabywcom 
samolotów oraz klubom lotni- 
czym, Pos. Rudowski przytacza 
cyfry dotyczące lotnictwa sporto! 
wego w innych krajach. 1 tas 
np. Niemcy szkolą i trenują 10 
tys. pilotów rocznie, 10 procent 
pilotów uprawia loty nocne, lot- 
nictwo sportowe francuskie roz- 
porządzało w r. 1934 samolotami 
i szkoli rocznie około 1000 pilo- 
tów, a koszt wyszkolenia jednego 
pilata wynosi około 2.000 fran- 
ków francuskich. Lotnictwo wło- 
skie szkoli rocznie około 1800 pi- 
otów, a w Anglji prywatne lotnis 
two sportowe posiada 1200 ma- 
Szy. 
Musimy wzmocnić 
wysiłki 

W zestawieniu z temi cyframi, 
nasze łotnictwo sportowe przed- 
stawia się skromnie, mimo to 
osiągnęliśmy ogromne zwycię- 
stwa, które są naszą chlubą. Za- 
chodzi jednak duża dysproporcja 
między wysokością i poziomem 
osiągniętych wyników w poszcze- 
EM wypadkach, a ogólnym 
rozwojem naszego lotnictwa spor- 
towego. Jeśli chodzi o rozpow- 
szechnienie lotnictwa — stoimy 


E HEER 1 PUAC E RE EEC: 


[się zamożny przedsiębiorca 


na szarym końcu. Decyzję wyco- 
fania się z udziału w Challienge'u, 
którą społeczeństwo przyjęło z 
uczuciem przykrości, uważał pos. 
Rudowski za słuszną. Wysiłek 
nasz bowiem musi być skierowany 
na podniesienie ogólnego pozio- 
mu naszego lotnictwa sportowe- 
go. Społeczeństwo nasze, które 
wykazało taką ofiarność dla lot- 
nictwa, stoi dziś przed eczemi- 
nem, że ofiarność tę będzie mu- 
siała penosić już nie dla hezpo- 
średnich triumfów, lecz dla wy- 
szkolenia największej liczby pi- 


lotów i na zakup możliwie naj- 
większej liości maszyn. 

Pos. Rudowski wyrażał prze- 
konanie, że spcieczeństwo ofiar- 
ności swej nie poskąpi, oraz, że 
fundusze przeznaczone w budże- 
cie Ministerstwa Komunikacji na 
urządzenie Challengeu'u nie spa* 
dną z budżetu, lecz zostaną użyte 
na pogłębienie i rozszerzenie na- 
szego lotnictwa sportowego. 

Posiedzenie zakończyło się © 
g. 12.20. Popoludniu Sejm przy- 
stapil do rozpatrywania budżetu 
Ministerstwa Snrawiedliwości. 


w swojej nowej konstytucji 


Dzienniki sowieckie ogłaszają 0- 
świadczen'e w sprawie zmiany kon- 
stytucji Związku Sowieckiego, złożo- 
ne przez sekretarza prezydjum Ko- 
mitetu Wykonawczego Z. S. R. R. 
Jenukidzego, które zawiera szczagó- 
ły bardzo ciekawe, a częściowo na- 
wet wręcz sensacyjne. 

W nowej konstytucji chodzić be- 
dzie o dostosowanie jej tekstu do 
nowych stosunków, gdyż szereg 
spraw został już uregulowany przez 
rząd sowiecki bez zasięgania zgody 
kongresu Sowietów (m. in. zmiana 
ordvnacji wyborczej, przemiana G. 
P. W. w komisariat spraw wewnętrz- 
nych i ntworzenie komisarjatu apro- 
wizacji i handlu zagranicznego), po- 


H'storia iak z komedii filmowej 


Kosztowny sodowtór inżyniera 


hulał i ubierał si? na jego rachunek 


chunków za libacje przeszło 1000 kłego szalbierzą. Okazało się jed- 


W wielkich tarapatach znalazł 
war- 
szawski inż. Oskar Ruchnieki, kie- 
dy dowiedział się, że po Warsza- 
wie grasuje osobnik do złudzenia 
podobny do niego i wszędzie przed 
stawią się za inżyniera, Mieć so- 
bowtóra jest rzeczą wysoce nie- 
przyjemną, a cóż dopiero sobo- 
wtóra złośliwego, który wykorzy- 
stując podobieństwo, pije na ra- 
chunek swej ofiary. w rozmaitych, 
restauracjach i barach, a ponad- 
to urządza złośliwe kawały. 
Inżynier dowiedział się o istnie- 


czas, kiedy stracił ubranie zamó- 
wione u krawca Dalmana na ul. 
Marszałkowskiej. Historja z tem; 
ubraniem wygląda następująco: | 

Przemysłowiec zamówił sobie u- 
branie u krawca i zgóry uregulo- 
wał należność. Po drugiej przy- 

miarce krawiec oświadczył, że u- 
branie będzie gotowe za trzy dni. 
Kiedy we właściwym czasie prze- 
myśsłowiec zaszedł do magazynu, 
krawiec zę zdziwieniem rozłożył 
ręce, oświadczając, że przed godzi 
ną „szanowny pan właśnie osobi- 
ście raczył odebrać już garni 
tur“. Okazało się, że jakiś osob- 
nik wyglądem zewnętrznym i po- 
stawą przypominający prawdziwe 
go inżyniera zabrał garnitur od 
krawca. 

Po paru znów tygodniach inży- 
nier dowiedział się, że w jednym 
z nocnych lokali warszawskich wi 
nien jest z tytułu zaległych ra- 


> 


złotych, Przemysłowiee 


domyślił nak, że Tomaszewski przebywa o- 


się, że i w danym wypadku padł o-| becnie w więzieniu w Krakowie, 
fiara sobowtóra. Dyrekcja zakła- | tak, że nie mógł być dostarczony 


du bowiem kategorycznie twierdzi | 
ła, że to właśnie przemysłowiec 
przez pewien czas korzystał z kre 
dytu, a kelnerzy przysięgali, że wi 
dzieli inżyniera jak w  towarzy- 
stwie rozmaitych pań spędzał no- 
ce w lokalu. Nie pozostawało nic 
innego, jak tylko zapłacić zaległe 


rachunki za niesumiennego sobo-| 


wtóra. Od tej chwili jednak iuży- 
nier rozpoczął poszukiwania, 
chcąc trafić na ślad tajemniczęgo 
osobnika. 


Przed paru miesiącami udało 


na rozprawę. W tym stanie rze- 
czy proces odroczono. 


zatem zaś w ostatnich czterech la- 
tach rzeczywistość polityczna i go- 
spodarcza odbicgła nieraz daleko od 
dawnych ustaw.’ 

Największą jednak uwage zwróci- 


bezwzględne „zniszczenie prywatnej 
wlasności“, Pozatem ma odpaść tak- 
że zasada zbiorowego kierownictwa 
w komisarjatach ludowych, na któ- 
rej miejsce wprowadzona będzie za- 


ła zapowiedź Jenukidzego, że pod-|sada odpowiedzialności - jednostko- 
sthwą nowej konstvtucjii ma być wej. 
EE 


Projekt nowei ustawy 
0 odsetkach od zaległości podatkowych 


uchwaliła Rada Ministrów 


Rada Ministrów na ostatniem po- 
siedzeniu uchwaliła projekt ustawy 
o pobieraniu odsetek od zaległości w 
podatkach państwowych i innych 
daninach publicznych, który zbiera 
razem wszystkie przepisy, dotych- 
czas rozrzucone po najrozmaitszych 
ustawach, częściowo zaś wprowadza 
w nich zasadnicze zmiany. 

I tak odsetki pobierane będa już 
począwszy ol dnia następnego po u- 
pływie terminu płatności, a zatem 

ulega zniesieniu dotychczasowy 

14-dniowy termin ulgowy. 


Od zaległości pobierane mają być 
odsetki w wysokości 0,75 proc. mie- 
sięcznie. O ile spłata zaległości zo- 
stała odroczona lub rozłożona na ra- 
ty, wchodzą w zastosowanie odsetki 
„ulgowe“ po 0,4 proc. miesięcznie, 
i to lieząc od dnia powstania zale- 
głości. 


Projckt zmniejsza więc stopę pro- 
centową. Przy obliczaniu odsetek 
miesiąc zaczęty liczy się za cały. 


Dalej projektowana ustawa rego- 
luje sprawę umarzania odsetek i od- 

Drusą zmianą w dotychczasowym | setek uleowych, uprawniając także 
systemie poboru odsetek jest, zarzu- | Ministra Skarbu do udzielaria droga 
cenie pobierania oprócz odsetek za | rozporządzeń generalnych ulg w od- 
odroczenie ieszeze i kar za zwłoko. | setkach. 


Pocbsoie miłosne Liebenireucia 


W sferach żydowskich małżeń- 
stwo traktuje się najczęściej ja- 
ko mniej czy więcej dobry inte- 


mu się to w barze „Kokos“ przy; res handlowy. Dlatego też wśród 


ul. Nowy Świat. Inżynier 


czorem i przystąpił 


nia kolacji. W pewnyra momencie; ków i swatów 
zjawił się kelner, oświadczając, że; młodych 


przed chwilą do lokalu wszedł o- 


sobnik identycznie wyglądający 
jak inżynier i zajął również stolik 
w towarzystwie jakiejś pani. 
Prawdziwy inżynier postanowił 
wówczas na własne oczy zoba- 
czyć sobowtóra, a jednocześnie 
zdemaskować jego  oszukańcza 


działalność. Kazał sprowadzić po- 
licjanta i wylegitymować osobni- 
ka. 

Sobowtórem okazał się wielo” 
krotnie już karany i poszukiwany 
za nowe oszustwa Józef Toma- 
szewski. Wczoraj w Sądzie Grodz 
kim miał odbyć się proces niezwy- 


Zbrojni w sztylety i rewolwery 


komuniści usiłowali zakłócić spokój Paryża 


o 


PARYZ, 7. 2. (PAT). Wczoraj 


| s 
zebranie, 


unesse Patriotes zorganizowało 


i przy- żydów najwięcej grasuje 
szedł tam około ogdziny 10 wie-| stów matrymonjalnych, 


po godzinie 10-ej manifestanci poświęcone pamięci 
wśród których większość stanowi- |ofiar 6 lutego. Na zebraniu tem 
li komuniści zaczęli z przedmieść był obecny b. prefekt policji Chia 
i okolic Paryża napływać do cen- ppe, którego entuzjastycznie 
trum miasta. Autobusy, tramwaj» | aklamowano. Po zebraniu nie do- 
i kolejka podziemna, zdążające na szło do żadnych incydentów. 
plac Zgody były przepełnione.| Prefekt policji kazał w nocy u- 
Znaczne grupy  manifestantów jsunąć wieńce i kwiaty, złożone na 
przybyły z okolic Paryża pociąga- pl. Zgody i przenieść je na cmen- 
mi. Policja przedsięwzięła wszy- tarz Pere la Chaise na groby ofiar 
stkie środki ostrożności i udało; wypadków lutowych roku ubieg- 
się jej udaremnić planowaną de- tego. 
monstrację. Dokonano 565 aresz- 
towań, przy zatrzymanych EA nął zarówno w Paryżu, jak i na 
ziono podczas rewizji broń, DE Bo prowincji bez poważniejszych in- 
szmaty przepojone benzyną i t. d. ŚW dórków 
W pobliżu placu Magdaleny je- I e 
den z manifestantów dał kilka 
strzałów do policji, nie raniąc ni- 
kogo. O godz. l-ej w nocy w pob- 
liżu pałacu prezydenta republiki 
zatrzymano grupę koło 40 komu- 
nistów z których większość byia 
uzbrojona w rewolwery i szty- 
lety. 

O godz. 1.30 w nocy w areszcie 
znajdowało się 1200 osób. 


Wieczorem stowarzyszenie de- 


Wogóle dzień wczorajszy upły- 


Przy; azd 
oficerów nic mieckich 
Do Warszawy przybyła wcza- 

raj pociągiem pospiesznym ż Ber 
lina grupa oficerów niemieckich 
zaproszonych na zwiedzenie szsa 
ły kawalerji w Grudziądzu. 


OSZU- 
występu- 
do spożywa- | jących bądź to w roli pośredni- 
, bądź też w roli 
żonkosiów  polującyca 
na posagi. 
Stosunki te znakomicie od- 
zwierciadliła wczorajcza sprawa 


niejakiego Lejby  Liberireunda, 
który dokonywał oszustw matry- 
monjalnych na : 2roką skalę. Lie 
berfreund oskarżony był o bi- 
gamję i oszustwo. 


W Warszawie 


Życie bigamisty 
pasmem oszustw matrymonjal- 
nych. Przed dwon.a laty ożenił 
się on z panną Mandel z Warsza- 
wy. Oprócz żony wziął suty pv- 
sag w kwocie xilkuset dolarów, 
ponadto zaś otrzymał od rodzi- 
ców panny umeblowane mieszka: 
nie. W kilka dni po ślubie małżo- 
nek wywiózł meble z mieszkania 
i podjąwszy z PKO pieniądze, u 
lotnił się. Porzucona żona Zakra- 
ła się energicznie do poszukiwart: 
za zbiegłym. Znalazła go w Ło- 
dzi. Lieberfreund nie myślał jed 
nak wracać do swej połowicy, dv 
piero kiedy zagroziła mu wyto 
czeniem sprawy karnej, oszust 
oddał pieniąd i meble. Wzanma 
za to małżonka cofnęła swoją 
skargę i zgodziła się na rozwód. 


W Łodzi 

W toku załatwiania formalności 
związanych z rozwodem, Lieber- 
freund zaczął rozpatrywać się za 
nową dobrą partją. Na terenie Ło 
dzi poznał on niejaką pannę Itę 
Blum, która posiadała trochę o- 
szezędności. Młodzieniec zaczął 
zalecać się do panny, przedsta- 
wiwszy się jej jako Daniel Syt- 
ter, przemysiowiec warszawski. 
Wkrótce pozyskał względy Ity i 
zaczęło się mówić o małżeństwie. 
Przed oczami przysziej swej żony, 
oszust rozotoczył bajeczne horo- 
skopy na otwarcie fabryki czeko- 
lady i wafli w Warszawie. Zwie- 


jest jednem 


Szk DĄ OREW ZY PĘR S 


rzył jej się, że chwilowo znajduje j wi przedsiębiorcy będą opłacali pel- 


ialżeństwo to także geszeft 


— opłaca się jednak tylko w hurcie 


e 
cali oszustowi wypłacić 
dolarów posagu i 
termin ślubu. 


Po obrzadkach ślubnych, mło- 
dy małżonek  zainkasowawszy 
część pieniędzy, ulotnił się i od 
tej chwili ani rodzice panny, eni 
nowopoślubiona żo na więcej ga 
nie widzieli. 

Sprawki przebiegłego oszusta 
spowodowały liczne skargi posz 
kodowanych panien. Władze roze- 
słały listy gończe za Lieberfreun- 
dem, lecz oszust ukrywał się i 
dopiero w ostatnich czasąch zo- 
stał odnaleziony. 


Wreszcie w sądzie 


Na wczorajszym procesie Lie 
berfreund przyznał się do winy. 
W charakterze świadka wystąpi- 
ła poszkodowana Ita Blum. Jest 
to panna w pewnym już wieku 
Zbolatym głosem opowiada, w ja- 
ki sposób oszukał ją niecny na- 
rzeczony. Licznie zgromadzona 
publiczność żydowska przysłuchł: 
wała się zeznaniom ofiary Lie- 


się w ciężkiem położeniu i pod po 
zorem nabycia nowej maszyny do 
fabryki wyłudził 55 dolarów. Pan| 
na Ita była jednak przebiegłą nie- 
wiastą. Dowiedziawszy się. że u- 
kochany zamierza z pieniędzmi 
wyjechać do Warszawy, ażeby po- 
czynić zakupy, zaofiarowała mu 
na wszelki wypadek swoje towa- 
rzystwo. 


30.000 
wyznaczono 


Kiedy narzeczeni znaleźli się w 
stolicy, Lieberfreund zaprowadził 
panienkę do jakiejś cukierni, 
gdzie uśpił ja, dosypując do 
szklanki z kakao jakiegoś prosz- 
ku. Kiedy Blunrówna ocnęla się, 
narzeczonego nie było już” w ka- 
wiarni. Naiwna panna poniewcza- 
sie stwierdziła, że z torebki znik- 
nęło jej także 205 dolarów. 


W Berlinie 
Lieberfreund grasował również 
i zagranicą. W Berlinie zawarł 
ślub z córką bogatego kupca Hut- 
tnera. Chcac skłonić rodziców 
zamożnej panny do oddania mu 
córki za żonę, przedstawi! się ja- 


ko bogaty przemysłowiec i właś- berfreunda z wielkiem  zacieka- 
ciiel kopalni węgła na Śląsku. wieniem i współzcuciem. 
Huttnerowie przypuszczali, że Sąd Okręgowy skazał oszusta 


córka robi świetną partję. Obie-| na półtora roku więzienia. 
PER EE Z OO CE PO 


Od 1 kwietnia 
Koncesjonowanie taksówek 


ne 100 proc. 

Ilość taksówek ma hyć ściśle u- 
stalona dla każdego miasta w .po- 
rozumieniu z władzami miejskiemi i 
zajntercsowanemi organizacjami go- 
spodarczemi (Izby Przemysłowo- 
Handiowe ete.). 

Przy wydawaniu koneesyj| brana 
będzie pod uwagę fachowość przed- 
siębiorcy i jego dotychczasowa nie- 
karalność sądowa. 

Rozporządzenie wykonawcze nało- 
ży obowiązek na właścicieli taksó- 
wck ubezpieczenia ich na wypadek 
odpowiedzialności cywilno-prawnej 
w razie nieszczęśliwego wypadku. Ww 
związku z tem Związek Związków 
Właściciclii  Dorożek  Samochodo- 
wych uzyskał od Min. Skarbu kon- 
cesję na Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń od tych wypadków. Po- 
wyższe Tow. podjęło już geiała!- 
NOŚĆ, 


Rozporządzenie wysonawcze do u- 
stawy o koncczjonowaniu dorożek i 
samochodowych, które niebawem bę- 
dzie skierowane przez Ministerstwo 
Komunikacji do Rady Ministrów i 
ma wejść w życie z dniem 1 kwiet- 
nia r. b., ureguluje kwestję wyda- 
wania konecsyj na taksówki w obrę- 
bie całego państwa. ` 

Między innemi rozporządzerie to 
ustali, że właścieiele wszystkich już 
czynnych taksówek będa ohowiąza- 
ni uzyskać koncesje, jednak beda 
mieli prawo pierwszeństwa 1 żadne 
trudności w tym względzie nie będą 
przewidywane. 

Ministerstwo Komunikacji idzie 
tuk daleko na rękę dotychczasowym 
właścicielom taksówek, że zamierza 
zmniejszyć wysokość niektórych o- 
płat, połączony ch z uzyskaniem kon- 
cesji, prawie około 80 proca, gdy no- 


s 


SS= A = 


Epidemia chaosu cen 


objęła również largi i haie 


Wezoraj w omówieniu rezultatów 
naszej ankicty gospodyń wskazaliś- 
my na najdroższe punkty Warsza- 
wy, „ogniska drożyzay*, które bedą 
tcraz spewmością omijana zdaleka 
przez oszczędne gospodynie. 

Dziś przychodzi kolej na wska- 
zanie dzielnie najtańszych. Jest to, 
niestety, sprawa o wiele trudniej- 
sza. 

Powszechne jest przekonanie, wy: 


Krzyża, a więe w odległości kilku- 
nastu minut drogi od bazaru, wi- 
dzimy różnicę 10 — 20 procent w 
cenach mięsa i tłuszczów, g ponad 
2G procent w cenach warzyw. Lud- 
ueść Powiśsłp, przeważnie mniej za- 
mażna, nie może przepłacać zj Żyw 
rość, która stanowi znaczną część 
jej hudźctu. Za przykład różnicy cen 
ną bazarze Ordvnackim i na Powi- 
álu może służyć następujące porów- 


reżane zresztą w wielu odpowie- | ranie: 

dziech ankietowych, że najtańszem Ordynackie, Powiśle 

źvódłem zakupu produktów pierw- wołowiia MO 7 120 

szej potrzeby jest targ. cielęcina 1.50 1,40 
Sprawdziliśmy więe geny pbiadów mostek gicl, 1,60 120 

inmkietowych, sporzadzonych całko- sionina 1,00 0,60—0,80 

wicie z produktów, kupionych na szmalec 150 1,20 

targu, czy w hali w różnych punk kartofle 0.10 0,08 

tach Warszawy, a więc: za Żelazną „cebula 0,25 0,15—0,20 

Brama, w hali Koszykowej, Święto- | Tnne mdpowiedzi ankietowe po- 


jerskiej, na pl. Kazimierza Wielkie- 
ze, pl. Parysowskim, w bazarze Ró- 
wółiogo na Targowej, na targach 
przy  Radzymińskiej,  Browarnej, 
Mariensztacie, Ordynackiem, pi. 
Trzceh Krzyży. 


Na targach też różnie 

bywa., 

Cóż się okazuje? Niektóre targi 
e3 - rzeczywiście hezkqukureacyjnie 
tanie, inpe jednak utrzymują się pa 
poziomie cen zwykłych sklepów, a 
nawet liczą ceny wyższe, z zależnie od 
dzielnicy położenią targu, ileści kon: 
kurujących sklepów i straganów ży; 
dowskich, rodzaju klienteli wi Bat ; 
przytem ceny w jednej f tej samej 
hali — up. za Żełazną Bramą — 
wykazują podobną dezorjentującą 
rozmaitość, co ceny w sklepach i 
sklepikach spożywczych na mieście. 
Słowem, chaos com występuje rów: 
nież i pa targach — w całej rozcią- 
głości. 

Widocznie rozpiętość cen w stoli- 
cy jest chorobą epidemiczną, łatwo 
ndzielającą się wszystkim. Naprzy- 
kład targi na prowineji utrzymują 
naogół ceny na jednym poziomie. 
Czemu tak nie jest u nas — nie- 
wiadomo. 


Terg Ordynacki 
dia magnatów 


Najdroższym targiem Warszawy 
jest miewątpliwie targ Ordynacki. 
Pani E. 6. z ul. Kopernikg pisze: 
„Na bazarze Ordynackim cenv są 
bardzo wysokie. Bazar obzłągnje 
micszkajńiców Śródmieścia, Nowego 
Świata i okolicznych ulic, którym 
zapewne nie zależy (czy rzeczywi” 
ście nie zależy? dop. red.) na cenie 
żywności. Porównując ceny na Sol- 
cu między Tamką a Czerwonegę 


g 
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twierdzają w całej rozciągłości 
słuszność twierdzenia pani ©. G., że 
arg Ordynacki jest nadmiernie dro- 
Koszt obiadów, ugotowanych z 
produktów, zakupionych na tym 
targą wykazuja wahania gd $ zł. 
t3 gr. do 4 zł. 18 gr. Przekrocze- 
nie 4 zł. wskazuje już dobitnie na 
wielką drożygnę, która występuje 
przecież tylko w niektórych najdroż- 
szych dzielnicach Warszawy, jak: ną 
Saskiej Kępie i kolonji Stasziqa, Žo- 
liborzy itp. Fak wygórowane ceny 
na targu, który powinien być naj- 
tnńiszem źródłem zakupu, są wręcz 
karygodne. 
Bazar Różyckiego „coazą% 
tan ości 
Od magnackich een, pobieranych 
przez sprzedaweów targu Qrdynac- 
kiego, odcinają się jaskrawo ceny na 
bazarze Różyckiego przy ul. Fargo- 
wej na Pradze, jedynym chyba 
punkcie Warszawy, gdzie jest na- 
prawdę tanio. 
Obiady; gotowane z produktów, 
zakupiony ch na bazarze Różyckiego, 
wahają się w granicach od zł. 2.70 
do zł. 8.21, przytem przełroczenie 
granicy 8 zł. jest bardzo rzadkie; 
ołbrzymią większość obiadów ugoto- 
wano w cenie zł. 2.70 — 2.95. Jest 
to rekprd taniości obiadu ankietg- 
wego, rekord ten został pobity tylko 
przez-nicktóre micisęowości prowiu- 
cjonalne, mianowicie „żapadłe” wsie 
i miasteczka, gdzie niektóre produk- 
ty wiejskie, jak śmietana, jają, ma- 
sło — są szczególnie tanic. Rekord 
taniego obiadu na prowincji padł w 
miasteczku Pokalu, gdzie koszt jego 
wyniósł zł. 9.84. 
Bazar Różyckiego wykązuje WI: 
hitnie niskie == w porównuniu że 


rz 


wszystkiemi  innemi dzielnicami 
Warszawy — ceny miesa. Za kilo- 
gram mięsa wołowego z kośćmi pła- 
cono gd 1 zł. dą zł. 1.20. Znów mur 
simy powiedzieć, że ceny niższe na 
mięso wełowe istnieją tylko w nic- 
których miejscowaściach prowincjo- 
nalnych, gdzie kilogram wołowiny Z 
kośćmi kosztuje od 80 gr. do 1 zł. 
(Włodawa, Ostrołęka, Koło, Tu- 
chów). Wśród tańszych produktów 
na bazarze Różyckiego zwraca rów- 
nież uwagę śmietana (od 24 — 80 
wr. za kwaterkę). Takiej ceny w 
sklepach niema, najtańsza bowiem 
śmietana, i to pośledniejszego ga- 
tunku kupiona w sklepiku kosztuje 
36 gr., a przeważnie płaci się nawet 


40 gr 


Ani tanio, ani drago 


Na drugiem miejscu co do tanig- 
ści postawić należy halę przy pl. 
Kazimierza Wielkiego, gdzie kaszt 
obiądu ankietowego waha się od zł. 


2.76 — 8.50. Jednak ilość ehbiudów, 
których cena nie przekroczyła 3 zł 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Marsz. Piłsudski w Wilnie 


na pogrzebie Siostry. 


WILNO, 7.2 (PAT). O godz.'11.30, Skwarczyńskim na 
odbyła się przy wielkiej asysteneji | liczna publiczność, 
kloru z biskupem polowym Gawli- 
ną na czele cksportacja zwłok Ś. p. 
Zofji z Piłsudskich ISadenacowej z 
dworca kolejowego do kościoła Po- 
bernardyńskiego. 

Na dworcu byli okhceni: marszałek 
Piłsudski, który przybył specjalnie 
do Wilna wraz z rodziną na uro- 
czystości pogrzebowe, najbliższa ro- 
dzina zma:łej, Minister Sprąw Woe- 
wnętrznych  Mościałkowski, nacz. 
Wydz. Bezp. w Min. Spray Wewn 
Kucharski, reprezentanci władz cy- 
wilnych z woj. Jaszezottew, geucra- 
leja z gen. Dąb-Biernackim į 


Na podbój bieguna 


leci fiotylia zeroplanów sowieckich 


MQSKWĄ, 1.2 (PAT). 8 samola- gielsk na wyspy Morzowe, dokąd 
ty sowieckie wystartowały do lotów | startuje również wybawra Bobiiego. 
podbicgnnowych. Letnik Farich leci Babuszkin. 

przez Archangielsk na wyspę Waj-| Lotnik Antjszey, który udbywa 
sacz. Lotnik Czerewiczyj do ujścia | lot Moskwa — Nowy Port przy uj- 
Jenisseją przez Krasnojarsk, a let-|ściu Obii, wylądował w Tlumenju 
| nik Kozłow przez Wołogdę, Archan- (Byherją Zachodnia), 


Nr. 42 == 


czele, tudzież 


jest mieznaczna, tak że możemy u: 
stalić cenę przeciętną. obiadu, ugo- 
towanego z produktów, pochodzą- 
gych z tej hali, na 8 zł. 18 gr. Jesi 
to cena dość przystępna, jeśli zwa= 
żymy, że średni koszt obiadu ankie- 
tawego ani zbyt drogiego, ani zbyt 
taniego wynosi około zł. 3.50. Mięso 
wołowe na pl. Kazimierza Wielkie- 
go jest tańsze mniejwięcej o 10 — 
30 gr. na kilogramie w porównaniu 
z cenami na mieście, również Śmie- 
tana jest nieco tąńsza, niż gdzie: 
indziej (30 gr. kwaterka). 

Stosynkowo niedrogo jest ną pla- 
cu Iercelego, gdzie ceny kształlnją 
się mniejwiecej w tych samych grar 
nicach, eo na placu Kazimierza 
Wielkiego, oraz w hali Koszykowej, 
gdzie jest troszeczkę drożej (3.11— 
3.79). Inne hale, targi i bazary War- 
szawy wykazują ceny tak różne, że 
trudno scharakteryzować ogólnie, 
czy jest tam właściwie tanio, czy 
drogo, Panuje tam bowiem taki sam 
„bigos* cen, jak i we wszystkich 
sklepach na mieście, we wszystkich 
dzielnicach Warszawy. 


Po odprawicniu modłów wniesioe 
no truninę za zwłokami z wagonu 
kolejowego i złożano ją na karawa- 
nie, zaprzężonym w 6 koni. Pochód 
żałobny przybył do kościoła Poher- 
nardyńskicgo o godz. 12.50. Wśród 
bicia dzwgnów umieszezono trumpe, 
pokrytą wjeńeami, ną katafalku. Kw- 
ściół był przesłonięty ezarnym Ki- 
rem. 


Jutro odbędzie się o godz. 12-ej 
w kościele Pohernardyńskim Msza 
żałobna, poczem trumna złożoza he- 
dzie na cmentarzy Pqhernardyńskim. 


t me | ZZ ZZA ZA I Z NW 


Modne stroje poszły w kat 


Warszawa bawi się! Tak jakoś 
odmiennie od lat ostatnich, wesa- 
ło, bez snobizmu wystawnoścj, 
charakteryzującego dawnę Kar: 
nawały, proste, demokratycznie, 
lecz z werwą i zapałem. Trady- 
cyjni bywalcy, nie opuszczający z 
zasady żadnego większego balu, 
twierdzą, że towarzystwo bawiące 
się zmieniło się zupelnie, znajo- 
mych twarzy jak na lekarstwo, 
inni, nowi ludzie. Cóż dziwnego, 
dorosło nowe pokolenie, Może 
właśnie one dojrzelo da obecnych 
trudnych warunków i odrzuciło 
stronę dekoracyjną, przenosząc 
ponad nią wesołość, taniec i za- 
bawę. 


też właściwy szał taneczny ogar- 
nią miasto tylko w soboty, nie- 
dziele, lub dni przedświąteczne. 
W ciągu tygodnia prawie że się 
nie czaje karnawału, ludzie pra- 
cy nie mogą ryzykować kilkudzie- 
sięciu niedospanych nocy, wymów 
ki w biurze, czy urzędzie, lub co 


. 


Mord w cichej wsi wołyńskiej 


pbrodnia i PPM 


w rozwikłaniu trójkąta małżeńskiego 


ŁUCK, 4.2. Wieś Krupa leży w 
pobliżu rezydencji ks. Janusza Ra- 
gziwiłła, Qłyki. Mieszkaniec tej wsi, 
Teodor Chabłuk, uchodził za chłopa 
majętnego, gdyż gospodarzył na 9 
ha ziemi, Jako taki, szukał odpo- 
wiedniej dla siebie partji. Jego o- 
gromnie skomplikowany charakter 
nie pozwalał mu widocznie iść dro- 
ga prostą, zależało mu widocznie 
mniej na żnalezieniu towarzyszki 
życia, niż na wzbogacenia swego sta- 
nų posiadania. Ta jego zachłanność 
posiadania jaknajwięcej ziemi po: 
rchnęła go do spowodowania ponu- 
rej zbrodni, której szczegóły rozwi- 
ręły się obecnie przed Sądem Okrę- 
gowym w Łucku. 

MIŁOŚĆ NA MIARE HEBRTARÓW 

Teodor Chabluk utrzymywał dłuż- 
szy ezas intymne stosunki z miesz- 
kanką tej samej wsi, Teodorą Szy- 
mańską, z którą miał nawet nieślub- 
ne dzięcko. Nie pośłubił jej jednak- 
że dlatego, że posiadałą tylko pół 
ha zięmi, podczas gdy iuna, Šala- 
reją Boigun, prócz tego, że ucho- 
djiła aa piękność wiejską, wnieść 
miała w posągu swemu przyszłemu 
mężowi półtora hy ziemi. Chabłuk 
ją poślubił, lecz rodzice młodej pan- 
ny złemi nie dali. Rzekomą dlate- 
20, że Chahluk, mimo ożenienia się, 
utrzymywał ożdal stosunki z Szy- 
mańską. Z tej racji dochodziło w 
młodem małżeństwie do częstych nic- 
snągek, które zakończyły się wresz- 
cie tem, że Chabluk wypędził żonę 
po trzyłelniem pożycin z domu wraz 
z dzieckiem. 

DWIE RYWALKI 

tiodzico miodych i postranni czy: 
mili starania, by małżonków znowu 
pogodzić, lecz bez rezultatu, wobec 
wargo Bałomeja Chabluk wystąpiła 
na drogę sądową e alimenty 1 uzy- 


skała wyrok, którego mocą Chabluk | 


został zasądzony ną płacenie swej 
żonie alimentów w wysokości 40 zł. 
miesięcznie. Od płacenia ychylał się 
jednakże į dlatego groziła mu egze: 
kucja. Ehcąc jej uniknąć, poczynił 
starania pogodzonia się z żoną. Na 
drodze do pogodzenia stała teraz 
jednak kochanka Ehabluka, Szymań- 
ska, z którą Chabluk w czasie roz- 
stania się z żoną, żył pod jednym 
dachem. Niewiadąmą dłaczega Cha: 
bluk, powodując się niezrozumiałą 
hojnością, zażądał dla swej kochan- 
ki półtora ha ziemi od rodziców swej 
żony, czyli akurat tę ilość. która by- 
ła powodem rozejścia się małżon- 
ków. Stroną przeciwna nu propazy- 
cję tę nie godziła się jednak, otceru- 
iac tylko pół ha, Pertraktacje się 
rozbily I do skutku nie doszły. à 
ZBRODNICZĄ ZĄCHŁANNOŚĆ 
Małżeństwo mimo to pogodziło się 
i wróciło pod wzpóluy dach. Pogo- 
dzenie to nie było jednak trwałe, a 
Chabłuk przemyćliwał odtąd, jakby 
się teraz pozbyć nietylko żony, lecz 
również kochanki i dojść do posia- 
dania tak bardzo upragnionej zic. 
mi. Namawiał nawet, wspólnie z oj- 
cem swym, by żoną jego zamordowa- 
ła swoją matkę, wówezas odziedzi- 
czy ona ziemię i bedzie z nią żył 
w zgodzie. 


PLAN ZBRODNI 


Ponieważ żoną stanowczo oduiówi- 
ła, zrodził się w nim inny plan. Znał 
słabość swej kochanki. Wiedział, że 
Szymańska, uwiedziona i z dzice- 
kiem, nie mając pomieszczenia żad: 
nego, będzie podatnym dla jega ce- 
lów materjałem, jeśli tylko przyrzck- 
nie jej małżeństwo. Namawią ją 
więc do zamordowania własnej ża- 
ny, Salemcj. Namawiał 38 z coraz 
większą nątatezywością, aż aż Szymań: 
ską, dla której sytuacja staje się 


coraz nieznośniejsza, godzi się po 
dłuższej walce z sobą na dokonanie 
morderstwa. 

Chabluk objaśnił jej, że tej nocy 
będzie spał z żoną ua strychu w 
jednem łóżku. On z jednej, żona z 
drugiej strony, a w środku dziecko. 
Aby cios był pewny, nad głową o- 
fiary świecić się będzie lampka. Sie- 
kiera, narzędzie mordu, stać będzie 
w sieni. 

PODSTĘP ZBRODNIARZA 

Morderstwo miało miejsce pewnej 
lipcowej nocy. Jednem uderzeniem 
siekiery odcięła Szymańska rywal- 
ce swej całą niemał głowę od tuło- 
wia. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Po dokonanym czynie zerwał się, u- 
dający śpiącego, Chabluk, podniósł 
krzyk, uciekającą morderczynię u- 
jal wspólnie z ojcem i — jak nie bez 
bohaterskiej przechwałki przed są- 
dem wyjaśnia — zbił ją, sktępował 
sznurami i oddał w ręca policji. Szy- 
mańska teraz zrozumiała, że była 
tylko bezwołnem narzędziem w rę: 
kach swego kochanka. Przyznała się 
do morderstwa, wyznała jednak ca- 
lą prawdę. 

Chabluk stanowczo winy swej się 
wypiera. Z Szymańską wogóle nie 
wspólnego nie miał, Dziecko nie jest 
wcale jego. To nie on, lcez ona do 
niego przychodziła, alc on przepę- 
dzał ją rzekomo, gdyż on „takiej wo- 
góle znać nie chee“, 

WYROK , 

Szereg powołanych Świadków ze- 
znał jednak, że to właśnie Chabluk 
Szymańską prześlądował, że nazy- 
wał ją swoją narzeczoną i źe wszy» 
scy w wiosce wiedzieli, ża Chabluk 
jest ojcem dej zładist esa dziecka. 

Sąd, po przeprewadzonym prze- 
wodzie, skazał Chabluka na 12 lai 
więzienia, Szymańską na 8 lat wię: 


| Karnawał wyjątkowo długi, tó-|| 


nie przeróbki. Prześliczne, ory- 


Warszawa bawi sie ochoczo, lecz tanio 


Jeramiady kupców warszawskich 


ginalne nowe tkaniny nie MA rja" klipsy, agrafki, klamerki ima 
ją nawet zachęcić klientek, a tujące brylanty szy jnnę szjachęt- 
jeszcze ogromną konkurencję ro-|nę kamienie, naszyjniki, wisiorki, 
0 big nam żydowskie hurtownie su- | fantazyjpe bransolety i pierścien- 
kien. Sprowadziły się z Nalewek i|ki cjeszą się dużem powodzepiem. 
dzielnicy żydowskiej do śródmie- | Właściciele sklepów z tym artyky- 
ścia i zdołały zasugestionować |łem nie przyznają się do wielkich 
panie, że tam jest najtaniej, co| sukcesów (dziś to bywa ryzykow- 
bynamniej nie jest często zgadneļ| pe) lecz nie negują, iż ruch jest 


gorsza utraty najcenniejszej dziś 
rzeczy => pracy, 

W «sklepach cisza. jie czuje 
karnawału. nie mówi nawet 
nim, a jeżeli pada te sławo, to ra- 
czej Z przękąsem, jeżeli nie z wy» 
raźną niechęcią. Bo dla sfer ku- 
pieckich tegereczny karnawał, to 
jeszcze jeden gorzki zawód. Pu- 


się 


bliczność nic nie kupuje, albo bar|z prawdą. Manja oszczędności | wcale duży. 
dzo mało i co najtąńsze. O ja-| prowadzi nieraz na zupełnie błęd-| Ozdoby kotyljonowe dawną po- 
kichś nądetatowych  zawobkach| ne szlaki — kończy smutnie wY- | szły już do dymisji „zastąpiły je z 


wiad jedna z właścicielek sklepu. 
— A co słychać z obuwiem? 
— Kurnawalowe pańtofelki o- 

zdabiają witryny. Mamy prawdzi- 


niemą mowy, błogie marzenia, że 
rezultaty obrotów karnawało: 
wych umożliwią spłatę zalegiych 
podatków, czy innych ciężarów 


powodzeniem baloniki. Nowy prze 
mysl rozwinął się bardzo, Nie są 
to zarobki zawwotne, a raczej na- 
wet groszowe, lecz całe rodziny z 


finangowych, rozwiały się już bez| we cacka, ażurowe, haftowane, |nich się dziś utrzymują, skrompie 
śladu. najmodniejsze aziś w Europie lecz niegiodno. Baloniki 3g WSZĘ- 
sandalki. Ale tu moda  spłatala | dzie. Na balu, w dancingu, W re- 


-— Początek stycznia był wręcz 
katastrofalny — mówi właściciel 
czołowego domu mody. — Naj- 
mniejszego ruchu. Panie porobiły 


nam psikusa, Pod dlugą suknią stauracji, czy popoludniowych tań 
prawie nie widać nóżek, toteż tro- | eówkach. Najwytworniejsza zaba 
ska o ładny pantofelek znikia, We Wa, jak i najdemokratyczniejazą 
wrześniu, czy październiku więcej | nie obywa się bez haloników. Sło 


trochę zakupów na Sylwestra, sprzedawaliśmy obuwia niż dziś.| wem w tym karnawale baloniki 
poczem zamożniejsze sfery YOZ- Kljjentką co wchodzi do sklepa |królu; a! 
jechały się bądź zagranicę, bądź H c 


kupuje sportowy bucik, lub popa- 
ludniowy pantofel, ale nie do tąń- Co mówią fryzjerzy ? 
cą. | — W soboty upadamy ze ZNile 

— Jednakże tańczy się dużo, | żenia niemogąc "dążyć Z 
więc muszą panie gdzieś kupować, | tłokiem klienteli. W dni powszed- 

— Oczywiście, lecz nie u naj'|nie pusto jakby Ad wymiótł. Ki- 
lepszych, droższych szewców. Wy |ka do kilkunastu kiientek dzien- 
starczy w zupełności taniutki pan | nie. Trudno zarobić na opędzenie 
tofelek jedwabny za kilkanaście | kosztów lokalu i pracowników. 
złotych w sklepach fabrycznego Zabawy karanata, jak wszyst 
seryjnego obuwia. ko zresztą rozłożyły się na raty. 

Rzeczywiście tam obrót jest| Zarabiamy więc również=ną raty. 
duży i ruch ogromny, tylko, że! Od soboty de roboty post, Liczy- 
ponoć mała z tego pociecha, bo na |my. że w drugiej połowie lutego 
tych tanich pantofelkach prawie, zapanuje większe ożywienie, jąk 
nie się nie zarabia, Cała pociecha, zwykle przy koń” - karnawał”. 
że taki pantofelek wytrzyma naj-| — Czy powszechnie już stoso- 
wyżej 3—4 bale, a na piąty trze-| wana trwala ondul-cia nie odbi- 
ba kupić nowy, więc ruch nie za-|ja się właśnie na frekwencji 
miera. pań? 

Sklepy z poficzoszkami dyskret-| — Nawet ogrymnie. Po pierw- 
sze panie nauczyły się już ukła- 
dać sobie włosy trwale zaondule- 
wane. Pozątem wychodzą z mody 
glądsze uczesania, wymagające 
umiejętnej ręki fryzjarą, a trwa” 
le wijące się włosy nietrudno 
rozwichrzyć trocaę i nadać wcą- 
le znośny kształt główki, który 
nawet przy wieczorowej tualecię 
nie razi. 

Jak widzimy więc rastrój jest 
przeważnie smętny, lub zrezygno 
wany w najlepszym razie. Fod- 
trzymuje jeszcze nadzieja ną kó- 
niec karnawału! Zobaczymy czy 
się ta nadzieja ziści? 


w góry na sporty. Zaczęto nawra- 
cać dopiero w drugiej połowie 
miesiąca i wtedy trochę się ru- 
szyło. Mam stałą klientelę i nie 
liczę zazwyczaj na przygodną. 
Utrzymałem tę dawną, ale panie, 
które na karnawał kupowały naj- 
mniej po 4 — 5 sukien, dziś kupu- 
ją jedną i to przeważnie idą czar- 
ne tualety, bo są najpraktyczniej- 
sze i nie onatrzą się. 

=y Co się cieszy w sensie mater 
jałów największym sukcesem? 

== Veloury, crépe satin i cięż- 
kie jedwabie. 

== Krajowe czy zagraniczne? 

— W olbrzymim procencie kras 
jowe, nietylko dlatego, że są 
znacznie tańsze, ale istotnie kra- 
jowa produkcja dorasta dą naj- 
wybredniejszych wymagań. Może | 
jeżeli chodzi o jedwabie, to gą |nie milczą e swych obrotach, lub 
mniej trwałe, choć równie efek- | podkreślają, że idą tańsze tylko 
towne, ale wełny mamy pierwszo- | atut Ale to milczenie w prze- 
rzędne. Do niedawna ostatnie no- ciwstawieniu z narzekaniem 


lat "e 


| 

wości tkanin ukazywały się ul nych branż jest wymowne. Widać 
nasz pewnem opóźnieniem. Teraz | Wcale nie najgorzej im się dzieje. 
łedwo Paryż lansuje coś nowego,| W dziale torebek ruch słaby. Rę 
w ciągu paru tygodni mamy już | kawiczki? — Et, lepiej nawet nie 
na rynku własnym. Jest to duży, pytać! — Machnięcie ręką właści 
bardzo duży postęp. cielki sklepu nie pozostawia- zlu- 
-— Więc pan niebardzo narzeka! dzeń. Sztuczne kwiaty? Właści- 
na karnawał? wię zlekka powracają do mody, 
=» Jest dużo gorzej, niż w zesz. |ale karnawał nie wniósł prawie 
lym roku nawet, ale byliśmy po |żadnego ożywienia w handlu. 

niekąd przygotowani na to i nie-| Zastój trwa już od kilku lat i nie 
robiło się nadmiernych zapasów;|gdezuwa sią polepszeńia. Nato- 
t. j. niepotrzebnych wkładów.| miast tak zwana „modna biźute- 
Wiem, że zawsze będę miał te : 
klientki, które żądają najwyższej 
klasy gatunku i kroju. Ceny obni- 
żyłem możliwie do najdalszych 
granic, sprzedaję ilościowo mniej, 
ale jakoś się żyje. 
Sklepy z gotową konfekcją wy- 
gokiej klasy otwarcie płaczą. 
— O ruchu karnawałowym do- 
prawdy nic nie można powie- 
dzieć. Idą jeszcze sukieneczki 
skromne, ot, takie sobie poniżej] a 
100 zł., lub nie bardzo powyżej tej 
sumy. Poprostu nie warto trzymać 
bardziej luksusowych modeli, nikt 
Się o nie nie pyta nawet. Zapano- 
wala manja oszczędności. Prze- 
rabia się bez końca dawne suknie. 
Gros pracy krawcowych, to wła- 


M. Ze 


Pożar w cenirum Warszawy 


Kiso „Sicrja“ spsonęło dcszczętnie 


Wczoraj po g. 12 w poł. wybuchł było. 
pożar w kinie Gloria przy ul. Mar- Właściciel kina oblicza swe straty 
szałkowskicj 114. Powcdom pożaru | na 150 tys. zł. Kino nie było ubez- 
kyłe zapalenie się ckranu od pieca | pieczone, natomiast dom, w którym 
amerykańskiego, znajdującego się na | mieściło się kino, jest ubezpieczony. 
scenie. W akcji ratunkowej wzięły udział 

Podezas wybucha pożaru. w kinie] ođdziały straży ogniowej pod kie- 
zuajdowńio się 6 osób, które zajęte runkiem głównego komendanta stra- 
były próbnem (yi al anięć filmu. | ży ogniowej. 
Ogicń szybko objął cały drewniany | Na miejsce pożaru przybyli przed- 
gmach kina. Całe kino wraz z u-| stawicicie wladz bezpieczeństwa oraz 
rządzeniami spłonęło niemal do- | wieccprezydent m. st. Warszaw. Jó- 
szczęlnie, Wypadku z ludźmi nie|zef Ołviński, 
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NY CODZIENNE 


Dyskusja ogólna nad budżetem zakończona 


Sprawę przysposobienia wojskowego 


oświetlił pos. Stypułkowski 


W zakończeniu dyskusji ogól- 
nej przemawiał referent general- 
ny, p. Miedziński. Oświadcza, że 
odpowiedzi na zarzuty prof. Ry- 
barskiego, dotyczące konstrukcji 


budżetu, wysokości deficytu itd. | 


wypowie w przemówieniu końco- 
wem, następnie zaś bardzo obszer 
nie polemizuje z posłami Lange- 
rem i Niedziałkowskim. 


P. MIEDZIŃSKI O BEREZIE 
na 


Odpowiadając poruszona 


przez wszystkich mówców opozy - | 


cyjnych sprawę  Berczy Kartuz- 
kiej, oświadcza co następuje: 

— Zasady naszego postępowa- 
nia są jasne. Nie mówią one o tę- 
pieniu i łamaniu przemocą ja- 
kiejś idei, ale unieszkodliwiają 
pewne metody działania. 
rach lub odosobnieniu decyduje 
nie- przynależność narodowa ł 
ideowa, lecz pewne metody stoso- 
wane w walce, na które odpo- 
wiedź ze strony rządu będzie bez- 
względna. Do metod tych należy 
z jednej strony rewolwer, z dru- 
giej zaś oszczerstwo, zniesławie- 
nie i podburzanie do teroru. Kto 
z takiem uzbrojeniem wybiera się 
po nasze skalpy, ten przynosi 
swoje. Naszą legitymacją moral- 
ną jest w tym wypadku wiara, że 
kierunek, w którym państwo pro- 
wadzimy, jest właściwy. 

W zakończeniu poseł Miedziń- 
ski porusza zarzut, jaki mu uczy- 
niono, że zmienił stanowisko w 
przerwie między obradami komi- 
sji budżetowej, a plenum Sejmu. 
Odpierając ten zarzut, zaznacza, 
że wszystko, co powiedział w 
imieniu klubu BB na posiedze- 
niach komisji budżetowej, zosta- 
to podane w druku. Gdy mówiliś- 
my z rządem o rzeczach, które wi- 
dzimy i które oddajemy pod u- 
wagę, usiłowano z tego zrobić o- 


foteli. Jeżeli położyłem pewne ak- ų 
centy. w uwagach do sprawozda- 
nia drukowanego, to uczyniłem 
:0, do czego miałem prawo, od- 
rzuciłem imputowane mi, a nic; 
zajmowane, stanowisko. 

(GZ za R EE | 


SAME 
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Następstwem narad ang: --sko- 
francuskich w Londynie i wspól- 
nego oświadczenia z 3-go b. m, 
wytyczającego wcale wyraźne dro 
gi najbliższym przedsięwzięciom 
na gruncie europejskim, będzie 
przedewszystkiem to, że główne 
sprawy wypłyną na czyste wody 
i stanowiska zarysują się jasno. 

A więc powiedziane będzie bar- 
dzo rychło tak: 

— Kolejność jest sama przez 
się. zrozumiała i tak też ustalona. 
Trzeba wzmocnić bezpieczeństwo, 
trzeba zawrzeć powszechną umo- 
wę o zbrojeniach i nadzorze nad 
niemi, opartym o Ligę Narodów. 
a wtedy będzie można wprowa- 
dzić nowy ład prawny, w drodze 
zastąpienia pogwałconej części 
5-ej Traktatu Wersalskiego po- 
stanowieniami nowej umowy o 
zbrojeniach,  dotyczącemi Nie- 
miec. Wynika stąd, że na pierw. | 
szy ogień idzie dalsze prowadze- 


nie rokowań w sprawie paktu 
wschodniego i paktu środkowo- 
curopejskiego, które są już na 
warsztacie. 

I tak jest rzeczywiście. Nota 
francuska do Polski w sprawie 


paktu wschodniego z 24. XI. 34 i 
nota francuska do Niemiec w 
sprawie paktu wschodniego Z 
15. I. 34 czekają na odpowiedź, a 
protokół francusko-sowiecki z 5. 
XII. 84 i porozumienie Francji z 
ZSRR, i Małą Ententą w Genewie 
od 10-go do 20-go ub. m. zawiera- 
ją zobowiązania dalszego prowa- 
dzenia tej sprawy. Podobnie za- 
mysł paktu środkowo-europejskie- 
go z umowy z 7. I. 35 w Rzymie 
wszedł pod obrady w owych roz- 
mowach, także z Polską, od 10-go 
do 20-go ub. m. w Genewie. 
Oświadczenie  angielsko-francu- 
skie w Londynie z 3-go b. m. wy- 
raźnie zaleca zawarcie obu tych 
paktów. Więc te sprawy spać nie 
będa. 

A to znaczy, że i u nas trzebn 
będzie wyjść nietylko z tajemni- 
czości, do ostatnich dni podsyca- 
nej raczej niewczesnem: serdecz- 
nościami w jedną stronę, ule tak- 
że zamiast mówić: nie i nie wie- 
my, zacząć mówić, co i jak. już 
wyraźnie i dokładnie. St. St. 


O ka-| 


kojnie rozwijać może 
zobistą walkę i podrywanie tek ilniepodległy tylko przy gwarancji 


DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA 


Po zakończeniu dyskusji ogól- 
nej przystąpiono do debaty szcze- 
gółowej. Bez dyskusji przyjęto 
budżety: Prezydenta R. P., Pre- 
zydjum Rady Ministrów, Najwyż- 
szej Izby Kontroli i Funduszu 
Kwaterunku Wojskowego. 

Przy omawianiu budżetu Sej- 
mu i Senatu pos. Czetwertyński 
(Kl. Nar.) poruszył sprawę obo- 
wiązania się Sejmu wybudowania 
kościoła Opatrzności. Mimo trud- 
nego położenia gospodarczego, 
należy ją przypominać, aby cał- 
kiem nie zamarła. Była w tym 
celu specjalnie ukonstytuowana 
komisja. która powinna sprawą 
się zająć. Zwraca się przeto do 
Sejmu i do p. marszałka, aby ja- 
ko stróż uchwał sejmowych zna- 
lazł odpowiednią drogę wyjścia. 

P. marszałek Świtalski odpo- 
wiedział, że kwestja komisji nie! 


wielkiej wagi dla bojowości 


sobienia do wielu miljonów. 


wierzono Strzelcowi i 


cja przysposobienia 
zrobiła generalną klapę. 
zentuje w 


ważnie 


nej. 


watelskie jako obowiązek 
czania ruchu 


A = e EN r ciąg do Strzelca oparty jest na o- 
jest istotną, najważniejszą jest | sobistych korzyściach. Panowie 
kwestja finansowa. — mówi pos. Stypułkowski — 


BUDŻET WOJSKOWY JEST 
NIENARUSZALNY 


kowski (Kl. Nar.): rantujemy, że w ciagu roku przy 
Z radością stwierdzam, że te si-|WSPółpracy z armją postawimy 
ły, które ongiś dążyły do wytwo- pół miljona ludzi młodych, oży- 
rzenia między narodem a jego, Wionych najlepszym duchem i 
armją swarów i walk, przegrały. | Patrjotyznem. 
I dziś instynkcja mas jest tylko| Omawiając sprawę dostaw woj- 
jedno uczucie dla armji: uczucie skowych, p. Stypułkowski pod- 
żywej i szczerej miłości. Dla za- 
dokumentowania tego serdeczne- 
ge stosunku do armji narodowej 
zabieram dziś głos w imieniu o- 
bozu narodowego. Klub nasz stoi 


element najgorszy, czę- 
stokroć już karany. Wyjątek sta. | 
nowi Strzelec na Kresach Wschod 
nich,*"mówię zaś o Polsce central- 


Pierworodnym grzechem Strzel 
ca jest, że pojął wychowanie oby- 
zwa!- 
narodowego, a za- 


| przysposobienie wojskowe oddaj- | 
cie nam. Za tę pracę żadnego wy- 

Przy budżecie Min. Spraw Woj- | nagrodzenia brać nie będą ci, któ- 
skowych przemawiał pos. Stypuł-|"z5 ją będą wykonywać, a gwa- 


sposobienia Wojskowego, podkre- |kreśla, że znajdują się one wciąż 
śla, że uważa je za zagadnienielw rękach 


elementom 


Polsce oficjalnej 
cerów  kawalerji 
stwierdza pos. Stypułkowski, 


iważa za właściwą, ale do gry tej 
t 


je „Völkischer Beobachter“ na 
temat przyszłej unji wojskowej 
polsko-niemieckiej i podkreśla 


zaniepokojenie, jakie istnieje w 
zachodnich. Kończy 
gorącem zapewnieniem armii pol- 
skiej, że wszystkie jej troski znaj- 
da zawsze pełne zrozumienie w o- 


dzielnicach 


bozie narodowym. 


i rent, ministerjów: spraw zagra- 
nicznych, komunikacji. poczt i 
telegrafów oraz sprawiedliwości. 

Jutro znajdzie się na porządku 
dziennym budżet Min. Spraw 
Wewnętrznych, przy którym p. 
min. Kościałkowski ma wygłosić 
przemówienie o charakterze poli- 
tycznym. 


JUTRO NAJWESELSZA NOC KARNAWAŁU, PIĘTNASTY BAL 


WARSZAWA swej POLITECHNICE 


na stanowisku nienaruszalności | © Hunfuy Kaplild feeaclennfikuaa Bilety 5 fi % zi. 


budżetu wojskowego. Bylibyśmy 

raczej nawet za jego wzrostem, Rae c 
niedowierzamy bowiem systemo- 
wi paktów i wiemy, że naród spo- 
swój Lyt 


silnej armji. Co decyduje o stanie 


| 
moralnym armji? Nie czynnik: 


Henryka Hay -- Szyfra Goldsztak 


wybitna agitatorka komunistyczna 


przed sądem w Łodzi 


żydowskich. Historja 
ar-|wojen polskich wskazuje na fa- 
mji, zwłaszcza, że sąsiedzi nasi |talne skutki powierzania tego a- 
doprowadzili stan swego przyspo-|paratu niepewnym. 
W |Musimy i na tym odcinku uspraw 
tym zakresie u nas również niejnić środki obrony państwa. 

się nie robi. Przysposobienie po- 
stwierdzić 
trzeba, że Strzelec, jako organiza- 
wojskowego, 
Repre- 


Mówiąc o bawiącej obecnie w 
wycieczce ofi- 

niemieckiej, 
że 
nie było analogicznych wycieczek 
społeczeństwie tylko z armji francuskiej i rumuńskiej. 
wartości ujemne. Należy doń prze|Min. Spraw Zagranicznych może 
prowadzić grę polityczną, jaką u- 


nie powinno się wciągać wojska. 
Mówca cytuje fantastyczne opin- 


Na dzisiejszem posiedzeniu o0- 
mawiane będą budżety cmerytur ini} powy CKW. w składzie 


Str. 3 SE 


Seria zażaleń sądowych 


„dawnego zarząťu Elektrowni 


Dawny zarząd elektrowni stołecz- stąpili z zażaleniem do Wydziąłu 
uej nie ustaje w pisaniu zażaleń do | Rejestrowego firm kandlow ch przy 
sądu. W obawie, by w Sadzie Ape- | Sądzie Okręgowym w Warszawie 0 


lacyjnym nie kwestjonowano  ze| „prostowanie spisn. dokonanego w 
względów formalnych ich zażaleń, | rejestrze przez sekwestr sądowy e- 
kencesjonarjusze francuscy wnieśli | lcktrowni po objęciu urzędowania 
jedno odwołanie na uzasadnienie | przez zarządcę sadowego. W zażałe- 
wyroku w sprawie sekwestru, od-| niu adwokaci zarządu francuskiego 


utrzymują. iż do rejestru błędnie 
wpisano, „że prawa pełnomocników 
dawnego zarządu francuskiego, p. 
Anatieau i Opęchowskiego, są zawie- 
szone“, gdyż spółka francuska, eks- 
ploatująca elektrownię, istnieje na- 
dal, tylko prawa jej są ograniczone. 
gdyż nie może prowadzić przedsię: 
biorstwa. 


czytane ustnie przy ogłaszaniu Wy- 
roku w Wydziale Handlowym Sadu 
Okręgowego, drugie zaś na uzasad- 
nienie doręczone na piśmie pełno- 
moenikom. Oba zażalenia są jedna- 
kowej treści. Wniesiono od nich o- 
płaty w wysokości 20 proc. wpisu, 
taj- po 153 złote. 

Pozatem pełnomocnicy dawnego 
zarządu francuskiego elektrowni wy- 


Nową konstytucje uchwalił 


kongres Sowietów 


MOSKWA, 7.2, (PAT). Na wczo i Kalininem na czele. Spośróa 
orajszem  ostatniem posiedzeniu |dyplomatów zostali wybrani am- 
kongręsu sowietów Mołotow zre-|basador ZSRR w Warszawie, 
ferewał zmianę konstytucji, któ-|Dawtjan. i w Paryżu — Potem- 
rą też uchwalono. Wprowadza jkin, a także Litwinow, Stomonia- 
ona bezpośrednie wybory  do|xow, Krestinskij. 
| wszystkich ciał sowieckich. Charakterystyczne, że do nowe- 

W zakończeniu kongres wyło-lge CXW. nie został wybrany ani 
605 |jsden z dawnej opozycji iewico- 
członków rady związkowej i ló0jwej. natomiast wybrano wybite 
czlonków rady narodowościowej. |nvch przedstawicieli i przywód- 
Zostali wybrani m. in. wszyscy |ców dawnej opozycji prawicowej 
czlonkowie Politbiura ze Stali-|w osobach Bucharina, Ryvkowa i 
nem, Mołotowem, Kaganowiczem | Tomskiego. 


Progaganda pogaństwa ze sceny 
| w Niemczech h'tierowskich 


BERLIN, 7. (PAT). Afera, 
wywołana przez wystawienie w 
teatrze miejskim w Hagen anty- 
katolickiej sztuki p. t. „Witte- 


9 


eT 


kind“ zatacza coraz szersze krę. 
gi. 
lówny organ katolików nie- 
mieckich „Germanja“ występuje 
dziś z artykułem wstępnym, ener- 
gicznie protestując przeciwko do- 
puszczeniu tej sztuki na scenę i 
wskazując, iż jest ona jaskrawym 
atakiem na uczuc chrześcijan 
niemieckich. 
Autor „Wittekinda” radca rzą- 
l dowy Kiss, zamieszkały w Rec- 


mechaniczne, lecz duch, jaki pa- 
nuje w masach, zwłaszcza w młc- 
dem pokoleniu. Ten stan nasile- 
nia patrjotycznego naszej mło- 
dzieży może dać pojecie o stanie 
moralnym armji w chwili próby. 
Cə my, jako naród, co rząd i woi- 
sko robią, aby ten stan moralny 
armji wznieść jaknajwyżej i mieć 
gwarancję, że nie zawiedzie. Do 
usiłowań naszego obozu wojsko 
odnosi się wszędzie niemal pozy- 
tywnie i w wojsku nie jesteśmy 
obywatelami drugiej. klasy, ale 
poza wojskiem jest jeszcze admi- 
nistracja polityczną, a o jej roli 
musimy powiedzieć, że tak dalej 
być nie może. Czy administracja 
polityczna wykazuje jakąkolwiek 
inicjatywę w zakresie podniesie- 
nia ducha wojennego? Nie się w 
tym kierunku nie robi. 


POS. STYPUŁKOWSKI O PRZY- 
SPOSOBIENIU WOJSKOWYM 


Przechodząc do spraw Przy- 


ŁÓDŹ, 1.2. Rozpoczął się proces 
przeciwko szajee komunistycznej: 
uGb-letniej Henryce Hay vel Szyfrze 
Goldszlag, 28-letniemu Wilhelmowi 
Billingowi, 22-letniemu Lejbie Eise- 
nowi, 35-letniemu Marjanowi Kanto- 
rowi,  88-letniemn Władysławowi 
Spychałe i 21-letniemu Zeligowi Ep- 
steinowi. - 


Wszystkim im akt oskarżenia za- 
rzueg działalność antypaństwowaąa na 
terenie Lodzi, a Henryce Hay rów- 
nież w Warszawie, Katowicach i w 
Zaglebiu Dabrowskiem. 


Henryka Hay rozwijała nader 
ruchliwa działalność komunistyezną 
w latach 1929—1934, przenoszące się 
z miejsca na miejsec. W r. 1930 zo- 
stała aresztowana i następnie wypu- 
szezżona za kaucją na wolność — 
„biegła. Po raz drugi została aresz- 
lowaua w Łodzi w dniu 12 kwietniu 
ub. r. na zebraniu konspiracyjnerm 
ezłonków „komunistycznej  partji 
polskiej”. 


xlinghausen, jest wyznawcą ha- 
seł antychrześcijańskich, głoszo- 
nych przez b. feldmarszałka Lue- 


miec i prowadziła agiiację głównie 
wśród robotników polskich, powra- 
cających do kraju. Wtedy to Hen- 42 ? 
ryka Hay wydawała w Niemczech dendorffa i jego żonę. * 
czasopismo w języku polskim p. t. „Germanja“ podkreśla, że, nie- 
„Głos Pracy“, zamieszczające tam ar-" zrozumiałe jest, jak kierownictwo 
tykuły. wzywające robotników, któ- teatru w~ Hagen możeapublicznie 
1. 4 e powoływać się, iż sztuka została 
wystawiona za wyraźną aprobatą 
ministra propagandy Rzeszy. 
|Przeczą temu fakty — oświadcza 
dzienik — powołując się na kryty 
kę „Essener National Ztg* jako 
na dowód, iż również w kołach na 
rodowo-socjalistycznej podnoszą 
się coraz ostrzejsze protesty prze- 
ciw „Wittekindowi”. 


Na rozprawie okazało się, że Hen- 
ryka Hay, która używała fałszywe- 
go dowodu osobistego na nazwisko 
Szyfry Goldszlag, po raz pierwszy 
była aresztowana za działalność ko- 
maunistyczną w r. 1918 i wtedy by- 
ła osadzona w Modlinie. Po opu- 
szczeniu więzienia od r. 1928 przez | rzy powraeali do Polski, do dziala- 
szereg lat działała na terenie Nie-| yia przeciwko państ:vn polskiemu. 


t 


Koncert kompozytorski 
Młodej muzyki polskiej 


w Paryżu 


W Paryżu odbył się pierwszy | ściu polskich kompozytorów. t. J.: 
w sezonie koncert Stowarzysze-| J. Fitelberga, A. Szalowskiego, T. 


nia Młodych Muzyków Polaków | Szeligowskiego, Z. Mycielskiego, m 
w Paryżu, na którym wykonano| R. Maciejewskiego, A. Grad- piękne R 
po raz pierwszy nowe utwory Sz-| steina. zdroue 


Równomierny rozkład podatku gruntowego 


uUchwaiiła Rada Ministrów 


Niebezpieczne coświadczenie 
POT ini s6 
Z trującą „ciężką wodą 
Profesor Klaus Hansen rozpo- 
czął w Oslo serję doświadczeń „| 
t. zw. „ciężką woda“, posiadają- 
ca, jak wiadomo, ten sam skład 
cząsteczkowy, co woda zwykła, w 
której jednak atom wodoru ma 
inną wagẹ gatunkową. 
Doświadczenia przeprowadza 
prof. Hansen nad samym sobą 
w ten sposób, że wypija codzien- 
nie pewną ilość wody ciężkiej, po- 


cząwszy od 10 gr, i podnosząc 
dawkę dzienną coraz to bardziej; 
kilku lekarzy sposród współpra- 
cowników Hansena dokonywać bę 
dzie stałych obserwacyj i badań, 
przedewszystkiem zaś badań krwi 
co pół godziny. 

„Woda ciężka” jest trująca, jed- 
nakże skała jej szkodliwości i 
sposób szkodliwego oddziaływa- 
nia na ustrój ludzki i jego soki 
nie jest dotychczas wyjaśniony. 


Czy nowe zwycięstwo insuliny? 
Lekarstwo przeciw schizofrenii 


W „Wiener mediz Wochenschrift" twierdzą tę wiadomość, byłoby to juź 
ogłoszono serję artykułów opisują- | drugie zwycięstwo insuliny, 


cych pomyślne wyniki leczenia schi- f 
Statek rybacki zatonął 


zofrenji zastrzykami insuliny. 


Schizofrenja jest jak wiadomo, 


Onegdaj w godzinach popołud- 
niowych odbyło się pod przewod- 
nictwem premjera Kozłowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem przeprowadzono obszerną 
dyskusje nad projektami ustawo- 
dawczemi w zakresie podatków. 

M. in. Rada Ministrów poddała 
szczegółowej dyskusji i uchwali- 
ła projekt ustawy o podatku grun 
towym. Projekt ten przeprowadza 
reformę podatku gruntowego i u- 
stala w zakresie tego podatku 
jednolite zasady dla obszaru ca- 
łego państwa. 

W szczególności projekt wpro- 
wadza nowe zasady klasyfikacji 
gruntów oraz 
taryfy podatku gruntowego, zmie- 


„|niając zarazem system dodatków 


samorządowych na udział samo- 
rządu w podatku państwowym. 
Projektowana ustawa nie zwięk 
szy ogólnej kwoty dotychczaso- 
wego wymiaru podatku grunto- 


ustala podstawy” 


Szklany sutit cukierni 


wego, wprowadzi natomiast w 
granicach tej kwoty równomierny 
rozkład podatku. 

Uchwalono też projekt ustawy 
o odsetkach od zaległości w po- 
datkach państwowych i samorzą- 
dowych. Ustawa ta obniży dotych- 
czasowe odsetki do 0,4 procent 
od zaległości, rozłożonych na ra- 
ty i 0,75 proc. od wszystkich in- 
nych, 


Fabryka „Zawiercie“ | 
zostanie częściowo | 


Przesunięte 
terminy podatkowe 


Ministerstwo Skarbu przesunę 
ło termin płatności IV kwartalnej 
zaliczki podatku obrotowego za 
rok 1934 na dzień 15 marca r. b. 
Odsetki względnie kary za zwło- 
kę będą liczone od 29 marca. 

Termin płatności podatku od 
nieruchomości za IV kwartał r. 
1984 przesunięty został na dzień 
28 lutego r. b. Odsetki względnie 
kary za zwłokę od tego podatku 
będa liczone od 15 marca. 


Na piekny cei 


uruchomiona 

ZAWIERCIE, "eS Fabryka 
Tow. Akce. „Zawiercie“ ma być z 
początkiem marca częściowo uru- 
chomiona. Na początek znajdzie 
pracę 150 robotników, narazie ma 
być uruchomiona drukarnia. Za- 
rząd towarzystwa wszczął stara- 
nia go uruchomienie tkalni, 


chorobą bardzo uporczywa związaną 
z typem budowy człowieka i dziedzicz 
neścią. Medycyn? r'e zna dotąd za- 
szdniczego lekarstwa przeciw schizo- 
frenji. 

W klinice wiedeńskiej spróbowano 
kuracji zastrzykarai insuliny. Okaza 
łe się, że po zastrzykach stan cho- 
rych znacznie się poprawia, umożli- 
wiająe im na dłuższy czas powrót do 
normalnego życia. 
doświadczenia po- 


Jeżeli udulsze 


wraz z załogą 

BERLIN, 7.2 (PAT). Z Wasser- 
muende donoszą, że parowiec rybac- 
ki „Main“, który od czasu swego 
wyjazdu w dniu 22 stycznia zaginął, 
uważany jest obecnie za stracony. 

Według depesz, nadeszłych z Nor- 
wegi, w pobliżu Stavanger fale mòr- 
skie wyrzuciły na brzeg łódź ratun- 
kowa, pochodzącą z parowea „Main“. 

Załoga „Main“ składała się z 13 
rialynarzy, pochodzących z Prus 
Wschodnich. 


Na rzecz budowy kościoła na Żol- 
borzu organizuje się w niedzielę dnia 
17 lutego w Oficerskiem Kasynie Re- 
prezentacyjnem w Warszawie przy 
ul. Szucha 23 artystyczny koncert, 
z zabawą taneczną i brydżem. Począ- 
tek o g. T i pół wiecz. Cena biletu 4 
zł 90 gr., dla młodzieży 2 zł. 20 gr. 
łycznie z pudatkami  Żaproszemiu 
otrzymuje sie w kaneelarji Komite- 
tu ul. Towiańskiego 10 (tel. 12-23-40) 
oraz u P. I. Gospodyń i przy wej- 
Sciu. 


runął na głowy gości 


LWÓW, 7.2. W cukierni Dudka 
przy pl. Marjackim, pod wpływem 
naporów śniegu i lodu, załamał 
się szklany sufit i jedna tafla 
szkła spadła na salę i uderzyła w 
głowę adw. dr. Stemplera, który 
zalany krwia, upadł nieprzytom- 
hy na ziemię. Za chwilę spadla 
druga tafla szklana, która zrani- 


ła ciężko drugiego adwokata, dr. 
Battlera. Trzeci adwokat przy 
tymże stoliku siedzący dr. Rappa- 
port tylko cudem uniknął nie- 
szczęścia. 

Lekarz stwierdził u dr. Stemp- 
lera ciężkie uszkodzenie głowy o- 
raz wstrząs nerwowy, u dr. Bett- 
łera stłuczenie stawu barkowego 
i przedramienia, 


TZEBERR 
mecz 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przed reformą w Kasach Chorych 


Trzeba sięgnąć do podstaw 


a nie improwizow 
„Tydzień temu zakończyli: ae |tychczasowego stan lekarski jako 
rję artykułów, omawiających re- taki nie ponosi rzeczywiście winy 
alizowaną obecnie zasadniczą re- i w artykułach poprzednich daliś- 


formę systemu leczenia w na- my temu pełny wyraz, zastrzega- 
szych ubezpieczalniach  społecz- jąc się, że istniejące dotąd (a w 
nych. Wnioski, któremi zamknę- nowym systemie jeszcze o wiele, 
liśmy analizę, obecnego stanu jak się zdaje, dotkliwsze) niedo. 
rzeczy oraz przegląd tych za- magania w lecznictwie ubezpie- 
strzeżeń, jakie nasuwa nowa czeniowem wynikają  przedew- 
reforma,  wymagałyby jeszcze szystkiem z błędnych podstaw or- 


pewnego „postawienia kropek nad | ganizacyjnych i że wnioski spo- 
i“, Sama sprawa zresztą nabrała wodu nieodpowiedniej nieraz w 
znowu Świeżej aktualności wsku- tych warunkach pracy jednostek 
tek wtorkowej zbiorowej int. | nie mogą być generalizująco roz- 
wencji naczelnych przedstawi- ciągane na ogół. Jesteśmy też prze 
cieli świata lekarskiego u P. konani, że świat lekarski podziela 
ministra Opieki Społecznej, pro- nasze stanowisko krytyczne i wy- 
testujących przeciwko ujemnej łaniające się z niega wnioski. 
ocenie działalności lekarzy ubtz-| Mówiąc o „powierzchowności” 
pieczeniowych w znanym odczy- argumentów, przytaczanych na 
cie radjowym p. wiceministra uzasadnienie nowej reformy, le- 
Jastrzębskiego. karze tem samem stwierdzają jej 
PROTEST LEKARZY dorywczy. zaimprowizowany, nie- 
s przemyślany należycie charakter. 
Protest lekarzy nie ograniczył Nie mogą bowiem być słuszne 
się do tej interwencji. Niezależ- żadne wnioski, oparte na powierz- 
nie od niej wydział wykonawczy ' chownych przesłankach. Ten brak 
Związku Lekarzy rozesłał do przemyślenia sprawy do gruntu 
prasy stwierdzaliśmy i w naszych arty 
list otwarty, kułach. Jakkolwiek bowiem sama 
w którym podnosi, że przemówie- reforma naszego systemu ubezpie 
nie p. Jastrzębskiego zawierało 
„przesz”ną charakterystywę osec 
nego stanu lecznictwa w ubez- 
pieczalniach społecznych“ i że 
„nie wolno mu było przy tej spo- 
sobności dyskredytować  dotych- 
czasowej pracy lekarzy w ubez- 
pieczalniach (a dawniej kasach 
chorych), przedstawiając ją ja- 
ko bezwartościową zarówno pod 
względem lekarskim, jak też 8po- | |ey*, szczególnie jeżeli chodzi © 
łecznym”. k Į stosunki pracowników. Jedną z 
List przytacza główny tok wy- ciekawszych spraw jest sprawi 
wodów odczytu p. Jastrzębskiego | Kasy Przezorności i Pomocy pra 
i oświadcza: à cowników koncernu „Firley“. 
„Przytoczone poglądy P.| Kasa ta powstała w r. 1929. 
Vice - Ministra, wyjęte skrupulatnie z Pracownikom potrąca się mecha- 
jego przemówienia, wystarczą aż nad- | nieznie z pensyj pewien procent, 
to, żeby wykazać całą powierzchow* Í który ma być przekazywany na 
ność jego zapatrywań na sprawy tee] konto kasy (5 procent, tyleż do- 
cznietwa, których jako nie lekarz nie kłada „Firley”). Kasa Przezorno- 
może znać do gruntu i należycie ich o- ści, jako stowarzyszenie, została 
cenić. Nie zamierzamy więc prowadzić zarejestrowana i wpisana do re- 
o ta dyskusji, chcemy tylko mocno pod jestru Komisariatu Rzadu pod 
kreślić tę stronę jego przemówienia, ! Nr, 1748. Zgodnie z art. 9 jej sta- 
która wyrządza zupeinie niezastużoną | tutu, fundusze Kasy mogą być 
krzywdę całemu stanowi  lekarskiemu, ' lokowane jedynie w państwowych 
wystawiając dótychczasową pracę W- j instytucjach kredytowych, w pa- 
karzy w ubezpieczalniach na urągow- 'piirach pupilarnych i na hipote- 
sko szerokich mas, które z tej pomocy kach i to na podstawie uchwały 
korzystały i — być może — oceniały jej | walnego zgromadzenia. 
wartośc w prostocie swego ducha ina- Ogólna suma należności wszyst 
czej, niż to uczynił p. Jastrzębski. ikich pracowników w Kasie, 
Nie bronimy bynajmniej systemu do- | wpjącona Kasie, jako odrębnej 


Ze 180.000 


Pisaliśmy już o nieporządkach 
panujących w koncernie „Fir- 


pokrótce 


tychczasowego, którego braki dobrze | jnstytucji, wynosi około 180.000 
nam są znane, ale musimy stanowczo | złotych. 
zaprotestować przeciwko takiemu dy- Sumą tą uzyskaną częściowo z 


skwalifikowaniu kilkutysięcznej rzeszy 
lekarzy, wykonujących uczciwie od sze- 
regu lat swe trudne obowiązki w ra- 
` mach istniejącego systemu lecznictwa, 
który był im również zgóry narzucony. 
Takie obniżanie powagi stanu lekar- 
skiego będzie musiał się oprzeć w iego 
zrealizowaniu na tych samych leka- 
rzach, których się dziś w oczach szero-| 
kich mas dyskredytujc.* 

TYLKO NIEZADOWOLENIE 

Przytoczyliśmy, w imię zasad 
„słuszności i prawdy”, do których 
apeluje w zakończeniu omawiany 
list otwarty, opinję lekarzy w 
sprawie obecnej reformy i jej mo- 
tywów. W wadach systemu do- 
WEEEREEE JI PZEKCEW W” e a] 


DZIAŁ WYNALAZKÓW 


potrąceń i dopłat przez Š. A. 
„Firiey* swym _ pracownikom, 
wbrew przepisom, zarząd 
rządzał samowolnie tak, że pra- 
cownicy nie mieli należytej kon- 
troli nad składkami. 

Ostatnio, gdy jedna z pracow- 
niczek firmy po l2-łetniej pracy 
została zredukowana i wystąpiła 


Tunel pod 


W parlamencie francuskim zło- 
żano wniosek e rozpoczęcie 
wstępnych przygotowań do budo- 
wy jednego jeszcze tunelu pod 
Alpami, skracającego komunika- 


Eno cni czek » RSW OIU TORD O ROC AZER WO WRP] R A ORATOR 


Zł. składek pracowników „Firley“? 


Nieprzezerni zarządcy Kasy Przezorności 


ać nowej łataniny 


czeniowego jest słuszna i koniecz bezpieczalni. Gdyby się dało, bra- 
na, te jednak w tej postaci, w ja- noby składki i za nieżyjących. Bo 
kiej dotąd jest ona realizowana, | pieniędzy trzeba. Dopiero gdy 


cały rezultat skurczy się do! przychodzi do odwrotnej strony 
zmniejszenia kłopotów  finanso- medalu : świadczeń, wtedy wystę 
wych, ale za to puje argument, że tego i tamtego 
zwiększy ogólne niezadowolenie. | nie można, bo — pieniędzy nie- 


Już jest ono wielkie wśród leka- | ma. 
rzy, będzie jeszcze większe wśród| Opanowane przez  „partyjni- 
ubezpieczonych. Zamiast popra-|ków", czy „odpartyjnione” == za- 
wy nastąpi pogorszenie całego sy-| wsze przymugowe ubezpieczenia 
stemu. dawały, dają i dawać będą podsta 
6 m wę bytu sporej rzeszy urzędników 
ZWYRODNIAŁY SYSTEM | zawsze grozić im musi to, co gro 
Trzeba zatem spojrzeć prawdzie |zi każdej biurokracji, jeśli może 
w oczy. Wśród wszystkich rodzą- | bez przeszkód rozwijać swą wro- 
jów ubezpieczenia przymusowe-|dzoną dążność zaborczą: 
go chorobowe, najdłużej już letnie |przerost aparatu administracyj- 
jące, doszło też do największego nego 
zwyrodnienia, przeradzając się zii szablonowe traktowanie naj- 
instytucji opieki społecznej we |istotniejszych spraw. Tylko praw- 
władzę — i to dziwa kontrola tego aparatu przez 
przedewszystkiem władzę podat- |samych ubezpieczonych — uwol-, 
kową. niona od nacisku zarówno par- 
Nic to, że przymusowo ubezpieczo | tyjnego, Jak i biurokratycznego — 
ny ma już zapewnioną opiekę le-| mogłaby stanowić skuteczną prze 
karską (np. jako emeryt wojsko” |ciwwagę. Ale kiedy do tego doj- 
wy), musi płacić. Nic to, że przed- | dzie? Obecnie w każdym razie je- 
siębiorca sam juz od siebie zorga- | Steśmy od tego ideału jaknajdalsi, 
nizował pomoc lekarską dla pra» | M. Grz. 
cawników — musi płacić i da u-| (Dokończenie jutro). 


Co się st:ło 


,z żądaniem wypłaty należnej jej S. A. „Firley“, miał nadzór nad 


nie- 


rozpo- | 


Nowy cud techniki 


sumy w wysokości 2.035 zł. 18 
gr, spotkała się z adpowiedzią, 
że Kasa tej sumy nie wypła: i, bo 
pieniędzy nie ma. Nie próbowano 
również uzasadnić wobec wierzy] 
cielki Kasy, czy pieniądze znaj- 
dują się gdzieś ulokowane, czy 
wprost były przekazywane na 
konto spółki, a spółka rozporzą- 
dzała niemi dowolnie i obecnie, 
nawet uznając ten swój dług, nie 
jest w stanie go zwrócić, Tłume- 
cząc jedynie nieco niedołężnie i 
naiwnie, że co do sum, przypada» 
jących z dopłat firmy 6% one 
„prezentem* i będą wypłacone, 


odpowiednim czasie... 
Wydaje się dziwne, dlaczego 
pracownicy. nie mając zaufania; 


do Kasy i mając zagwararntow"- 
ny pewien udział w jej władzach, 
| nie występowali na walnych zgło 
| madzeniach. nie wybrali odpo- 
wiedniego zarządu, wogóle san: 
'nie przestrzegali zasad zawar” 
|tych w statucie i dopuszczali, bz 
zarząd ich nie przestrzegał. 
Tajemnica tego wyjaśnia się 
w sposób bardzo prosty. W skład 
zarządu Kasy Przezorności wcho 
dzą: p. Adam Szanser, dyrektor 
spółki. p. Stanisław Dryla, p. Le- 
okadja Krasińska i p. Stanisław 
Dębski, wszyscy posiadający sta 
nowiska w koncernie. Wytworzy- 


ło to szczególną sytuację. P. 
Szanser, jako naczelny dyre 'r 
amen] 


Montblanc 


ci, nie jest też prawdopodobne 
natrafienie na obfitsze żyły wod 
ne, jakie tyle kłopotu sprawiły 
przy budowie tunelu symploń- 
skiego. Wobec tego przypuszcza- 


NALE AZ Z ZA Z ZZO | 


NA TARGACH POZNAŃSKICH 
POZWOLI FABRYKOM 
PRZESTAWIĆ PRODUKCJĘ 
Z racji kryzysu wiele fabryk 
przestawia swą wytwórczość, szu 
kając tematów pracy. Bardzo 
pomocnym w tym względzie bę- 
Gazie dział wynalazków na Tar- 
gach Poznańskich, który orgari- 
zuje osobny Komitet Rady Inle- 
resentów w ścisłej współpracy ze 
Związkiem Rzeczników Patento- 
wych R. P. Powaga pokazu por 
zwoli fabrykom na zbadanie, czy 
wynalazki przedstawione odpo- 
wiadają ich możliwościom pro- 


cję między Francją a Włochami.j ją, że dałoby się w tym wypadku 
| Ma to być tunel pod najwyższym | osiągnąć takie samo tempo pra- 
| masywem górskim Alp — Mont-|cy, jak przy ostatnio wykonanym 
blane. Komunikacja kolejowa tunelu na linji kolejowej Bolo- 
przez istniejące już tunele, jak, nja — Florencja we Włoszech, ! 
św. Gotarda, Symploński uważa-|gdzie przy pomocy nowoczesnych 
ną jest za wystarczającą, toteż fmaszyn wiertniczych posuwano| 
nowy tunel miałby służyć dla ko- | się codzień o 12 metrów wgłąb 
munikacji kołowej, samechodo- | skał, W ten sposób budowa po» 
wej. Właściwie droga górska | trwałaby 3 lata. 


reszią członków zarządu, którzy 
jako urzędnicy spółki, oczywiście 
tą od niego zależni i nie zupełnie 
mogą mu się przeciwstawić. 

Na zebraniach Kasy dokonywa 
ne są różne nieformalności. I tak 
np. na jednem zebraniu członków 
Kasy, gdy jeden z nich, p. Anto- 
ni Wróblewski, wniósł votum nic- 
ufności przeciw zarządowi, żąda 
jąc zaprotokułowania swego prze 
mówienia i wniosku, zostało jed- 
no i drugie wykreślone przez se- 
kretarza ze sprawozdania na wy- 
rażne polecenie zarządu Kasy 
(uznano fakty te za niebyłe). 

Jedno z ostat" ch zebrań człon 
ków Kasy nie mogło się odbyć. 
Urzędnicy manifeatacyjnie nie 
przybyli na nie, chcąc w ten spo- 
sób wykazać, że nie solidaryzuj:ł 
się z postępowaniem zarządu 
Jednakże zarząd znalazł i ra w 
sposób. Protokuł z zebrania spi- 
sano, a następnego dnia, w obec- 
ności dyrekcji, dawano go do 
podpisania pracownikom. Oczywi 
ście wiadomo, co znaczy w dzi- 
siejszej sytuacji nie podpisać 
czegoś na prośbę dyrekcji. Pra- 
cowniey i tym razem ulegli. 

Gdy jeden z członków zarządu 
Kasy chciał ust”"'* ze swego ~'a- 
nowiska, nie dopuszczono do te- 
go i dyrekcja rzatarała się, hy 
członek ten cofnął swoje zrzecze- 
nie. 

Jasne jest, że w tych warun- 
kach członkowie za: t1du i.asy 
dopuścili s'ę nietylko naruzzenia 
istotnych warunków statutu Ka- 
sy, ale samowolnie i bezprawnie 
działali, reprezentcjąc  intercsv 
pracowników nie w myśl ich ży- 
czeń. 

Pokrzywdzona przez Kasę pra- 
cowniczka wystąpiła ze skargą 
do sądu. 
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Sarbaria 


Wstrząsa nami obrzydzenie na 
widok znęcania się człowieka nad 
zwierzęciem. Kopnięcie wygłodzo- 
nego psa, okładanie batem boków 
znędzniałego konia, który nie mo 
że uciągnąć przeładowanego wo- 
zu — to przejawy bestjalizmu. 
Znęcanie się nad bezbronnym, 
wszystko jedno człowiekiem czy 
zwierzęciem, budzi w ludziach sil 
nych i o zdrowych instynktach 
uczucie wstrętu, a w stosunku do 
tych, którzy znęcają się — pogar- 
dę. 

Jesteśmy społeczeństwem cywi- 
lizawanem. Nie możemy godzić 
się, biernie przyglądać działa- 
niom, które z punktu widzenia 
naszej etyki, wyglądają potwor- 
nie. Co więcej nie możemy przez 
tolerowanie takiego stanu rzeczy 
współdziałać z tem, co zdecydo- 
wanie potępiamy. 

Słyszy się wiele o uboju rytual- 
nym zwierząt, o jego niesłychanej 
potworności. Kto jednak nie wi- 
dział tej okrutnej mordowni, nie 
może sobie nawet wyobrazić okru= 


cieństw, jakie widza Ściany ka 
towni rytualnej. 


Najprymitywniejszy lud z głębi 
dżungli nie zna podobnie ponu- 
rych, sadystycznych obrzędów, 
zamaskowanej krwawej ofiary. I 
trudno znaleźć chyba pod słoń- 
cem kraj, któryby godził się ko- 
rzystać z odpadków, pozostałych 
po tej orgji, a w dodatku, żeby 
jeszcze za to płacił i to płacił sło- 
no. 


Nic nas nie obchodzą spory ra- 
biniczne, ani zatargi między rze- 
zakami. Nie chcemy za to płacić. 
Nie chcemy wogóle uboju rytual- 
nego. Skandalem jest, że sprawa 
ta dotąd nie została uporządko- 
wana i raz na zawsze rozstrzyg- 
nięta. Polska nie leży w Azji i nie 
potrzebuje godzić się z rrbinicz- 
nemi obrzędami. Władze Warsza- 
wy, kładąc kres tej krwawej, do- 
chodowej dla rabinów, imprezie, 
będą miały za sobą sympatje po- 
nad 700.000 polskich mieszkań- 
ców stolicy. 


Już od 1-go kwietnia 
Pierwsi lekarze domowi w Warszawie 


na ul. Puławskiej i Mławskiej 


Władze Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Warszawie postanowiły z 
dniem 1 kwietnia r. b. wprowa- 
dzić system lekarzy domowych na 
razie w dwóch obwodach  leczni- 
czych stolicy. Są to obwody na 
Putawskiej (południowa dzielni: 
ca) i na Miawskiej (północna 
dzielnica). Wszyscy lekarze ubez- 
pieczalni, zatrudnieni w powyż- 
szych obwodach leczniczych, zo- 
stali wezwani, aby w ciągu 10 dn: 
zadeklarowali, czy godzą się ob- 
jąć stanowisko lekarzy domo* 
wych. 

Lekarz domowy przypadać ma 
na 1000 — 1500 ubezpieczonych, 
przyjmować musi chorych w do- 
ich w mieszka- 
niach.  Pobóry lekarzy domo- 
wych proponowane są na 1000 zł. 
miesięcznie. 

Jak się dowiadujemy, zrzesze- 


nie lekarzy ubezpieczalni zawia 
domiio swych członków, że nie 
mają oni prawa odpowiadać in- 
dywidualnie na wezwanie władz 
ubezpieczalni, ponieważ także 
przy systemie le-"rzy domowych 
obowiązywać powinna umowa 
zbiorowa. 


Eksport węgla maleje 


Eksport węgla kamiennego w 
styczniu r. b. wykazał w porównaniu 

grudniem r. ub. poważny spadek 
o 101 tys. t. i wyniósł 800 tys t. 
W styczniu 1924 r. eksport wyniósł 
939 tys. t. Zniżka wywozu dotyczy 
głównie rynków zachodnio-europej- 
skich, zwłaszcza Ixlandji (spadek o 
b4 tys. t.) oraz Belgji (mniej o 35 
tys. t.) i Francji o 13 tys. t Rów- 
nież wywóz na rynki skandynawskie 
zmniejszył sią o 83 tys. t. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 


Dewizy: Belgia 123.62 (sprzedaż, 
Holandia , 


123.63, kupno 123.31); 
558.20 (sprzedaż (259.10, kupno 
957.30); Londyn 25.98 (sprzedaż 
26.11, kupno 25.55); Nowy Jork 
5.92 (sprzed. 5.35, kupno 5.29); No: 
wy Jork (kabel) 5.9234 (sprzedaż 
5.3514, kupno 5.2914); Oslo 130.60 
(sprzed. 1381.25, kupno 129.05); Pa- 


ryż 34.03 (sprzed. 35.02, kupna 
34.84); Prawa 22.13 (sprzed. 22.18, 
kupno 22.08); Szwajcarja 111.45 
(sprzed. 171.88, kupno 171.02); 
Sztokholm 134.00 (sprzed. 134,65, 
kummo 138.35); Włochy 45.05 


(sprzed. 45.17, kupno 47.03); Ber- 
lin 212.80 (sprzedaż 213.80, kupno 
211.80). 

Obroty średnie, tendencja nicjed- 
nolita, Banknoty dolarowe w obro- 
tach nozasiełdowych 5.3214. Rubel 
złoty 4.5514. Dolar złoty 8.59. Gram 
czystogo złota D.U244. Marki nie- 
mieckie (banknoty) w obrotach pry- 
watnych 203.50. Funt storł. (ban- 
knoty) w obrotach prywatnych 
26.00. 

Papiery procentowe: 3 proe, bud. 
46.50, 4 proe. doi. 54, 4 proe. inw. 
zw. 117.50 — 117.25, 5 proc. konw. 
67.75 — 68, 6 proc. doł. 18.25 — 
18.50, T proe stabil. 72.25 — 
72.00 —- 72.25, 4 i pół ziem. 54.75 — 
54.25 — 54.50. 5 proc. Warsz. stare 
po 500 zł. 71.50, nowe 62 — 61.75. 

Tranzakcje dokonane a' nienoto- 
wane: 5 proc. kolej. 63.20, 4 proc. 
ziem. bs 88 zł. 50, po 220 zł. — 


7 lutego 


49.75, 5 proc. Łodzi nowa 58.50, 8 
proc. dillon. 92.25 — 92.50, 7 proc. 
śląska 72 — 72.25, 7 proc. warsz. 
dol. 71.25. MEN ` 

Akcje: Bank Polski 97.25—97.30; 
Starachowice 12.90. 

Tendencja dla pożyczek państwo- 
wych mocniejsza, dla listów zastaw- 
nvch — utrzymana. Obroty akcja- 
mi małe. 


` 


Warszaws%a 
GIEŁ A ZBOŻOWA 
w dniu 7 lutego 


Ogólny obrót 4,187 ton, w tem ży* 
ta 2,638 ton. Notowano: pszenicą jara 
18 — 18.50, jednoita 18 — 18,50, 
zbierana 17 — 17,50, żyto |-Szy st, 
14.50 — 15, U-gi 14.25 — 14.50, c- 
wies |-szy st, 15 — 15,50, II-gi 13,50 
— 14.50, Ill-ci 13 — 13.50. jęczmień 
brow. 21 — 22, gat. Il-gi 19 — 19,50, 
Ml-ci 16.25 — 16.75, IV-ty 16 += 
16.25, groch polny 22 — 24, Victoria 
45 — 48, mąka pszenna gat. |-B 31 
— 33, D 27 — 29, E 25 — 27, II-B 
23 — 25, D 22 — 23 F 21 — 22, 
G 20 — 21. III-A 15 — 16, Żytnia 
gat. I-szy do 55 proc, 23 — 24, do 
65 proc. 22 — 23, gat. Il-gi 17 — 18, 
razowa 17 — 18, poślednia 14.50 -— 
15, otręby pszenne grube 11 — 11.50, 
średnie 10 — 10.50, miałkie 10 — 


47.50, 7 proc. ziem. dol. 49.50 — 10 — 10.50, żytnie 8.50 — 8,75, 
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Górnicy żądają 6-godzinnego dnin pracy 


Rezo:ucje delegatów górniczych w Zagłęb:u 


SOSNOWIEC, 7.2. Odbyła się 
okręgowa konferencja delegatów 


zaczynałaby się w miejscowości 
, Chamonix na wysokości 1000 me- 
trów nad poziomem morza i no 
przejściu dwóch krótkich tuneli, 
wrzynałaby się w górę Monti- 
, blane dwiema równoległemi gale- 
, rjami po sześć i pół metra szero- 


dukcji i czy mogą liczyć na zby*. kości każda; długość tego głów- 
O ile tak będzie, to jest prawdo-| nego tunelu wynosiłaby 12 kilo- 
podobne, że wielu wynalazców metrów, a więc byłby on pośredni 
znajdzie nabywców na swoje p2- między gotardzkim i symploń- 
tenty lub zastrzeżone Dprawa.| skim (ten ostatni ma ponad 20 
Przy tej okazji nadmienić należy, | kilometrów). 

że wystawienie na Targach no-| Rzeczoznawcy geologowie nie 
wego wynalazku powoduje 6 mie-| przewidują nadzwyczajnych trud- 
sięczną ochronę prawną, dają | ności przy budowię. Pokłady skal- 
czas na przeprawadzenie formai-| nę składają sie z krystalicznych 
ności ochronnych już po Tat-| łupków, granitu i wapienia al- 
gach. pejskiego, o niewielkiej twardoś- 


a 


> 
G's 


górniczych, która po referacie b. 
posla Stańczyka uchwaliła zna- 
Imienną rezolucję, domagając się 
wprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy dla wszystkich robotni- 
ków pracujących w kopalniach 
węgla. soli, rudy i nafty. 

W rezolucji wskazano na wzra- 


Koszt obliczona w przybliżeniu 
na 400 miljonów franków fran- 
cuskich, t. zn. 140 miljonów zio- 
tych: złożyłyby się nań: Francja 
i Włochy, a opłaty od samocho- 
dów, korzystających z tej drogi, 
niewątpliwie bardzo rychło te 
koszty  wyrównałyby. Budowa » A 
przyczyniłaby się do złagodzenia |stającą liczbę wypadków w kopal- 
| bezrobozia. niach i na wzrastający w górni- 

Ale czy rychło się zacznie? Nie, ctwie wyzysk robotników. „Kiedy | 
jest to takie pewne. Tunel sta- W r. 1930 wydobycie robotnika d 
| nowi wygodną komunikację nie- dniówkę wynosiło 253 kg. węgla, 
tylko dla turystów, ale i dla ma-|zarobek dochodził do 9,98 zł., co 
szerującej armji... Dlatego zanim|w kosztach wydobycia pasuk wę- 
go się buduje, trzeba wiele rze-| gla stanowiło 9,28 zł. W r 1984, 
czy uregulować w stosunku mię: | wydobycie robotnika wynosiło 
dzy sasiadującemi narodami. 1819 kg. natomiast zarobek ua 
fe dniówkę spadł do 7,14 zł. Ohecnie 


4.43 
tonny 


zarobek robotnika stanowi 
zł, w kosztach wydobycia 
węgla, 

W ciągu 4 lat zatem wzrosła wy 
dajność robotnika o 45 procent, 
natomiast zarobek spadł o 30 pro- 
cent, równocześnie zarobek prze- 
mysłowców — jak twierdzi rezo- 
lucja — wzrósł o 51 procent. 


udzielonej Tow. „Saturn“ na wy- 
dzierżawienie przedsiębiorstw do 
końca lutego bież, raku, odbyło 
się zebranie pracowników umy- 
słowych Grodzieckiego Tow., na 
którem na znak protestu przęciw- 
ko tej decyzji uchwalono urządzić 
jednodniowy strajk  protestacyi- 
ny. W dniu strajku pracownicy 


uchwalić zaprojektowane 


Ponieważ przemysłowcy dążą; mają 
do koncentracji wydobycia i dal. |już rezolucje, w których zaprote- 
szego Śrubowania wydajności, ze- |stują przeciwko powziętej przez 
brani postanowili domagać sięlradę nadzorczą Grodzieckiego 
wprowadzenia 6-godzinnego dnia; Tow. decyzji, przedłużającej ter- 
pracy. min opcji Tow. „Saturn“, oraz 

zwrócą się do władz państwowych 

W TOWO GRODZIECKIM |; prośbą o niedopuszczenie da 

W kopalni „Grodziec* strajk zamknięcia Grodzieckiego Tow. 
trwa w dalszym ciągu. W związku coby spowodowało wyrzucenię na 
z przedłużeniem przez radę nad-,bruk około 1400 pracowników u- 
zorczą Grodzieckiego Tow. opcji, |mysłowych i fizycznych. 


Legenda Mencffera 


Mehoffer! 
re mogłyby 
ry, nazwisko 
jak gama kolorów, jak 
trażowa tęcza. Kiedy się 
usłyszy, przypomina 
wypełniony półświatiem niebies- 
kawem, czerwonem i zielonem, 


któ- 
kolo- 
jest 
Wi- 
je 
się kościół 


Są nazwiska, 
zastępować 
Mehoffa 


Ludzi bezdomnych i Judyma w sa- |wypadło jaknajstaraniej, žeby 
lach Louvre'u?). Zarazem — nic- różne potrzeby opędzić groszami, 
dalej jak ubiegłego lata pracował |doprowadzić rzecz do końca i od- 
ną rusztowaniach w kościele widać tym ludziom, którzy znałeźli 
Łucku, który jest wreszcie pierw- pieniądze na sztukę. jaknajprę- 
szem pełnem dekoracyjnem dzie- dzej ich odnowiony kościół — đu- 
łem Mehoffera w Polsce. mę parafji. Tak — uśmiecha się 

Mehoffer w roku 1888 wstąpi: | Mehoffer — nie ukończyłem skarb 
ao Krakowskiej Akademji Sztuklca wawelskiego, a zrobiłem koś- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


CZY | 


Rozmowa z prof. JÓzeiem Niehoffierem 


|Niedawno ukazała się... 


waniach, na sklepieniu jest 28 
głów aniołów — malowałem w 
znacznej części własną ręką; w tej | niejszych pisarzy sowieckich i nie- 
chwili mam na głowie sprawy | watpliwie również jeden z najwybit- 
wystawy, a jeśli chce pan wie-, niejszych europejskich twórców po- 
dzieć o większej robocie, jaką) wieści historycznej, autor „Piotra 1", 
mam na warsztacie, to powiem, ' spróbował zabawić się w dwutomo- 
tylko, że to jeszcze długa sprawa:| wej książce *) równocześnie w so- 
Stacje Męki Pańskiej do Fran-| Historja pół-kryminalna, pół-wi- 


Aleksy Tołstoj, jeden z najwybił- 


spływającem spod wysokiego go- w Akademji królował niepodziel- 
tyckiego stropu; wąskie długie „ję Matejko. W r. 1889 jedzie Me- 
okna  sączą świetlną smngę, |hoffer do Paryża, do Wiednia, a 
kamienna rozeta pod szczytowym |w +, 1892 razem ze Stanisławem 
łukiem płonie czerwienią, jak > wykonywa witraż do 


cięte, krwiste serce. jednego z okien kościoła Marjac- 
Mehofferowskie witraże są już A . 


legendą, tak, jak witraże Wys- A potem przychodzi rok 1894, 
piańskiego. Gdy w kościele Frap-|rok nagrody w Krakowie na wi-} 
ciszkanów w Krakowie mamy ZA |traże do Katedry we Fryburgu. I 
chwilę ujrzeć postać św. Salomei | właśnie po czterdziestu latach rok 
i św. Franciszka i wizję Boga oj-|1535, w którym „Zachęta” 
ca, stworzoną przez Wyspiańskie- - 
go, ogarnia nas wzruszenie. 

A jednym ze składników tego 
wzruszenia jest poczucie osobli- 
wości, niezwykłości tego, co zo- 
baczymy. Zdaje się nam, że jest 
to jakby jedyne dzieło, jakie po- 
zostało po Wyspiańskim. Tyle sły 
szeliśmy o trudnościach w pracy 


war- 


stawę Mehoffera oddając mu 
wszystkie swe sale. Prof. Mehof- 
fer przyjechał właśnie na dwa 
dni, ażeby rozejrzeć się w rozpla- 
nowaniu wystawy, w projektach. 


Wystawa jubileuszowa 
— Co zobaczymy na wystawie? 


artystycznej Wyspiańskiego, o|Czy pomieści pan profesor w „Za- 
walkach jakie musiał staczać w|chęcie' kartony fryburskie? 


obronie swych witraży, że gdy ot- 
wieramy oczy na ich światło, mi- 
mowoli owładnie nami sugestja, 
żę stanęliśmy przed jednym ja- 
kimś jedynym na świecie witra- 
Żem: 

I coś podobnego jest z witraża- 
mi Mehoffera. Witraż w kościele 
Marjackim również wydaje się 
jedyną mehofferowską wizją i z 
tem samem nabożeństwem podno- 
simy ku niemu wzrok jak gdy pa- 
trzyliśmy na witraże Wyspiań- 
skiego. Mehoffer poza kołami ar- 
tystycznemi jest w Polsce bardziej | -— Czy witraże stylizowane ss 
legendą, niż rzeczywistością — w duchu gotyku, czy są sztuką 
nozwoliliśmy mu zacząć tak sze- współczesną? 
roko zakrojone prace, jak deko-| — Robiłem je stopniowo i wla- 
racja skarbca na Wawelu, jak wi- ściwie przez całe czterdzieści lat, 
traże wawelskie, Katedra ormiań dzielących nas od rostrzygnięcia 
ską we Lwowie, wiedeńska kapli- konkursu. Ostatni wykonano w 
ca Sobieskiego na Kahlenbergu ubiegłym roku. Całość skompono- 


-~ Mam z tem największy kło- 
pot. Przecież okna prezbiterjum 
katedry we Fryburgu mają po 12 
metrów wysokości, a jest tych 
okien pięć. I to jeszcze nie wszy- 
stko, bo są okna nawy bocznej, 
zrobiłem do nich 18 wtraży i ra- 
zem powierzchnia kartonów ma 
650 metrów kwadratowych. Nie 
wiem, jak to rozmieścić w „Zachę- 
cie", nawet klatka schodowa jest | 
za niska, bo Katedra fryburska | 
jest piękna wysoką katedrą go- 
tycka z XIII wieku. 


1 — 


| biec wawelski, niech pan sobie pie, jaką to jeszcze w 


szawska urządza jubileuszową wy | 


jołtarzowi. Zostawiłem na nią pu- 


Fięknych, a więc w czasach, gdy|ciół w Łucku. Widać, że gdy ktoś |ciszkanów w Krakowie.A z obra- 
naprawdę czegoś chce, to i może jzów każdy musi mieć 2 metry wy- 
tego dokonać. Gdyby choć połowa |sokości! 


parafij w Polsce tak myślała o * 
sztuce, Polska mogłaby być rajem Pierwszy plakat 
" artystyczny 


malarzy. 
— Dziś w chwili zbliżającego 
y ] [się jubileuszu może czasem wra- 
nie znaleziono cą pan profesor wspomnieiami do 
Krakowa z doby Młodej Polski. 


— Czasami... przypominam So 


Skarb'ec waweiski 


— Na Wawel 
środków... 

— Ano, nie znaleziono. Skär- 
nrzypomni---mówi Mehcffer—ma |cją bylo malarstwo dekoracyjne, 
lowany jest tylko w jednej częś" | pojęte tak, jak dziś. Nie słyszało 
ci, do okna. Jest to właściwie tyl- się nie o wystawach grafiki, a 
ko ornament, który miał otoczyć |już chyba nie do pomyślenia by- 
wielką kompozycję, dającą tło|]oby oddanie sali w poważnej in- 
stytucji artystycznej na wystawę 
plakatów. Myślę, że gdy w 1889 
r. zrobiłem plakat loterji na rzecz 


ste miejsce — równe wielkością 
Grunwaldowi i... postawiono tam 


:zjonerska. W pierwszej ezęści Tol- 
stoj chce tylko zaciekawić, zaintry- 
a w drugiej, kiedy daje coś 
a rodzaju społecznej utopji, chciuł- 
by przekonywać czytelnika o absur- 
dach kapitalizmu i zbawczej w Eu- 
ropie roli Sowietów. 

Oczywiście, tendeneja jest tak 
przejrzysta, Że czytelnik odniesie się 
do niej jak do bajeczek Jowialskie- 
go — znamy! znamy! Sowiecki pi- 

lsarz mmsi jednak postępować jak 


tedy noweś-|Towialski: znacie, no to posłuchaj- 


cie! 

Mamy więe całą demonstrację 
szlachetności komunizmu, urządzoną 
na tle satyry na obecny ustrój go- 
spodarczy świata To właśnia tłe sa- 
tytyczne jest w tej nicbardzo uda- 
nej powieści Tołstoja najciekawsze. 


RE. Właściwie — całą ksiażkę możnaby 
szafy żeby tę goią ścianę zasło-| „Domu Matejki", był to chyba| cqąać za jedno zdanie, jakie wypo- 
nić. Tak wygląda „mój“ skarbiec pierwszy artystyczny plakat Wj wiąda kochanka dyktatora amery- 
wawelski. Krakowie. i l 


Na tem koniec rozmowy. Józef 
Mehoffer spieszy do „Zachęty“ 
podzielić sale między witraże, pej 
zaże, portrety, między bogate dzie 
ło malarskiego żywota. 


— Czy teraz pan profesor, po 
ukończeniu polichromii kościoła 
w Łucku, pracuje nad większą 
kompozycją? 

— Należy mi się trochę urlopu. 


W Łucku sam biegałem po ruszto- Z. B. 


Zwykle się mówi, że chirurgja, dokonywano u wielu 
w przeciwieństwie do 
łych gałęzi wiedzy lekarskiej, do-|gających zamierzchłej przeszło- 
piero w ostatniem pięćdziesięcio- ści. M. Prunieres odkrył czaszki 
lecią zrobiła kolosalne postępy. |trepanowane w grotach  Lozery. 
Postęp chirurgji datuje się od M. de Baye znalazł podobne cza- 
chwil wprowadzenia środków u- | szki na obszarze Marny. W cmen- 
sypiających i znieczulających o-|tarzyskach z czasów dynastji Me- 
rowingów, we 


Okienko dla ziego ducha 


Treranacja czaszki w zamierzchłych czasach 


ludów i w brzegi zagojone rozrostem tkan- 
pozosta-! czasach jaknajodleglejszych, się-|ki kostnej. Czaszka 


nie  pozwoliliśmy żadnej 
skończyć. 
Tak zaskoczył nas jubileusz 


czterdziestoletniej działalnośsi 
malarskiej wielkiego artysty i 
Mehoffer na swej  jubileuszo- 


wej wystawie stanie z ukończo- 
nemi witrażami Katedry we Fry- 
burgu, a nie Katedry na Wawelu. 


Człowiek histor i i życia 

Ale oto i sam Mehoffer. 65 lat 
wieku prawie 50 lat malarstwa, 
zgórą czterdzieści od wykonania 
pierwszego witrażu. Drobna ruch 
liwa postać — Mehoffer ze swą 
żywą twarzą, bystrem spojrzeniem. 


miechnięty, równocześnie siwy i 
młody, sławny i pełen prostoty, 
ma w sobie coś z dobroduszności 
bohaterów Dick'ensa. 

Łączy w sobie historję i życie. 
Należy równocześnie, co rzadko! 
komu się zdarza i do historji i do 
życia. Towarzysz pracy Wyspiań- 
skiego, żywy pamiętnik z wielkich 
artystycznych dni Krakowa za cza 
sów młodej Polski, twórca wzra- 
stojący wśród Paryża szumnego 
triumiem impresjonizmu, współ- 
czegny  Manetowi, współczesny 
Puvis de Chovannes (pamietacie 


z muzyki 


Polski 


Purnell zwcalizował to, o czem 
przed laty marzył ©. Młynarski: 
stworzył reprezentacyjny balet pol- 
ski na „eksport“. Dotychczas tan- 
cerzy polskich się „wywoziło”, „po- 
rywało* zagranicę, do obeych zespo- 
łów (Diagilewa); tam otrzymywali 
ctykietę „russe“ (ldzikowski, Woj- 
dzikowski, Niżyński, Niżyńska, Win- 
ter i tylu innych); lub się ich po- 
woływało na kierowników obcych 
baletów (Ciepliński w Budapeszcie). 
Obecnie Parnell pracowitym wysił- 
kiem, po kilkuletniem doświadczeniu 
zebrał grupę w liczbie 10, wyszko- 
üt ich, skomponował choreograi ję, 
scementował jednolitą dyscypliną i 
programem i powiczie swój zespół 
zagranicę na gościnne występy (Żu- 
rych, Berlin, Londyn). 

Rozpoczął od prezentowania swo- 
ich gil wobec tłumnie zebranej pu- 
hliczności warszawskiej w teatrze 
„Rewia”. Szkoda właśnie, że te, tak 
chwslobne początki, miały odrazu 
posmaczak Tewjowy ìi musie-hall'o- 
wy. Niewszystkie numery programu 


. nagłemi ruchami, życzliwie pr | 


Balet Parnella 


wana jest dosyé nowocześnie, ale 
tak, że zupełnie nie razi w gotyc- 
kim kościele. Nie miałem tu zresz 
tą dużej swobody, skoro praca 
rozkłada się na etapy, musiałem 
już trzymać się tej linji, jaką 
wskazywał mi pierwszy witraż 
bocznej nawy, choć tymczasem pły 
nęły lata i zmieniał się mój stosu- 
nek do zagadnień artystycznych. 
Swobodniejszy byłem dopiero two 
rząc witraże do okien prezbiter- 
jum, stanowiących odrębną ca- 
tość. Tak więc w nawach bocz- 
nych jestem „starszy”, a w prez- 
biterjum „miodszy”. 


Cud w pols<iej paraśji 

-— Jubileusz jest dla pana pro- 
fesora tem radośniejszy, że zbieg 
się z ukończeniem dzieła, wypeł- 
niającego prawie całe dotychcza- 
sowe pańskie życie artysty? 

— Nietylko idzie o Katedrę we 
Fryburgu. W ciągu lata 1933 i 
1934 zrobiłem dekorację kościoła 
w Łucku. Poprostu muszę podz- 
wiać ofiarność tej parafji, zapuł 
i zrozumieniee dla sztuki probosz 
cza. Pracowałem tam tak gorliwie 
i z takim zapałem, jak chyba nig- 
dzie. I pomagający mi malarze i 
ja staraliśmy się, żeby wszystko 


miały jednolity, wysoki poziom. O- 
bok świetnych obrazów, jak np.: 
„Dożynki, „Walo“, „Marjonetki”. 
„Umarł Maciek“, „Kapitał ; praca“, 
były i słabsze numery, podrywające 
kredyt nowego zespołu. 


| Z Z aane ea 


Muzyka równicż nie była na wy- 
sokości zadania. Brzmienie orkiestry 
niebardzo zadowalające. 
zupełnie słabe. A to ważny czynnik 
powodzenia chorcograficznego — do- 
bry podkład ilustracyjny. Tego lek- 
ceważyć nie można, wszechstronnie 
przewidujący i rozsądny kierownik 
powinien o tem dobrze pamiętać. 


miejsesmi 


Z tańczących na pierwsze miej: 
see wybiły się dwie pary: panie Zì- 
zi Halama i Leitzkówna oraz pano- 
wie I. Parneh i W. Szajewski. Rosz- 
ta pań: Wetterówna, Kołpikówna, 
Kleszezówna i panowie: Kowalski. 
Baliszawski I Winter — dość pree- 
cietni. Kostjamy doskonałe. Deko- 
racje przeważnie dobre. Światła nie- 
dostatecznie skoordywowąne. 

Michał Kondracki. 


raz zastosowania najprzód anty-; 
septyki, a potem aseptyki. Hlsto- 
rja trepanacji dowodzi, że taka | 
poważna, wymagająca nowoczes- 
nej techniki operacja była zna- 
na 1 szeroko stosowana przez na- 
szych przodków — ludzi przed- 
historycznych. Doniedawna uwa-| 
żano Hippokratesa za ojca tej a| 
peracji. Dziś wiemv, że trepano- 
wano czaszki już w czasach po- 
przedzających znacznie Hippo- 
kratesa. j 


TREPANOWANE CZASZKI 
JASKINIOWCÓW 


Txrepanacja czaszki polega na 
wycięciu okienka w kościach gło- 
wy, otaczających mózg. Zabiegu 
tego dokonywa się w wypadkach, 
wzmożonego ucisku wewnątrz 
czaszki, np. przy sprawach nowo- 
tworowych, albo przy  zranie- 
niach kostnych,  wgnieceniach 
strzaskanej kości, które się zda- 
rzały podcząs wojny. Badania wy 
kopalisk dowiodły, że trepanacji 
COTE SEE LIED TY TLE TISE LIE $ 


Obraz Giottgera 
wr¿ca do Polski 


Muzeum Narodowe w Warsza- 
wie pozyskało obraz olejny Artu- 
ra Grottgera, przedstawiający u- 
cieczkę Henryka  Walezjusza z 
Polski. Grottger namalował ten 
obraz w r. 1860, to zn. w okresie 
swoich studjów wiedeńskich. Ar- 
tysta miał podówczas 23 lata. 

„Ucieczkę Henryka  Walezju- 
sza" znano w Polsce jedynie z fo 
tografij i drzeworytów, gdyż ar- 
tysta zaraz po namalowaniu tego 
obrazu w Wiedniu, sprzedał go do 
Anglji. Dopiero teraz po raz pier- 
wszy obraz zawita do Polski i be- 
dzie umieszczony w galerji Ma- 
larstwa Polskiego przy ul. Pod- 
wale 15. 


Francji, Belzji, 
Szwajtarji oraz” na przestrzeni 
całej Europy wschodniej, a także 
w Algierze znajdowano trepano- 


wane czaszki. 


WYJSCIE DLA DUCHÓW 

Przypuszczać należy, że nasi 
przedhistoryczni przodkowie wie- 
le spraw chorobowych przypisy- 
wali wpływom złych duchów, któ- 
re wstępowały w ciało upatrzonej 
ofiary. d 

Przedewszystkiem umysłowo 
chorzy, epileptycy i idjoci byli, 
według ich mniemania, nawiedza- 
przez duchy. Siedliskiem złych 
duchów miała być głowa. Trepa- 
nacja polegająca na zrobieniu 
otworu w czasie miała uwolnić 
chorego od złośliwego ducha, a 
tem samem od cierpień. 

Trepanacji dokonywano także 
na zwłokach, Celem tego zabiegu 
było umożliwienie duszy zmarłego 
wydostania się z ciała. Czy trepa- 
nacja była dokonana na żywym, 
czy zmarlym, można się łatwo 
przekonać, opierając się na wy- 
glądzie kości trepanowanej. 

KRZEMIENNYM NOŻEM 

Kość trepanowana za życia, z 
wyjątkiem możliwego wypadku 
zejścia śmiertelnego w czasie lub 
w kilka dni po zabiegu, posiada 
|BEM ZYD Z 1 DCT RÓS JOOP CYDY* LEJ 


Koncert jubileuszowy 
Bol. Waliek- Walewskiego 


Wczoraj w Krakowie odbył się kon 
cenrt jubileuszowy Bolesława Wallek 
-Walowskiego, dyrygenta chóru 
„Echo“, autora opery „Zemsta Jor- 
tka“, licznych utworów chóralnych z 


oratorjum „Apokalipsa“ na czele. 
Spośród kompozycji Walewskiego 
najpopularniejszy jest zbiór pieśni 
góralskich. 


Koncert jubileuszowy  zorganizo- 


H „Sztompka będzie grać wany był z okazji 50-tych urodzin 


Na fortepianie Chopina |" 


W czasie koncertu chopinow- 
skiego, jaki organizuje Polskie 
Radjo w dzień 20 lutego, w 125 
rocznice urodzin Chopina, Hen- 
ryk Sztompka będzie grać na foř- 
tepianie Chopina, zachowanym w 
Muzeum Narodowem. Poza H. 
Sztompką w  konceruie wezmą 
udział jeszcze dwaj inni ucznio» 
wie Paderewskiego, mianowicie: 
Brochocki i Dygat. Bedzie to więc 
Chopin grany przez trzech ucz- 
niów Paderewskiego. 


Odczyt 
w Stow. Techników 


Dziś, o godz. 8-ej wieczorem, W 
Wielkiej Sali Stowarzyszenia Tech- 
ników (ui. Czackiego 3/5) odbędzie 
się posiedzenie techniczne, na któ- 
rem dyr. W. Rumbowicz wygłosi od- 
czyt p. t. „Perspektywy rozwojowe 
komunikacji lotniczej na tle najnow- 
szych osiągnieć'. Wstęp na posiedze” 
nie maja członkowie Stow. Techni- 
ków i wprowadzeni goście, 


") ALEKSY TOŁSTOJ: ..Ekspe- 
ryment inżyniera Garina“. Tom I: 
str. 233, Tom II: str. 242, Warsza- 
wa 1935. „Rój | 
wiecekiego Wallace'a i sowieckiego 
Tuljusza Verne. 


trepanowana 
po śmierci śladów gojenia się ko- 
ści nie posiada. W wypadkach 
wyleczenia po trepanacji, czaszka 
takiego osobnika po Śmierci słu- 
żyła do sporzadzania talizmanów, 
mających chronić przed analogicz 
ną chorobą. W wiekach średnich 
we Francji noszono na szyi apro- 
szkowną kość ludzką w specjal- 
nym woreczku. Talizman taki 
miał chronić przed epilepsją. 

Tsepenacji dokonywano bądź 
zapomocą piłowania, bądź wier- 
cenia licznych obok siebie umiesz 
czonych otworków. W obu wy- 
padkach za narzędzie służył krze- 
mień. Myliłby się ten, ktoby my- 
ślał, że operacja taka trwała dłu- 
| go. W r. 1887 uczony Broca dò- 
konał trepanacji czaszki u psa, 
posługując się krzemiennym no- 
żem  przedhistorycznym. Zabieg 
trwai zaledwie 8 minut. Czaszkę 
ludzką można zdaniem H. Mule- 
r'a z Grenobli strepanować w 
ten sposób w przeciągu jednej go- 
dziny. W Melanezji, na wyspach 
archipelagu Bismarka, jak rów- 
nież wśród Indjan Ameryki Po- 
łudniowej dotychczas stosowana 
jest prymitywna trepanacja przy 
uporczywych bólach głowy. Nie- 
które plemiona arabskie również 
wykonują ten zabieg — metoda 
pozostała ta sama, tylko narzę- 
dzie metalowe zastąpiło nóż ka- 
mienny. Pasterze |lozerscy we 
Francji dotychczas  trepanują 
czaszki owcom chorym na koło- 
waciznę. 


PACJENT Z PSIĄ KOSTKĄ 


W nowszych cząsach po trepa- 
nacji otwór zakrywano obcym 
wycinkiem kości, która potem się 
resirbowała. Historja medycyny 
przekazała nam opis zabawnego 
przypadku, dotyczącego jednego 
z pacjentów sławnego chirurga 
holnederskiego, Jakóba Van Me- 
śręn'a. Operował on pewnego Ro- 
ajanina i otwór wydłutowany w 
czaszce zakrył blaszką kostną 
wziętą od psa. Operacja się uda 
ła. Pacjent wyzdrowiał. Gdy jed- 
nak powrócił do swej ojczyzny, 
pod wpływem namowy rodziny, 
; dal się operować ponownie. * Ro- 
dzina bowiem domagała się usu- 
nięcia psiej kostki, ponieważ mia- 
ła poważne wątpliwości, czy po 
najdłuższem życiu, w razie śmier- 
ci, ukochany krewniak z psią ko- 
stką nie mógłby się dostać do nie- 
ba. Obecnie zamiast kostki zwie- 
rzęcej używa się blaszki złotej. 
Pozatem odpreparowuje się moż- 
liwie dokładnie oqkostną. która po- 
tem, wytwarzając kość nową, w 


pewnym przynajmniej stopniu 
zmniejsza sztucznie zrobiony 
otwór. Dr. A. R. 
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. Powieść Aleksego Tołstoja 
„Eksperyment inżyniera Garina“ 


kańskiego: złoto, ażeby miała war- 

tość, musi mieć „zapach potu ludz- 

kiego". ` 

Tołstoj godzi ostrzem saiyry w 
jeden z największych absurdów na- 

szego życia: w potęge złota, stwo- 
rzona przez nas samych na nasze 
własne utrapienie. Martwy kruszce, 
sam przez się bez wartości, daje wy- 
branym jednostkom siłę i władzę, a 
resztę ludzkości skazuje na życie 
niewarte nazwy życia. Pot ludzki, 
ludzka ciężka praca nadała złotu 
wartość; gdyby złoto było dobrem 
powszechnem, gdyby nie było sku- 
pione w nielieznych rękach, nie 
możnaby sprzedawać go za cenę 
Indzkiej krwi. „Eksperyment inży- 
niera Garina“ posługuje się przenoś- 
nią: w istocie rzeczy nie idzie Tol- 
stojowi o złoto, sedno rzeczy tkwi 
w tem, że środki produkcji, zmono- 
polizowane wśród jednej grupy, ska- 
zują druga grupę na życie niewol- 
ników. 

Z tem niewolnietwem pracy beze 
myślnej, równej pracy zwierzęcia. 
walezy technika. Lecz jakia wyniki 
praktyczne daje postęp techniki? 
ja m właśnie na przykładzie wy- 
nalazku Garina pokazuje, ku czemu 
| prowadzą techniczne zdobycze w 
społeczeństwie zorganizowanem tak, 
jak nasze społeczeństwa. 

Inżynier Garin przy pomocy swe. 
go fantastycznego „hiperboioidu“ 
zdobywa złoto w takiej ilości, że mo- 
że je sprzedawać po dwa i pół do- 
lara za kilogram. Wślad za tem i- 
dzie natychmiastowa dczorganizacja 
ustroju światowego. Garin zdobywa 
dyktaturę. Lecz teraz: stop. Jeżeli 
Garin chce wykorzystać swój wyna- 
inzek, musi podnieść wartość złota, 
nie może dopuścić, by każdy ko- 
czystał z jego odkrycia. Rozkazuje 
zniszczyć kopalnię na złotej wyspiec— 
wraca wszystko do dawnego stanu 
rzeczy, z tem tylko, że teraz wład- 
cą Świata jost Gajin. 

Przewrót, wywołany mechanizacją 
pracy, był dość podobny do przawro- 
tu, spowodowanego wynalazkiem Ga- 
rina. Maszyna, wytwarzając towat, 
iakgdyby kopała złoto dla swego po- 
siadacza. Gdyby oddać” technikę « 
słażbę społeczeństwa, alałaby 
wartość towarów, towar nie byłby 
już kipowany za cerę nieludzkiej i 
nadludzkiej zarazem pracy. Ci, w 
których niewoli pozostaje technika 1 
zdobywane nrzez nią cudowne Środ- 
ki prodnkcji, straciliby swe bogat- 
twa iaksanio, jak Garin straciłby 
dyktaturę, gdyby pozwolił upo- 
wszechnić się złotu. Zdanie Tołstoja 
„Niezbędne jest, ażeby ilość złota 
na ziemi była ograniczona, gdyż i- 
naczej straci ono zapach potu ludz- 
kiego“ trzeba w jego alegorycznej 
powieści przeczytać: niezbędne jest, 
ażeby środki produkcji były skon- 
centrowane w rękach wielkiego ka- 
pitału, gdyż inaczej kapitał strąci 
władzę, straci niewolników, którzy 
za pot swej pracy otrzymują ochła- 
py jedzenia. 

W zakończeniu powieści Tołstoj 
daje po sowieeku praworządno roz- 
wiązanie akcji: przeciw Garinowi 
buntują się jego robotnicy i w re- 
wolieyjnym rewkomie ocaleją dla 
Świata kopalnie Złotej Wyspy, wy- 
zwalając świat z niewoli posiadaczy 
złota. Ta marksowska recepta coraz 
to wyziera z kart powieści, już choć- 
by oparcie całego zagadnienia sto- 
sunków społecznych wyłącznie na 
sprawach gospodarczych świadczy, 
że Tołstoj usiłował być Vernem, na- 
tchniunym przez dziadzię Marksa. 

Natchnienie było mizerne, bo tę 
powieść Tołstoja trzeba będzie prze- 
milczeć w historji jego twórczości, 
jeśli ma on zachować czołowe miej- 
sce, zajęte eposem o Piotrze Wiel- 
kim. Warto jednak wykroić i ocalić 
przed wyrzuceniem te karty „Eks- 
perymentn inż. Garina“, gdzie Toł- 
stoj boleśnie wyszvdził tolerowane 
przez nas absurdy wielkokapitałi- 
stycznej miedzynarodówki 


Nowy statut ZASP'u 


został już złożony 


Zarząd ZASP'u przesłał komie 
sarjatowi Rządu do zaregostrowa 
nia nowy statut, zawierający 
zmiany, jakich komisarjat Rządu 
wymagał od ZASP'u po przepro- 
wadzeniu lustracji. W myśl nowe- 
go atatutu Zarząd nie będzie po- 
siadał prawa usuwania członków 
|z organizacji. Uprawnienie to 
będzie przysługiwać wyłącznie 
Walnemi Zgromadzeniu oraz sa- 
dowi koleżeńskiemu. 
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Pogoda słoneczna była w godzi- 
tach porannych na Pomorzu, w Wiel- 
kopolsce, ną Mazowszu oraz na Po- 
kuciu i miejscami na Polesiu, Poza- 
tem było przeważnie pochmurno, 
miejscami mglisto į z epadami śnież- 
nemi, głównie na Podkarpaciu i w 
górach. Temperatura o godz. 7 wa- 
hała się: od —2 do —40 na wybrze- 
żu, pozalem przeważnie od —6 do 
—120, miejscami jednak wskutek wy- 
promieniowania cigpła podczas pogod 
nej nocy zanotowano temperatury 
znacznie niższe  (Zaleszczyki —17, 
Łódź —18. Pińsk —19 i Worochta 
—210). Opady w ciągu doby ubie- 
głej ogarneły znaczną część Polski, 
lecz były one na ogół niewielkie i 
tylko w dzielnicach południowo-za- 
chodnich osiągnęły 5 mm. Grubość 
szaty Śnieżnej nie uległa większym 
zmianom. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pogoda a zach- 
murzeniu umiarkowanem, miejscami 
opad Śnieżny, zwłaszcza w _ dzielni- 
cach wschodnich 1 południowych. 
Mroźno. Słabe, lub umiarkowane Wia- 
try z kierunków północnych, 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


zniżkowej interwencji zgóry 


rańcz jest dosyć. Ale też i ceny. 
na które oficjalnie zezwolono, są 
wcale duże, a mianowicie poms- 
rańcze hiszpańskie zł. 1.70, pa- 


LWÓW, 7. 2. — Publiczność we 
Lwowie ma namacalny dowód, że 
na zbytniej opiece władz pań- 


stwowych nie wychodzi się do- AB a 
Brze Givi IEZA pierwsze lestyńskie 1.90, a włoskie 2.20. 
transporty pomarańcz hiszpat | Czy poto więc potrzebna byta 


skich, wszędzie w detalu: w owo- interwencja czynników państwo- 
carniach i sklepach ich cena u.| Wych — Pyta publiczność. Wido- 
staliła się od 1.50 do 1.55 za ki.| Sznie poto. 

logram. Ale przyszły inspiracje i Ale może ta interwencja usta- 
nakazy zgóry wyjaśniające, że! 
cena ta jest za wysoka i że po- 
marańcze i to wszelkich rodza- 
jów, a więc oprócz hiszpańskich 
też włoskie i palestyńskie mogą 
kosztować najwyżej kilo 1.30 zł. 
Daremnie kupcy owocowi przed- 
kładali kalkulacje, że taka cena 
jest niemożliwa, bo loko Lwów 
bez zysku hurtownika i detalisty 
pomarańcze hiszpańskie kalkulu- 


ŁÓDŹ. 7.2. Śledztwo w sprawie 
wykrycia sprawców morderstwa 
na osobie dyrektora gimnazjum w 


ją się 1.21 zł. kilogram, a co do|$% osiągnęło wręcz rewelacyjne 
pomarańcz włoskich i palestyń- wyniki. 

skich, to ich kalkulacja jest jesz- Wę tęku  nsladu"/_żwłócono 
cze wyższa. Zapytywani _ kilka- szczególna uwagę na woźnego 


krotnie, po ile mogą sprzedawać | gimnazjum 27-leniego Tadeusza 
pomarańcze odpowiadali: hiszpań | Sowińskiego, który miał być w 


skie — 1.80, palestyńskie od 1.19 
do 1.80, włoskie od 1.80 do 2.00 
zł. Utrzymywali, że przy takich 
cenach pomarańcz będzie wbród. 

Od pięciu dni istotnie poma- 


dniu napadu rzekomo steroryzo- 
wany przez bandytów. Dalsze ba- 
dania ustaliły ponad wszelką 
wątpliwość jego udział w zbro- 
dni. W rezultacie osadzono go w 


Sprawy gospodarcze na front! 


Jak wyjść z impasu gospodarczego? 


Lwów, w lutym, 

W ostatnich czasach zaznacza 
się coraz silniej w opinji publicz- 
nej kierunek, domagający się 
czynnej postawy w stosunku do 
kryzysu gospodarczego.  Bierno- 
ścią nie przełamie się trudności 
gospodarczych, w których się Pol 
ska znajduje, lecz trzeba poszuki 
wać konkretnego planu naprawy, 
— oto formuła, ciesząca się dziś 
wzrastającą popularnością. Toteż 
i ostatnio wielką wziętością cie- 
szyły się dyskusje i odczyty na 
tematy gospodarcze. 

Na pierwszem miejscu wymie- 
nić należy trzy odczyty, jakie na 
temat dróg wyjścia z kryzysu go- 
spodarczego wygłosił prof. dr. 
Stanisław Grabski w  tutejszem 
Tow. Ekonomicznem. Dwa pierw- 
sze odczyty były zobrazowaniem 
kryzysu gospodarczego w świecie 
oraz skuteczności podejmowanych 
w różnych państwach środków 
celem jego przełamania. Prele- 
gent - ekonomista wysuwał dwie 
tezy: po pierwsze — środki na- 
prawy nie mogą być uniwersalne. 
Po drugie — nigdzie kryzys nie 
przechodzi sam, bo wogóle nic się 
samo w świecie nie dzieje. Jeśli 
dziś Anglja przekroczyła poziom 
sumy wytwórczości przemysłowej 
z r. 1928, to zawdzięcza to celo- 
wej polityce gospodarczej, liczą- 
cej się, oczywiście, z prawami rzą 
dzącemi życiem gospodarczem. 

Po powyższych dwóch odczy- 
tach Tow. Ekonomiczne we Lwo- 
wie zwróciło się do prof. Grab- 
skiego o przedstawienie zarysu 
programu dla Polski, nad którym 
to projektem odbyłaby się dysku- 
sja, poczem nastąpiłoby ustale- 
nie tez przewodnich programu. 
To było genezą trzeciego odczytu 
prof. Grabskiego, który jak oba 
poprzednie, cieszył się niezwykłą 
frekwencją publiczności. Za 
punkt wyjścia programu dla Pol- 
ski bierze prof. Grabski wieś. We 
wsi każdej połowa ludności nie 
dojada i posiada woiny czas. Gdy- 
by ją zatrudnić, zużytkowałoby 
się jej wolny czas za niską cenę, 
a więc możnaby dokonać ` tanio 
dużych robót publicznych w za- 
kresie budowy dróg, meljoracyj i 
regulacji rzek. Nadto w ten spo- 
sób uległaby poprawie sytuacja 
drugiej połowy wsi, gdyż danąby 
została podnieta do zwyżki cen 
wywtorów rolnych. Zwyżka zaś 
Eai 


150 zapalniczek 
pod suknią 


KATOWICE, 7. 2. — Funkcjo- 
harjusze straży granicznej przy- 
trzymali w pociągu na linji Kato- 
wice — Warszawa niejaką Józefę 
Placek z Warszawy, podejrzaną o 
przemycanie towarów z Niemiec 
do Polski. Przeprowadzono rewi- 
zja osobista potwierdziła te po- 
dejrzenia, albowiem znaleziono 
ukrytych pod jej suknią 150 sztuk 
zapalniczek oraz 1 kg. kamieni do 
zapalniczek. Józefie Placek wyto- 
czono dochodzenie karne, 


cen zboża podnosząc zdolność na- oraz meljoracji nieużytków”. 
bywczą wsi, przyniosłaby ożywie- Wreszcie końcowa teza brzmi: 
nie w rzemiośle, w drobnym prze-| „Prowadzony system etatyzacji 
myśle i.t d. > całego życia gospodarczego utrud 
Po odczycie, nagrodzonym rzę-, nia poprawę źycia ekonomicznego 
sistemi oklaskami, rozpoczęła się i przyczynia się do zmniejszenia 
ożywiona dyskusja, która trwać dochodu społecznego”. 
będzie przez kilka posiedzeń. Jej Z dobrem też przyjeciem wśród 
rezultaty zreferujemy w PrZYSZ-, zebranej publiczności w sali Ka- 
łości. | syna Literackiego spotkał się od- 
Przejawem tego samego nastro- ezy, wiceministra Komunikacji, 
ju opinji były obrady Małopol- inż. Bobkowskiego o problemie 
skiego Tow. Rolniczego, w któ- dróg i meljoracji. Prelegent wska 
rych wzięło udział stu kilkunastu. zawszy, że Polska pod względem 
delegatów okręgowych (powiato- | dróg znajduje się na 17-tem miej- 
wych) towarzystw rolniczych. scu w Europie, tylko przed Alba- 
Główną uwagę skupił referat PD. nją, Litwą i Rosją Sowiecką. za- 
Bronisława Komornickiego o rol-. powiedział, że rok 1935 musi być 
niczym planie gospodarczym. Za- rokiem meljoracji. Nastrojowi ze- 
równo referent, jak i zabierający branych odpowiadało przyrzecze- 
w dyskusji głos mówcy, a miano- nie, że coś się będzie robiło. 


wicie pp.: Dzieduszycki z Żuro- w. $. 


Zduńskicj Woli, $. p. Biegańskie-; 


mina, Budzyna (osadnik z sam-;j 
borskiego), dr. K. Świrski z Tar- 
nopola, Pieniążek z Przeworskie- 
go — wszyscy stanęli na stano- 
wisku, że państwowa polityka go- 
spodarcza musi zmierzać do pod- 
niesenia cen produktów rolnych. 
W ustalonych tezach płanu rolni-| 
czo - gospodarczego wypowiedzia-- 
no się „przeciw polityce deflacji 
pieniądza, gdyż brak środków, 
płatniczych powoduje zamieranie 
życia gospodarczego. 

Jako-drogę ku temu wskazano: 
„Planowa meljoracja olbrzymich 
nieużytków na wschodzie dać 
winna zatrudnienie bezrobotnym 
i stworzy nowe tereny dla eks- 
pansji rolniczej. Nadwyżki pło- 
dów rolnych winny być użyte na 
cele wyżywienia bezrobotnych, za 
trudnić się mających przy celo- 
wych pracach inwestycyjnych 
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Wykole 


nie przynajmniej na przyszłość. 
Wczoraj bowiem już się ukazały 
wywieszki na wystawach: włos- 
kie pomarańcze 2.00 zł. Zatem au 
tomatycznie ustala się obniżka. 
Może i inne rodzaje 
stanieją, jeśli przez kilka tygoc- 
ni nie bedzie zwiększonej (!) in 
terwencji zgóry. (W. Ś.). 


Wożny gimnazjum 
mordercą dyrektora $.p. Bieg: ńskiego 


więzieniu wraz z bratem 36-let- 


nimi Michałem. 

Pozatem aresztowano 4-ch nie- 
bezpiecznych przestępców, w tem 
Józefa Schreibera i Zygmunta 
Chadzela o udział w tem morder- 
'stwie rabunkowem. 


Pożar w Myszkowie 
Sirawił halę fabryczną 


ZAWIERCIE, ). 2. (PAT.). 
Wczoraj przedpołudniem wybuch! 
groźny pożar w zakładach  włó- 
kienniczych w Myszkowie pod Za- 
wierciem. 


Pastwą pożaru padła jedna z 
hal fabrycznych. Po kilku godzi- 
nach pożar został ugaszony. Od- 
budowa hali potrwa kilka tygodni, 
w ciągu których 50 robotników 
pozostanie bez pracy. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 


Przyczyna pożaru narazie nie- 
ustalona. á 


Zespy śnieżne na Polesiu 
utrudniają komunikację 
SŁONIM, 7.2. (PAT.). Wskutek 

zasp śnieżnych komunikacja au- 

tobusowa na linjach Słonim—No- 
wogródek, Słonim— Baranowicze 

i Słonim— Różanka jest eałkowi- 

cie „wstrzymana. Do pociągów 

pospiesznych komunikacji mię- 
dzynarodowej Stolpce — Warsza- 
wa przyczepiają po dwa parowo- 

Zy. 


jony wagon 


wpacie na dom 


ŁÓDŹ, 7.2. Na terenie dworca ko- 
lcjowego Kódź-Fabryczna w czasie 
przetaczania wagonu z ładunkiem 
węgla, wagon ten zderzył się z in- 
nym, stojącym na linji, pustym wa- 
gonem. 

Wykolejony wagon z węglem zle- 


ciał z nasypu wprost na stojący w 
pobliżu domek, w którym mieszka u- 
rzędnik kolejowy, Władysław Zbier- 
kowski. Wagon z calym impetem 
przebił mur domku i zdemolował ea- 
łe mieszkanie. Na szczęście ofiar w 
ludziach nie było. 


Echa „czystki” w lwowskim magistracie 


Samcabójstwo b. naczelnika służby pożarnej 


LWÓW, 7.2. Byly naczelnik miej- 
skiej straży pożarnej, 52-letni Kazi- 
mierz Ciećkiewicz, popełnił sumubój- 
stwo. Bvł on przez długie lata na- 
czelnikiem lwowskiej straży pożar- 


Nauczyciele żydowscy w Grajewie 
uczyli kez asysty pojicyjnej 


W związku z rozesłaną przez 
Katolicką Agencję Prasową wia- 
domością p. t. „Zatarg szkolny w 
Grajewie“, zamieszczoną w Nr. 
284 czasopisma „A B C“ p.t. 
„Strajk szkolny w Grajewie spo- 
wodu nauczycieli żydów“ — na 
zasadzie art. 21 dekretu w przed- 
miocie tymczasowych przepisów 
prasowych z dnia 7.II. 1919 r. 
(521. TITIAN TIIS poza 80) 
proszę o zamieszczenie poniższe- 
go sprostowania: 

Nieprawdą jest, że Starosta w 
Grajewie wystosował do rodzi- 
ców dzieci,  nieuczęszczających 
do szkoły, pismo z groźbą zasto- 
sowania kar i grzywien, nato- 
miast prawdą jest, że Starosta po- 
wiatowy w Grajewie, wskutek 
interwencji większości rodziców, 
zwrócił się, pismem z dnia 9 b. 
m. do rodziców dzieci, nieuczęsz- 
czujących do szkoły z prośbą o 
podanie przyczyny  nieprzybycia 
dzieci do szkoły, informując przy- 
tem o konsekwencjach z art, 42 
dekretu 147 z dnia 7.11. 1919 
o obowiązku szkolnym. 

Nieprawdą jest, że w dniu 9 b. 


r 


m. lekcje, prowadzone przez na- 
uczycieli żydowskich, odbywały 
się przy asyście policjanta, nato- 
miast prawdą jest, że ani w szko- 
le, ani na terenie budynków 
szkolnych przedstawiciela policji 
państwowej nie było. 


Nieprawdą jest, że w dniu 10 


b. m. zostali wysłani przez Sła-, 


rostę w Grajewie p. Olejnicza- 
kowskiego sekwestratorzy do o- 
pornych rodziców, natomiast 
prawdą jest, że żadni sekwestra- 
torzy z polecenia Pana Starosty 
powiatowego do rodziców dzieci, 
nieuczęszczających do szkół, nie 


byli wysyłani. Prawdą wkońcu 
jest, że dzieci, idące do szkoły, 
były napastowane przez niepo- 


czytelne indywidua, które usiło- 
wały nie dopuścić dzieci na wy- 
klady, wobec czego Starosta zmu- 
szony byl wydać zarządzenie po- 
iządkowe, co bylo jego obowiąz- 
kiem, jako odpowiedzialnego za 
spokój i bezpieczeństwo w mie- 
śtie. 
Za Komisarza Rządu: 


A. Wysokinski 


nej i zyskał sobie w mieście wielką 
popularność, W czasie osal a 
afcry Rybakowa zawieszono także w; 
urzędowaniu Ś. p. Ciećkiewieza, któ- 
ry został aresztowany i ponad 3 mic- 
siące przebywał w więzieniu. Jed- 
nym z głównych zarzutów, stawia- 
nych ś. p. Ciećkiewiczowi, było to, 
iże używał funkcjonarjuszów straży 
|pożarnej i pojazdów na prywatne 
cele. W rezultacie został ś. p. Cicé- 
ikiewiez skazany na  6-miesięczne 
więzienie z zawieszeniem, Po za- 
twierdzeniu wyroku w II instancji, 
ś. p. Ciećkiewicz zamierzał wnieść 
kasneje do Sądu Najwyższego. Cięż- 
kie przejścia od śledztwa przez dwie 
rozprawy osłabiły jednak jego s; 
"stem nerwowy, zapadał w coraz 
większy rozstrój, aż wreszeie targnął 
się na życie. 

W opinji publicznej ustaliło się 
przekonanie, że cala wina ś. p. Cieć- 
kiewieza polegała na  przekrocze- 
riach, które zdawiendawna były za- 
korzenione w lwowskim Magistra- 
„gie. Ś. p. Ciećkiewicz w ciągu roku 
jest trzecim zrzędu wyższym (unkejo- 
narjuszem miejskim, który tak tra- 
cieznie rozstał się z życiem. Byli ni- 
! wi; urzędnik aprowizacji, $. p. Krze- 
f camowiez, i dyrektor plantacyj Piat- 
` kowski. ' 
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ng © lc j W teatrach i na ekranach 


warszawy 


Dziś w T. Polskim interesująca 
sztuka Bernsteina „Nadzieja? z Przy- 
bylo - Potocką. 

Teatr Aktora wystawił ko- 
medję Caillavet'a i de Flers'a „Pan 
Brotonneau*, Teatr zaś Narodowy 
dał premjers fredrowska „Wielki czło 


pomarańcz | Wiek do małych interesów” z Zciwe- 


rowiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 
cza, Obok Zelwerowicza, podejmują- 
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w komcedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra- 
bowski i inn, 

Kepertuar na dzień 
przedstawia się następujaco: 

Opera: „Don Carlos” Verdiego. 


dzisiejszy 


ks Kameralny Bahra „Mistrz” z Ade 


wentowiczem. T. Letni „Piękna Hele- 
na” OOffenbacha z  Modżelewską i 
Dymszą. Teatr na Kredvtowej ope- 
retka: „To lubią kobiety” z Makow- 
ską i Krukowskim, 

A teraz, na co warto pójść do kī- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się śmieje“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś“, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszatk. 
125) — „Czarna Perła* (film pol- 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Pan 


Teatr Narodowy — „Wielki czło- | bez mieszkania“. 
wiek do malych interesów“ Fr. W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
Schillera, T. Maty —- „Karolina”, drugi program styczniowy. 
Program polskich radjostacyj 
WARSZĄWA z Gdyni. 23,01 Wiad. meteor. 23,05 
Piątek, dn. 8 lutego Loża Szyderców. 23,35 Płyty. 24,00 


0.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka, 
7,07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
lik por. 7,25 D. c. muzyki (pl). 7.35 
Chwilka pań' domu. 7.40 Zapowiedź! 
progr. 7.50 Koncert rekl.: 8.00 Przer-! 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnat. 12,03 
Waid. meteor. 12,05 Przegląd Prasy. | 
12.10 Trio  Dworakowskiego. 12.45 
„My i nasze dzieci”. (Tr z Wilna). i 
13.00 Dziennik poł. 13.05 Zespół Man. 
dolinistów. 13,30 Przerwa, 15,30. 
Wiad. o eksp. pol. 115,35- Przeglad 
giełd, 15.45 Muzyka, 1645 Audycja 
dla chorych. (Tr. za Lwowa). 17.15 
Trio gitarowe. 17.50 „Przegiąti wydaw | 
nictw”, 18.00 „Nowiny lesne”, 18.10} 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy. 18,15 Koncert solistów, 18,45 
„O mniejszościach narodowych w 
w Wielkopolsce”, (Tr. z Poznania). 
19,00 Pieśni Ig. Liliena. 19,20 Poga- 
danka. 19.30 Arje (pł.).19,45 Pro-! 
gram. 19.50 Wiad. sport. 20.00 „fak 
spędzić šwięto?". 20.05 Omówienie 
programu syrnf. 20,15 Koncert symi, 
22,30 Recyt. poeżyj. 22.40 Koncert 
rekl, 23.00 Wiad. meteor. 23.05 Mu- 
zyka tan. 


Sobota, dn. 9 lutego I 

6.45 Pieśń, 6.48 Muzyka z pł. 6,52; 
Gimnastyka, 74155 Dziennik m35 
Chwilka pań domu, 7.40 Zapowiedź, 
7.50 Koncert rekl, 11,57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał, 12.03 Wiadom. meteor. 
12.05 Przegl. Prasy, 12.10 IKoncert ze 
Lwowa. 13,00 Dziennik. .13.05 D. c. 
koncertu. 15,30 Wiadom, o «ksp. pol. 
15.35 Przegląd gield. 15.45 Nagrania 
na płytach. 16,30 Sluchowisko. 1750 


Nabożeństwo z Ostrej Bramy, 17.50 
Rezerwa. 18.00 Wiad. rolnicze, 18.10) 
„życie kultuw, i art, stolicy, 18.15 


Sześć utworów Paderewskiego. 18,45 
Reportaż z Krakowa. 19.00 Pieśni z 
Katowic. 9.20 Odczyt z Poznania. 
19.30 Drobne utwory Griega. 19.45 | 
Program. 19.50 Wiadom. sport. 20.00 


Retr. muzyki tan. z Londynu. 


Sobota, dn, 9 lutego 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź, 7.50 
Koncert. 15.35 „Wiadom., strzel, 15,40 


Wiadom. bież. 18.00 Skrzynka poczt. 
19,00 Pieśni larosława Kricki. 19,30 
Muzyka (pł). 19.45 Progr. 19.56 
Wiadom, sport. 22.00 Koncert. 23:35 
Muzyka tan. 

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź. 11,57 


Sygnat czasu. 15.35 Harcerska watra, 
15,45 Najnowsze nagrania płytowe. 
I8DU „Co słychać w świecie”, 18,10 
Wiadom. bież. 1845 „Z badań nad 
zapłodnieniem i- hormonami”, 19,30 
Muzyka symf. 19.45 Progrąm, 19,56 
Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 23,35 
Koncert życzeń, 

LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 
ceri. 12,10 Koncert, 13.05 D. c, kon- 
certu, 18,00 „Lwów, jako centrum wy 
chowania fizycznego”, 1930 Drobne 
utwory Edwarda Griega (pł.). 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. Sportowe. 
22.00 Korcert 23.35 „Pozdrawiam cię 
płyto gramofonowa”, 

ŁÓDŹ: 7,40 Zapowiedź, 1.50 Kon- 
cert. 15,35 Przegląd giełd, 18.00 Mu- 
zyka (pł.). 18.10 Repertuar teatrów, 
19,45 Program. 19.56 Wiadom. Sport. 
22.00 Koncert. 23.35 Koncert życzeń, 

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert, 15,34 Przegląd giełd. 15.45 Mu- 
zyka oper. (pt.). 16.05 Arje i piesni, 
18.00 „Sun z.mowy zwierząt”. 18.10 
Życie kult., art. i społ. 19.20 „Gostyń 
— miasto u stóp Św. Góry”. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 23.35 Jubileuszowy bal 
„Brarniej Pomocy”, 

TORUN: 18.10 Życie kultur, art, 
16.30 Uiwory skrzypcowe (pł.). 19.45 
Program. 19.56 Wiadem. sport. 22.00 
Koncert. 

WILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 7.55 Giełda rolnicza. 15.35 Codz. 
odcinek nowieśc. 17.00 Nabożeństwo 


To karnawał... 20.45 Dziennik wiecz.|z Ostrej Bramy, 17.50 Rezerwa. 18,00 
2055 „Jak pracujemy w Polsce”, |Przegląd prasy. 18.10 Tygodnik litew 
21.00 Capstrzyk Marynarki Woj. z ski, 19.30 Koncert dla młodzieży (pt.). 
Gdyni, 21.01 Muzyka polska, 21.45, 1945 Progr. 19.56 Kom. sport. 22.00 
„Ignacy Krasicki”. 22,00 Koncert rekl. | Koncert, 23.35 Gwiazdy kabaretowe 
22.15 Koncert orkiestry Maryn. Woj. na pł. 

HEER AT TO TE COCA W 


jest udziałem nielicznych. 
Lecz nawef ci, którzy są 
niq obdarzeni muszą nieraz 
długie lata poświęcić uciąż. 
liwej pracy aby zdobyć ło co 
za jednym zamachem mo- 
że dać pełna szans gra na 
loterji. Ale los loteryjny wi» 
nienbyć zaopatrzony w stem- 
pel kolektury A. Wolańskiej * 


ZWIĄZANA 
ZE SZCZĘŚCIEM 


SF _ KOLEKTURA 


ISAI 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 1 9, Oddziały: Marszałkowska 128 
Chłodna 20, Nowy wiał 53. Praga, Wileńska 11. Wilno, Wielka 6. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną poczta 
Konto P. K. O. 7192. 
Cena: cały los zł. 40, 1/4 zł. 10. 


Ciągnienie |-ej kla- 
sy rozpoczyna się 
dnia 19 lutego r. b.! 


Szajka zawodowych krzywoprzysiezców 
występowała w procesach rozwodowych 


KATOWICE, 7. 2. (tel. wł.). —, nia. Atoniewiez przyznał się da 
Policja wykryła szajkę zawodo-| zarzucanych mu czynów i został 
wych krzywoprzysięzców w oso-| zwolniony. Obie kobiety nato- 
bach handlarza Jana Antoniewi-| miast przytrzymano w areszcie. 
cza, Gertrudy Danielowej i Otylji 


Miskekowej. Wzsyscy troje wy-|Ą e Sea a kiwi 
stępowali w szeregu procesów DZIAŁ LEKARSKI 
rożwodowych i alimentacyjnych ETE TE TEZ CZY TZ ZOE 

w charakterze świadków, przy- gr P EE 
czem skladali -za wynagrodze- | ned K. Krajewski Płdowe, Skóty 


niem niekorzystne dla jednej | Przyjmuje w swojej prywatnej Lecznicy 
względnie drugici strony zczna- | Chmielna 56. od8r, do 9 w. Niedz. dał 


= Nr. 42 


Ruchorski w piątek wyjeżdża do 


Lekkoatletycznego nadeszło od Zw 


Sakolstwa Polskiego w Ameryce za- 
proszenię dla Kusocińskiego į Kuchar 
międzynapodowę 
awody te, orga- 
Sokólstwa Po|- 
Madison 
>ęuąre Garden, odbędą się w dniach 


skiego na zawody 

do Nowego Jorku. Z 
nizowane przez Zw. 
pkiego w nowojorskim 


218 marca r. b. Wobec tego, że Ku- 


sącinski oddawna nia trenował spo- zosta 


wodu kuracji nogi, na zawody le wy- 


Jczdźą tyļko Kucharski. 

Zwróciliśmy się do PZLA z prośbą 
o informacje, czy wiadoma jest związ 
kowi ferma, jaką obeenie posiada 
Kucharski. Jak się okazuje, Pol. Zw. 
Lekkoatjetyczny wie o formie Ku- 
charskiejro tylko od okręgu białosto- 
ckjego, do którego należy Kuchatsjii, 
W ten sposób zgoda na wyjązd Ku- 
charskiego do Ameryki opiera się 
na zayfaniy PZLA do wyżej wymie* 
nionego okręgu. PZLA chciał spraw- 
dzić formę Kucharskiego, mianowicie 
na ostatnich mistrzostwach Rolski w 
hal w Przemyślu, ale Kycharski nie 
przybył na te zawody, 


= o 


RAE 


„Doskonały biegacz białostockiej Ja- 
gi 
A cps krótkiego pobytu Kuchar- 
sk 
zamienić z nim parę słów rozmowy. 

=~, W jakiej pan jest obecnie for- 
mea czy pon dużo trenował? 
pytaliśmy Kycharskiego, 


ellonji przebywą już wy Warszawie. | 


ego w Warszawie udało nam się |nie? 


= ZA- |czywiście 


Ameryki. 


przyzwyczajałem si 


=< 5 


ježdżalni 14 Ð. A. K 
— W 


U. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ę trenując w ue 


jakiej formie jest pąn obec- 


= Czuje Się bardzo dobrze i przy- 
puszczam, że mam dobrą iormę. O- 


i nie jestem w tak 
formie, jak ro było w Turenia na mie 


m. Trenowałen przez cały gzas, po- |Strzostwach lluropy. 


wiając sobie po sezonie letnim 
| tylko 2-tygodniową przerwę. 
iniu r. ub. przeszedłem na salę gim- 
nastyczną miejskiego komitetu 
,Platymstoku, 4 jednocześnie  biega- 
tom w terenie, korzystające z hrak 
śniegu. 


— Nieopodal Białegostoku — m$- 
wi w dalszym ciągu czołowy 
lekkoatleta — znajduje się las i tam 


wiaśnie trenowałem w alejkach, gdzie 
wytyczyłcm sobie trasę. Warunki 
treningu miałem tam doskonałe, gdyż 
jw lesie nie było zupełnie wiatru. Kie- 
dy ostatnio spadly śniegi, zacząłem 
trena wać „biegi naprzełaj oraz: upra- 
|wialem gimnastytę, Wiedzac o tem, 
lie w Ameryce będę biegał w halj, 


Czego możemy oczekiwać 


Qd Pol. Zw. Łyżwiarskiego 


iżS 


w najbi 


Międzynarodowy program imprez 
Pal. 6» Łyżwiązskiego przewidywai 
w bieżącymi sezojiiu mecze między- 
państwowe z Niemcami, Węgrami i 
Rumunja, Jak sie ebecnio okazuje, 
wszystkie te błogie zamiary PZL spa- 
lify pa panewce, ~ 
„Mecz z Niemcami nie doszedł do 
skutku, gdyż nasi zachodni sąsiedzi 
odwotaij przyjazd polskich łyżwiarzy 
dą Śapmisch, proponując ze swej 
strony inny teren, który znów nie do- 
madzał naszemu związkowi łyźwiar- 
skiemu. Z Węgrami spotkanie nie 
dochudaj do skutku z tego względu, 
ze zastąpiono je wyjazdem na mi- 
stręzostwa świata do Budapesztu. Mi- 
strjasiwą te odbędą się w dniach 16 
i 17 b. m., przyczem PZŁ wysyła na 
nie mistrzowską parę Polski w jeź- 
dzie figurowej na lodzie, Biehlorów- 
na—Kowalski ze Lwowa, Groberta, 
najlepszego naszego łyżwiarza w 
jezdzie figurowej, stale zamieszkałe- 
zo na Śląsku, a następnie wicemi- 
strzowską pare Polski Chachiewska— 
Theuer z Warsz, Tow. Łyżw. Foza- 
iem wyjeżdża do Budapesztu Popo- 
wiczową 1 Schajbeutówna, które wez- 
mą udział w międzynarodowym kon- 
kursie jazdy figurowej. 

Mecz z Rumunją również nie do- 
chodzi do skutku, a zamiast niego 


zej przyszłości 


odbędzie się spotkanie z Łoiwą w 
jeździe figurowej, przyczem organi: 
zację tega meczu powierzone WTŁ. 
termin tega spotkania projektąwano 
na 16 1 17 b. m. Wobec tego jednak, 
że w tym samym terminie przy pa- 
dają mistrzostwa świata w Budapesz- 
cie termin meczu Polska—Łotwa bg- 
dzie cdroczony. ` 

Zwrócił się do naszego związku 
czechosłowacki Zw. Łyżwiarski z pro- 
pozycją rozegrania meczu. PZŁ, nie 
mógł jednak uczynić zadość praśbie 
Czechosłowaków ze względów od nie- 
go niezależnych. 

Najbliższą jinprezą, jakiej oczeki- 
wać możemy od PZŁ, będa mistrzo- 
stwą Pulski w jeździe szybkiej w 
dniach 9 i 10 b. m. "Terenem mi- 
strzostw będzie lodowisko  Polonji 
(ul. Konwiktorska). Program mj- 
ztrzostw jast nastepujący; sokota p 
godz. 14 — 500 i 5.000 m. dla panów 
oraz 500 i 8.000 m. dla pań; niedzie- 
ła o godz. 10 — 1.500 i 19.000 m. dla 
panów oraz 1.500 i 5.000 m. dla pań. 
W zawodach wezmą udział najlepsi 
Inasi łyźwiarze, 4 więc Nehringowa, 
Kalbarczyk. Lisiecki, Michalak i in. 
| Dodać należy, że Poł. Zw. Łyżw. ze 
względów pxopagandowych  umożli- 
wia bezpłatny wstęp na mistrzostwa 
dla młodzieży szkolnej. 


Niemieccy motocykliści 


chcą przejechać przez Polskę 


Niemiecki związek automobilowo - 
motocyklowy, t. zw. DDAC, zwróci 
się do Poł, Zw. Motocyklowego z zar 
pytaniem, czy związek nasz mógłby 
udzielić mu poparcia przy raldzię 
niemicckich motocyxlistów przez Pol- 
ske. Związek niemiecki 6rganizuje 
caid motocyklowy w konkurencji 
międzynarodowej do Turcji i chciał- 
bv odbyć drugę powrotną przez Pol- 


‘Wilno pozyska 


W najbliższym czasie rozpocznie 
się w Wilnie budowa wielkiego par- 
ku sporiowego, w którym ma być 
scentralizowane życie sportowe cale- 
go Wilma. Projekt przewiduje budo- 
wę stałego zimowego lokaly okrego- 
wego ośrodka W, F., pływalnię let- 
nią -eraz zimową, następnie dom o+ 
środka W. F. wraz z internatem oraz 
domy dlą okręgowych zwiazków Snor 
towych i organizacyj P. W. W par- 
ku urządzone będą pozatem boiska 
piłkarskie, place dv gier, korty teni- 
sowę j te d 


Charlie wie był tem bynajmniej zachwycony. 
' |=ż Jedyną wyjątkową okolicznością, jak się pan WY-| min. zycie, które potrafię uratować, ta życie moich bliź- 


taził, było to. że gdyby pożar przybrał większe rozmiary, 
całe miasto mosioby splonąć. Jak już powiedziałem, nie 
uważam, żebym zrobil cąś nadzwyczajnego. Niech pan 


potępia gazetę, a nie mnię. 


— Doskonale, potępiam gazetę. Oczywiście, że. o iłe- 
by się tyle pisało o każdej sprawie w tym rodzaju j u- 
znawało za bohatera każdego młodego sumiennego ro- 
botnika, prasa bardziej jeszcze zmąciłaby wszystkim 
w głowach. Niech pan pomyśli tylko, jaka to strata dro- 
gocennego miejsca i jakie marnowanie uwagi.—Pochy- 
lił się naprzód i jego oczy świdrowały Charli'ego aż do 
szpiku kości. — A pana odpowiedzialność” Man: na my- 
śli odpowiedzialność człowieka, 
się uwaga szerokich sfer publiczności. 


— Co ja o tem myślę? 


| — Tak, co pan o tem myśli? Niech się pan zastano- 


wi, młodzieńcze, niech się pan 


rę cali. | 
-— Zajmuje pan miejsce w 


ści publiczności. Doskonalę zdaje pan sobie z tego spra- 


weda Colway - Peterson, nie 


J. B. Priestley 


skę, mianowicie via: Zakopane, Kra- 
kw, Warszawa, Łódź, Poznań. Raid 
ten odoędzie się w lipcu r. b. 

W roku zeszłym nasi motocykliś:i 
dwukrotnie wyjeżdżali na ad 


5g} 
Sz 


motocyklowe do Niemiec, a więc gos- 
cina ndzieloną w tym roku mzotocy- 


kliston niemieckim byłabv naszym | 


rewanżem 


park sportowy 


Według  prowizorycznych obliczeń, 
budowa tych wszystkich yrządzeń 
sportowych potrwa około 5 lat. Wo- 
bec tego. że tereny, gdzie ma pow- 
stać park sportowy, s, odcięte od 
centrum miasta rzeką Witją, opracą- 
wano również projekt budowy mostu, 
który połączy park z miastem. ? 

Budawa tych urządzeń przyczyni 
się niewątpliwie do rozwoju Sportu 
na terenie okręgu wileńskiego: _ Do- 


dać należy, że projekt ten znajduje 
poparcie Państw. Urzędu Wychowa- 
nia Fizycznego. 


55) 


nomiczne 


wszystko, 


dokoła którego skupia 


zastanowi. znaczenie 


myślach olbrzymiej ilo- 


zajmuję tego miejsca, ca 


wi 


nasz | dodać, że wyjazd 


od trzydziestu 
ciłem swoje dnie 


grażaja gospodarce 


— A kiedy pan wyj.żdźa do No- 


W giud- |wego Jorku? 


— Jadę w piatek, a 21 lbo 22 lu- 
ego stane w Nowym Jorka. Te kil- 
kanaście dni, które pozostaną mi do 


AL E 1 A sA 
łldnia zawodów, chcę poświęcić na u- 


trzymarie formy, 

Tyle Kucharski. Od siebie musimy 
Kucharskiego do 
Ameryki ma charakter wybitnie pro- 
pagandowy. Zresztą osiągnie on swój 
cel wówczas, kiedy Kuchąrskiemu po- 
wiedzio się za oceanem. Sportowego 
znaczenią wyprawa Kucharskiego do 
Ameryki uie ma. Kucharski będzie 
biegał w hali po deskach, przyczem 
obwód bieżni wynosi okojo 150 m. 
Wphec tegga, że startować bedzie w 
każdym biegu po kilkunastu zawod- 
ników, nictrudno jest o zemkniscie. 
Sytuacja w takiej ciżbie jest tem 
trudniejsza, że szerokość owej „bież- 


ni" nię przekracza 3—4 metrów. Je- |Polski w boksie biorą 
śli dodamy do tego, że w Ameryce wiadomo, 
biega się z tupetem, posługując się |nańske, 
nieraz łokciami, zorjentujemy Sie, że |tódzki oraz warszawska Makabi. O- 
Kucharski będzie miał trudna rolę dostatnio z 
Kucharski |tu w rozgrywkach łódzki IEP. De- 
stąrtować bedzie w Ameryce na dy-,cvzja tą wywołana została znacznem 
800 i 1.506 m. losłabienient drużyny IKP. ` | 


spe'nienją w ,Amerycę. 


stansach zbliżonych d 


Warszawa spotka się z Berlinem 


dobrej 


Sw. 7 


W chaosie organizacyjnym PZB 


Przed meczem Polska- Wegry w boksie 


Za trzy dni staną na ringu w Po- 
znaniu reprezentacje bokserskie Pol- 
ski i Wegier w meczu o puhar środ- 
kowej Furopy. Reprezentacja Wę- 
gier znana jest już od szeregu ty- 
godni i tyiko w jednej kategorii na- 
stąpiła zmiana. Natomiast co do 
składu naszej reprezentacji, panuje 
ciagle istne błędne koło, w którem 
zarząd Polsk. Zw. Bokserskiego i- 
dzie ną wyścigi z kapitanom związ- 
kowym co do ustalenia słdadu, 

Kwestja wyznaczenia reprezen- 
tzeji jest atrybutem kapitana Zwięz- 
ku, tak to jost w większości innych 
gałęzi sportu i tak było dotychczas 
w boksie. Ale PZB nie ezekająe na 
zmianę odnośnewo paragrafu romula- 


TOCNE LAY Z. TK OJ OTOZ 
Rezyanacia IKP 


z mistrzostw Polski 
w boksie 


drużynowych _ mistrzostwach 
udział, jak 
cztery kluby: Warta poz- 
Quiavia inowrocławska. IKP 


w 


re 


zygnował z dalszego udzia- 


w boksie 


Od najbliższej niedzieli za dwa ty- 
godnie przyjeżdża do Warszawy re- 
prezentacja bowserska Berlina, która 
rozegra mecz z reprezentacją War- 
sZAWY, 

Reprezentacja Warszawy jest już 
ustalona. W skład jej wchodzi przede 
wszystkiem sześciu zawodników Skov 
dy, jeden jest natomiast z Gwiazdy i 


Zuchwały napad bandycki 


jeden z Legji. Warszawa wystąpi w 
składzie: Czortek, Rotholc, Kozłow- 
ski, Bąkowski, Seweryniak, Pisarski, 
Dorcba I i Garsteeki. 

Nie ulega wątpliwości, że w skła- 
dzie tym zajdzie pewna zmiana, gdyż | 
swdowski pieściąrz Rothcle napewno 
nie zgodzi się walczyć z niemieckim | 
przeciwnikiem. | 


ka . 


w śróńmieściu 


z 
miny wkroczył samowolnie w przy- 
wilej kapitana sportowego, uważa- 
iae, że za wynik Spotkania odpo- 
wiada zarząd, a nie kapitan. W ten 
sposób ustalony przed trzema nia- 
mi przez kapitana związku skład 
naszej reprezentacji na mecz z We- 
grami, uważać należy jeszcze nie za 
ostateczny, gdyż PZB zapowiedział 
ćcjągniecie do Poznania na trening 
lilxn pięściarzy 1 ustalenie dopiero 
reprezentacji. 

Ta zapowiedź treningu naszych 
roprezcatantów na 8 dni przed me- 
czem wygląda groteskowo i świad- 
czy zarazem o chaosie organizacyj- 
nym naszej magistratury bokser- 
skiej. W każdym razie jeszcze nie 
zdarzyło się dotąd w naszem Życiu 
sportowem, aby na 8 dni przed spo- 
Lkaniem, i ta tak ważnem, jak meez 
międzypaństwowy, nie był jeszcze 
wiadomy skład reprezentacji. Chaos 
ten oczywiście nie możo odbić się 
pomyślnie na wyniku spotkania. 

Jeszeze przed kilku tygodniami o 
wynik meczu niedzielnego Polska — 
Węgry można było być spokojnym. 
Dziś sytuacja zmieniła się zasndni- 
czo. „W szeregach naszej pierwotnej 
reprezentacji nastąpił poważny wy- 
jom. Uhył Kozlowski, ułogajne wy- 
padkowi z ręką, ubył Chmielewski 
popadając w chorobę. Inny, pewny 
nasz punkt, Rathele, rozkapryszony, 
zaczął grymasić, w rezultacie czego 
trzeba było z niego zrezygnować. 

Reprezentacja Węgier, ustalona 
jeszczę przed kilku dniami, nie ule- 
gla zasadniczym zmianom. Do Po- 
znania nezyjeżdźaja Wegrzy w skła- 
dzie: Fnekos IT, Layas, Frigyes, 
Fierranghi, Mandl, Varga, Szigetti 
i Szaloo. 


Bandyta zbiegł z iupem 


Onegdaj późnym wieczorem na 
rogu ul. Zielnej i Siennej, t. j. 
niemal w centrum Warszawy, do- 
konano zuchwalego napadu ban- 
dyckiego na żonę właścicieli skla 
du tytuniowego i kantoru loterji 
Frzy ui. Siennej 2, Belę Sandomi- 
rową. 

Gdy po zamknięciu sklepu San- 
domirowa w towarzystwie ekspe- 
djentki, Karoliny Kizenherg, zna- 
lażła się na rogu ul. Zielnej i 
Siennej, napadł na nią jakiś Qs 
pryszek, który, uderzywszy ją sil- 
nie w prawą rękę, porwał teczkę 
zawierającą 45 ćwiartek losów 
loterji państwowej, dowody lote- 
ryjne, weksel na 50 zł, torebkę 
damską oraz około 1.000 zi. go- 
tówką i rzucił się do ucieczki w 
kierunku ul. Marszałkowskiej. 

Na alarm napadniętych kobiet 
nadbiegł posterunkowy Łapińsk:, 
który pogonił za uciekającym or 
pryszkiem. Jak ustalona, napast- 
nik biegł ul. Zielna, wnadt do do- 


mu przy ul. Zielnej Nr 20 i przez| CY: 


ogólną ubikaeję uciekł na ul. Mar 
szalkowską 125, 
tlumie przechodniów. 

W czasie ucieczki napastnik 
poślizgnał się i upadł, gubiąe pra 


wy pantofel, ale mimo to szybko Się kurze wykręca i łąmie nóżk 


| 


podniósł się i wraz z łupem u- 


ciekł. 
Władze policyjne  zarządziły, 
natychmiast obławę, jednak 


do we Sandomirów 


dochodzenia, należy  przypusz- 
czać, iż napastnik ył doskonale 
włiajemniczony w stosunki domo- 
i wiedział, że 


późnej nocy nić dala 6na rezultas; właściciel; t.j, Gustaw Sandomir, 
tu, Jak wynika z toku dalszego jest chory i zastępuje go żona. 


katfownia przy ul. Hożej 


Jak się zabija kury w kulturalnej stolicy 


Sprawę uboju rytualnego poru- 
szaliśmy niejednokrotnie, nieste 
ty, dotąd bezskutecznie. Widocz- 
nie komuś bardzo załeży na tem., 
aby w Polsce, kraju kulturalnym, 
uprawiana sadystyczne męczenie 
zwierząt w imię jakichś przedpo- 
topowych przepisów. 

Ostatnio opiekun okręgowy To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzęta- 
mi odwiedził rzeżnię drobiu przy 
ul. Hożej i stwierdził, że odbywa 
się tam rytualny ubój kur, prze- 
prowadzany w sposób następują- 


Rzezak łapie kurę, podskubuje 


gdzie zginął w|jej pióra krtani i małą brzytew- 


ką podrzyna gardło, niezupełnie 
jednak tak, aby krew spływała 
powoli. Następnie + szamoczące, 


dy 


alba zakłada na haku, gdzie pic- 
szczęśliwy ptak powoli kona. 
Czasem natychmiast po poder- 
żniąciu gardła żywą jeszcze kurę 
obdziera z pierzy i rzuca na zie- 
mię. 

Fakt powyższy, urzędowo 
stwietrdzony przez Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami (Wiej- 
ska 18, tel. 907-07), — podajemy 
bez komentarzy, oczekując jedy- 
nie co zrobią odpowiednie wia- 
dze. 


Jest to prawie ta samą drnżyna, 
która pokonała Polskę na wiesne 
r. z. w Budapeszcie 10:6. Nastąpiły 
tam jednak przesunięcia w kilku 
wypadkach o kategorję wyżej. Pra- 
wie wszysey pięściarze węgierscy 
znani są naszym zawodnikom. Nie- 
kiórzy już po kilka razy wystąpo- 
wali na naszych ringach. 


Zapoznajmy się bliżej z przeciw» 
nikami naszych pięściarzy. Kueznij- 
my od wagi muszej: wystąpi tu do- 
bry technik, Enekes II, brat znako- 
niitego pięściarza węgierskiego. 


Lovas szereg razy występował już 
nR naszych ringach. W ostatnim 
mcczn z Polską w Budapeszcie Lo- 
vas zwyciężył Rogalskiego. 


Tvigyes wielokrotnie już spotykał 
się z naszymi pięściarzami. Pokonał 
on Sipińskiego, Matuszewskiego, Ka- 
zimierskioego, dwukrotnie Forlań- 
skiego. Raz przegrał z Sipińskim. 
Farranghi także szereg razy wale 
czył z naszymi zawodnikami, poko- 
nał Sipińskiego. zremisował z Bą- 
kowskim. Mand] iest również na- 
szym znajomym. Walczył on peod- 
czas meczn z Polską w Budapeszcie 
z Bipińskim, przyczem ga pokonał. 
Należy dodać, że był te pierwszy 
miodzynarodowy wystep pięściarza 
wozierskiego. Varga także spotykał 
sie z naszymi pięściarzami, ale ten 
walezył ze zmiennem szeześciem. Ma 
go na rozkładzie m. in. Majchrzycki. 


Szigettiego zna dobrze Warszawa 
eraz inne miasta polskie. Jest to 
stary rutyniarz, który już 15-ty rok 
występuje na ringu. Spotykał się on 
wielokyotnie z naszymi zawodnika- 
mi, przyczem zwykłe zwyciężał. Da 
pokonanych przez niege należą t 
Majehrzycki, Chmielewski, Wiceze- 
rek, Wiśniewski. Podezas pobwta w 
Warszawie zremisował on z Pisar- 
skim, choć zwycięstwo należało wów- 
czas do Pisarskiego, ambitny , pię- 
ściarz Skody złamał sobie wówczas 
rokę. Szabo należy do słabych punk- 
tów roprezentacji wogierskiej, zwłe: | 
szezn, że wara ciężka jest naszym 


| mocnym punktem. 
ARE 
= 


Jak się dowiadujemy, od wczoraj 
przebywą w Poznaniu Rolħole, Jak 
już pisaliśmy, Ręthole; który prze- 
bywo obecnie w wojsku, otązzymał 
pozwolenie trenowania trzy razy w 
tygadniu, wobec tego jAtnak, że żą- 
dał on sześciu dni w tygodniu na 
trening, zrezygnował wogóle z tre- 
ringu. Na tej zasadzie kpt. związ- 
kowy Cendrowski nie uwzględnił go 
przy układaniu reprczentacji. Rot- 
hole przebywa teraz w Poznaniu į w 
ciam kilku dni ma odrobić stracony 
exas. Dziwne jest to posunięcie Rat- 
holea, dla którego trzy dni w tygod- 
niu w cinom ostałniewo miesiąca by- 
ło zn mało na trening, ale teraz w: 
ciagu kilku dni przed meczem ma 
zamiar dojść do formy. 


Czy to będzie z korzyścią dla na. 
szej roprezentacii — należy wąlpić. | 


$trajk 
oszuś:anego 


zamożnego kup- 
składu z towara- 


Syn pewnego 
ca, właściciela 


lat dla dobra tych 


: 
i 


badania, aby im pomóc. 


co może ich zachować 


sprowadzanemi z zagranicy. 
W tem miejscu Charlieczuł się nu bardziej pewnym 
gruncie, Zgodził się ż nim skwapiiwie. 
— I te właśnie importowane produkty nietylką Za: 
narodowej i zaufaniu we wiasne 
pan, i też zdaję sobie z tego sprawę. Chociaż pracuję | siły, ate nawet naszemu życiu. Ruinujemy się na tru- 


ludzi. 
noce na naukowo = polityczne i eko- 
Pan zgasił pożar 
i uratował życie niewielu ludziom. Ależ ja jestem go- 
tów do zgaszenia miljona pożarów, uratowania miljo- 
na istnień ludzkich... nie, o wiele więcej, mój panie, 
o wiele więcej. Pożaiy, które mogę ugasić, płoną w cia- 
łach, pozbawionych najbardziej podstawowych 
nich, którzy mogą wkrótce powymierąć z głodu, choć 
przy życiu i najlep- 
szem zdrowiu, leży przed nimi zlekceważone. Poświęci= 
łem trzydzieści lat zagadnieniom dietetyki. Już niedługo 
jnię moje będzie cenione bardziej od nieśmiertelnych 
mistrzów wiedzy dietetycznej, jak Me. Cullum, 
Ho]st, Frolich, Hess, Steenbock, 
Wielki człowiek, największy z nich. A czy pan jest wiel- 
kim człowiekiem, mój przyjacielu? 

—- Nie — odpowiedział skwapliwie Charlie, 

— Dobrze powiedziune, dobrze powiedziane. Obec- 
nie jestem na tropie... czego? 
pan zapewne powiedzieć. 

— Nie! — krzyknął ku przerażeniu 
Nie jednej, tylko trzech nowych wilaniin. 
Niech pan sobie wyobrazi, 


Goldkerger, Evansa. 


Nowej witąminy, 
Charliego. — 


przyjacielu, jakie 
A to jeszcze nie wszystko, spewnością nie. 

Mówiąc to. pan Colway - Peterson wyprostował sięj Co się dzieje w naszym kraju? żywimy się produktami 
w całej swej wysokości. Był wyższy od Charliego o nej 


Poświę- 


uważnie 
Charlie siedział cicho, 
dzo głupio. 


wita- 


tak? 


Funk, 


Lepiejbyśmy się czuli, 


przeznaczył do picia i 


chce | Zelandję, Południową 


Trzech.|i jej ludność uczynię 


te ma 
wy, prawda? Możemy 


i sałatę. 


cizny. Zostawiam panu. chwilę czasu, 

się pan nad tem zastąnowił. 
Powiedziawszy to, odwrócił się 

jeden -ze sztychów, wiszących 


Charlie przyznał, że tak jest; starzec 
się gorzko. — Oczywiście, że pan lo jada, i tak samo 
prawie wszyscy inni na tej piemądrej wyspie I płaci- 
my za to grube pieniądze, co? Drogo płacimy za przy- 
wilej ograbiania siebie samych z koniecznych witamin. 


Możemy łowić ryby. Możemy zakładać 
Ota zagadnienie, nad którem rozmyślam dniami i noca- 
mi przez trzydzieści ląt. I żywiłem się własnemi pro- 
duktami, tak, jak chcę, aby to.inni robili. Nie wygl} 
dam na choręgc. prawda? 
co? A mam iuż siedemdziesiąt dwa lata. 


przyjacielu, aby 


zaczął oglądać 
na ścianie. 
nie nie mówił, ale czuł się bar- 


i 


Pan Colway - Peterson znów odwrócił się, spojrzał 
na Charliegę tak, jakby go złapał na gorącym uczynku, 
i rzucił tonem inkwizyłorskim: 

— Jada pan konserwy, mrożone mięso, mąkę; — czy 


zaśmiał 


żując słomę. 


— A co powinniśmy jadać? 
— Powinniśmy jadać i pić ta, 


co Bóg Anglikom 
jedzenia, a nie mrożona Nową 
Amerykę w pudełkach i kroch- 


mal Kanady. Dajcie mi tylko możność działania, a stwó- 
rzę samowystarczalność Anglji w ciągu dziesięciu lat 


najszczęśliwszą na świecie. Mle- 


ko, warzywa, ryby, owoce. Możemy hodować u nas kro- 


kapustę 
sady. 


produkować marchew, 


Jestem czerstwy, zdrowy, 


(W.G n.)- 


meža 
przez teścia 


mi żelaznemi w Belchatowie pod 
Piotrkowem, zaręczył się niedaw- 
no z córką dotad ogólnie poważa- 
nego, a niegdyś też bogatego kup- 
ca w Łodzi. Przyszly teść obiecał 
mu 15.000 zł. gotówką posagu. 
Kiedy jednak zbliżyła się data 
wyznaczona na ślub, oświadczył, 


że nie rozporządza narazie go- 
tówką, wobec czego da  zięciowi 
wzamian Świetnie  prosperujący 


skład towarów żelaznych przy 
jednej z ruchliwszych ulic w Ło- 
dzi, zaopatrzony bogato w towar, 
a oprócz tego piękne luksusowe 
mieszkanie. Miodzieniec przyjął 
tę propozycję z radością i stanął 
z narzeczoną pod rytuałnym bal- 
aachimem. 

Po „chupie* (ślubie) okazało 
się, że ani mieszkanie, ani sklep 
nie były nigdy własnością spryt- 
nego teścia i oczywiście zięć nie 
mógł ich odeń otrzymać. 

— To ja jemu pokażę! — po- 
wiedział wtedy zięć i ogłosił 
strajk! 

Opuścił świeżo poślubioną mał- 
żonkę i oświadczył, że nie wróci 
do niej, pokąd teść nie wypłaci 
mu przyrzeczoneco posagy. 


DENEN E 

Nie ustępujmy innym narodom, 
walcząc p polską szkołę zagrani- 
cą. FPepierajmy Fundusz Szkol- 
nictwa Polskiego Zagranicą Kon 
te czek. P. X. O. Nr. 21.895. 
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inspekcja w Moskwie 


Towarzysz Inspektor spelnia swój obowiązek |CAOYR kozienichi milczy... 


podaje| — dwa metry 


„Wieczernaja Moszwa* 
następujący opis z życia biurokra- 
cji sowieckiej: 

Towarzysz Iwanow, przewodni- 
czący komitetu domowego, dowie- 
dział się z pism, że nastały wiel- 
kie mrozy. 

— (Cudownie — rzekł do za- 
rządcy domu. — Mrozy nadeszły 
w sam czas. Czyście czytali? Od 
bieguna wdarły się olbrzymie ilo: 
ści zimnego powietrza i sprowa- 
dziły mróz, dochodzący do 36 
stopni, 

— Ja.także o tem czytałem — 


odpowiedział zarządca domu. — 
Tej sposobności nie możemy po- 
minąć. Innym razem powietrze 


biegunowe może wtargnąć du Nie- 
miec lub Holandji, a wtedy szu- 
kaj wiatru w polu! 


W iym samym czasie inspektor 
oćhrony przed pożarami 13 cyrku 
łu postanowił zbadać piece w swo 


im rejonie, a między in. piece w 
tym domu, gdzie mieszkał tow. 
Iwanow. 

— To samo wpadło nam na 


myśl — przyjał towarzysz Iwa- 
now temi słowy inspektora ochio- 
ny przed pożarami. 

Inspekcja rozpoczęła się. Obaj 
weszli niespodziewanie do jedne- 
go z mieszkań. 

— Tu — oświadczyła lokatorka 
— gdy wiatry wieją, dymi się 
piec, Prawdopodobnie da się to 
poprawić... 

Inspektor ochrony przed poża- 
rami wyjął taśmę metrową i 
mierząc piec, wymieniał cyfry, 
które przewodniczący komitetu 
domowego skrzętnie notował. 

— Jesteśmy z naszego komina 
zupełnie zadowoleni — oświad- 
czyła lokatorka następnego miesz- 
kania. — Tylko  duchówka źle 
funkcjonuje. 

— Komin — podiyktował in- 
spektor ochrony przed pożarami 


i 40 centymety- 
metrów. Jest to miara nieprzepi- 
sowa. 

— Ładny piecyk macie ! — o- 
świadczył w najbliższem mieszka- 
niu. — Jak utrzymuje ciepło? Kto 
go budował? 

— Mój mąż go wybudował. 
Jest on inżynierem, a policja bu- 
dowlana przyjęła jego robotę. 

— Półtora metra wysoki, pół 
metra szeroki — dyktował tym- 
czasem inspektor. — Piec jest 
mocny i trzeba się będzie trochę 
wysilić... 

W ostatniem mieszkaniu, gdzie 
lokatorka skarżyła się na komin, 
inspektor już nie wytrzymał: 

— To tak, to wy myślicie — 
krzyczał na cały głos, —że my wam 


piece będziemy naprawiać. My 
chcemy tylko ustrzec was przed 
pożarem i dlatego musimy zbu- 


rzyć wszystkie prowizoryczne pie- 
ce. 


— Ależ ja was proszę — za- 
płakała kobieta. — Toż to niemo- 
żliwe przy 30 stopniach mrozu. W 
lecie, to co innego, ale akurat te- 
raz... Piec przecież stoi już od 10 
lat. My tak jesteśmy ostrożni... 

— Aha — zaśmiał się przewod- 
niczący komitetu domowego. — 
Czy mamy może zaczekać, aż na- 
dejdą masy tropikalnego powie- 
trza od Sahary, by wasze piece 
poburzyć. Przecież w lecie nie pa- 
licie wą piecach i latem nie może 


powstać pożar... Musi się piece 
rozwalić! 
Groźna wiadomość spadła jak 


piorun na lokatorów całego domu. 
Już następnego dnia otrzymali lo- 
katorzy zarządzenie komitetu do- 
mowego,sktóry im zabronił pale- 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Co znaczy? Co? 


Jak twierdzą osoby wtajemni- 
czone, świta słynnego cudoiwór- 
cy cadyka ostatniego potomka 
starodawnej kozienickiej dynastii 
cadyków, reb Ariełe, jest zaintiy- 
gowana poważnie tem, że słynt:yv 
cudotwórca przez całe kilka go- 
dzin, któregoś dnia w zeszłym ty- 
godniu, nie powiedzial nic... 


DONIOSŁE ZAGADNIENIE 

Dociekliwi chasydzi podzielili 
się na dwa obozy: jeden obóz 
twierdzi, że milczenie cadyka ma 
jakieś głębsze, dziejowej donio- 
słości znaczenie, drugi zaś jest 
przekonany, że nie ma ono żaQ- 
nego znaczenia, ale, jeżeli tak 
jest, to i to nie jest pozbawione 
znaczenia! 


ZAJADŁE DYSPUTY 


Oba obozy prowadzą zajadie 
dysputy i przytaczają bardzo u- 
czone i nader przemyślnie dobra- 
ne cytaty z mądrych ksiąg. Do- 
tąd jeszcze nikt nie został ani 
pokonany, ani przekonany, ani 
przegadany. 


CZEKAJMY 


Słynny cudotwórca jeszcze ani 
jednem słowem nie przechylił 
szali zwycięstwa na którąkolwiek 
ze stron. 


Cierpliwość jest cnotą mędr- 
ców. Przyszłość okaże, który o- 
bóz ma rację, który zaś się myii. 


Czekajmy. 


KLEKSY 


Kiedyś przybłąkał się do mnie 
na ulicy bezpański pies i merda- 
jąc ogonem odprowadził mię do 
moich drzwi. Dałem mu kawałek 
chleba, który zjadł z apetytem i 
w dowód wdzięczności spędził 
dwie noce pod mojemi drzwiami. 
Wreszcie gdzieś zniknął i wszel- 
ki ślad po nim zaginął. 

Upłynęło dwa lata i pewnego 
ranka w progu mego mieszkania 
stanął żółty blondyn, w  żółtem 
paletku, trzymając w ręku żółty 
kwit. 

— Nakaz płatniczy za zaległy 
podatek od psa, za rok 1933 i 
dwa kwartały 1934 r. — 44 zł. 
oświadczył z ponurą miną — do- 
chodzą jeszcze odsetki, to razem 
52 zł. 80 groszy, płaci pan, czy 
nie? — Zdębiałem. 


Dwadzieścia lat pa „Skazano człowieka, który 


Ukradł 


Dwadzieścia lat temu, bo 6 lutego 
1915 rokn sąd królewski w Rzymie 
skazał na sześć miesięcy twierdzy o- 
ficera rezerwy  Kkrólewsko-wtoskiej 
marynarki, Angelo Belloni. 

Angelo Belloni był przestępcą tak 
niezwykłym, że nawet po 20 latach 
od chwili wyroku skazującego war- 
to przyponnieś jego niecodzienny 
wyczyn. 

Polityka czynu 

Niculeczalny romantyk i awantur- 
nik myślał wielkiemi kategosrjami. 
Bołała go więc bardzo neutralność 
Włoch, gdyż rozumiał, że tylko po 
stronie koalicji Włochy mogą uczy- 
nić z Adrjałyku „mare nostrum“, 
można odebrać Fiume, Triest, wys- 
py Dahmatyńskie i t. d. 

Postanowił więc zmusić Włochy 


nia w prowizorycznych piecach, (aktem dokonanym do wzięcia u- 


celem.. zabezpieczenia 
pożarem. 

Termometr wskazywał tymcza- 
sem — 36 stopni! 


x Gty inni robią. miliony 
Wdowa po wynalazcy kina w nedzy 


Dzienniki paryskie zwracają 
uwagę na pożałowania godny los 
wdowy po Jerzym Domeny, który 
wraz z Marey'em zbudował pierw- 
szy aparat  kinematograficzny. 
Zmarł on w r. 1917 nie zostawia- 
jąc majątku i wdowa po nim obec- 
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Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym sa „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho: 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą 


troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowvch i skłonności do zaparcia. 


nie żyje z emerytury 100 fran- 
ków (35 zł.!) miesięcznie, jaką 
jej wypłaca administracja szkol- 
na, gdyż jej mąż, pierwszy kon- 
struktor kina, był z zawodu nau- 
czycielem.. gimnastyki. Tak więc 
gdy kino dało miljonowe majątki 
przedsiębiorcom i rozmaitego ro- 
dzaju gwiazdom, wdowa po jego 
wynalazy musi iść do przytułku 
dla ubogich starców. 
magnaci kinowi powinni się tro- 
chę zawstydzić... 


się przed! działu w wojnie po stronie Francji 
ti Anelji. 


Pewnego dnia w zakładach „Fia- 
ia“ w Spezii zgłosił się w zarządzie 
stoczni Belloni, rzekomo delegowa- 
ny przez Rumunję po odbiór łodzi 
podwodnej typu „Argonauta“, bu- 
dowanej przez „Fiata“ dla Rumunji. 
Łódź była na wykończeniu. Dnia 4 
paździcrnika 1914 roku Belloni zja- 
wil się wieezorem w stoczni. Łódź 
znajduje się w basenie zewnętrznym, 
przygotowana do próby, mającej się 
odbyć nazajutrz. Na pokładzie. jest 
około 15 robotników, zajętych ostąt- 
uiemi przygotowaniami. 


Listy „przed śmiercią“ 


Pomeæik rozgląda się po porcie, 
raz jeszcze spraw dza, czy rulon map 
morskich jest w porządku i do naj- 


Miljonowi| bliższej: skrzynki pocztowej wrzuca 


dwa listy: do stoczni „Fiat“ i do 
swojej matki, 
„Nie jestem 


szaleńcem, nie 


ł6 


stem w zmowie z załogą, która nie 
zma mych zamiarów, nie jestem w 
zmowie z żadną osobą prywatną, Z 
żadnem państwem. Działam z pobu- 
dek patrjotycznych, mając na wzglę- 
dzie jedynie chwałę Ttalji*, 

W drugim liście pisze: 


Wśród cieniów nocy 

Zjawiwszy się na pokładzie Łodzi. 
Belloni oświadcza majstrowi, że ma 
rozkaz dokonania próby instalacyj 
radjotelcgraficznych i że noc jest 
w tym celu najodpowiedniejsza ze 
względu na najmniejszą ilość prze- 
szkód. 

Majster, widząc przed sobą ofiec- 
ra w mundurze marynarki królew- 
skiej — oczywiście nie oponuje. Kic- 
dy mrok zapadł zupełny, a stocznia 
opustoszała, Belloni daje rozkaz od- 
cumowania i cichutko na motorach 
clektrycznych wychodzi na pełne 
morze. 

Dopiero w odległości dwu mil od 
lądn uruchamia motory spalinowe i 
bierze kurs na południe 


Do Francji! 


Wobce stwierdzonego braku pali- 


|wa, Belloni daje nowy kurs — na 


zachód, ku Korsyce. Tam howiem 
spodziewa się znaleźć pomoc i zao- 
patrzenie we francuskicj bazic w 
Ajaccio. Tymczasem opanowuje ro- 
botników, których ma na pokładzie 
łodzi. Załoga częściowo wierzy mu — 
ezęściowo jest bezsilna, bo nie u- 
mie się obchodzić z instrunientami 
nawięacy jnemi. 

" Ale w Spezii zdołano się już. zor- 
jentować! że łódź została skradzio- 
ha. Za Bellonim wyrusza m pościg 
"Wreszcie samozwańczy dowódca 
dostrzega w swej lornetce brzegi 
Rorsyli. Ale — jak na złość — ani 
iednego okrętu wojennego. Zało... 


dź podwodną 


nadbrzeżne, które odrazu otwierają 
ogień. 

W samą porę jednak łódź wywie- 
sza banderę włoską i baterje za- 
przestają strzelania. Kiedy wreszcie 
Belloni zakotwicza łódź na redzie w 
Ajaccio, załoga jest w stadjum pa- 
nicznego strachu. 4 

Ale on sam nie straci energji. W 
słowach pełnyelt entuzjazmu i zapa» 
łu wojennego wyraża swa sympałję 
dla Franeji i jej sprzymierzeńców, 
oświadcza gotowość do walki za do- 
brą sprawę, wreszcie prosi o żywność 
i amunicję... 


Szydło z worka 

Jednakże któremuś z oficerów 
trancuskich przyszło do głowy prze- 
prowadzić małe śledztwo wśród ro- 
boiników „Fiata“ i tu wyłazi szydlo 
z worka: robotnicy w malowniczym, 
obrazowym, a bardzo niewytwornym 
dialekcie gonucńskim życzą własne- 
mu dowódcy wszystkich nieszczęść 
i klęsk 

Toteż komendant portu. w Ajaccio 
internuje łódź wraz z załogą, komu- 
nikując o tem jednocześnie swoim 
przełożonym. 

Po krótkiej wymianie korespon- 
dencji — jaż nastepnego dnia za- 
wija do Ajaccio włoski torpedowiec 
poczem zaczyna się 


Niesławny finał 

Angelo Belloni z bastjonu twier- 
Gzy w Ajacelo zostaje przeprowa- 
dzony na pokład torpedowca, za- 
mknięty w kakinie pod strażą, a 
łódź wzięta na hol płynie za tor- 
pedoweem. 

Angelo Belloni został skazany hbar- 
dzo łagodnie, gdyż uwzględniono je- 
go pobudki patrjotyczne — niemniej 
jednak przeszedł do historji, jaka 
jedyny ezłowick, któremu danc by- 


je- |łódź Belloniego dostrzegają baterje | ło nkraść łódź podwodna. 
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— Ależ, panie, ja nigdy mie 
miałem psa, to jakieś nieporozu- 
mienie. 

Jegomość umiechnął się: żółte- 
mi zębami. 

— Gdyby pan go nie miał, to 
pies nie figurowałby w wykazie 
zameldowany przez administrato- 
ra domu. Płaci pan zatem, czy 
nie? — powtórzył z naciskiem. 

— Nie mogę płacić podatku 'za 
abstrakcję. — odpowiedziałem. 

Żółty jegomość żachnał się. 

— Zrobimy w takim razie ząję: 
cie — oświadczył i wydobywszy 
jeszcze jeden arkusik żółtego pa- 
pieru począł pisać, mrucząc: — 
szafą jesionowa  dwudrzwiowa... 
stolik czarny na czterech no- 
gach.. wyżej wymienione... niżej 
wyszczególnione... pozostają na 
opiece właściciciela.. o tu pan 
podpisze. 

Nazajutrz za poradą sekwestra: 
tora udałem się do wydziału Zov- 
| logji domowej w urzędzie skar- 
bowym. Referent rozejrzał się w 
moich papierach. 

— Pies został zgłoszony przez 
administrację domu w lutym 1933 
roku, rasa „kundel“, czarny, pod- 
palany na czterech nogach. Nie 


chcąc płacić podatku, musi pan 
złożyć ostemplowane podanie i 


załączyć wyraźne dowody, niepó- 
siadania psa. Dowody muszą być 
miarodajne i poświadczone przez 
odpowiednie władze. 

Wybiegłem pędem z urzędu i 
zabrałem się rączo do gromadze- 
nia materjału dowodowego. 

Poznosiłem numery „Wieczoru 
Warszawskiego” z ogłoszeniami o 
zaginionych psach, w których ja 
nie figurowałem jako znalazca, 
dostarczyłem dwie fotografje 
psa, należącego nie do mnie, ze- 
brałem podpisy świadków, którzy 
nie widzieli mnie nigdy z psem. 
Udowoedniłem moje alibi w okre- 
sie raportu administracji damu 
(bylem wtedy na wsi) i obstalo- 
waiem swoje własne zdjęcie na 
tle białej ściany bez żadnego psa. 
Na wszelki wyprdek załączyłem 
dwa kwity lombardowe i rachu- 
nek z pralni. 

Zajęło mi ta wszystko dwa ty: 
godnie czasu biegania, s*amła' 
nia, łąszenia się, merdania ogo- 
ncm i wyczekiwania w smiodli- 
wych korytzrzach. 

Zdążyłem jednak na czas, w 
przedzień licytacji moich mębli. 

Obładowany pliką dowodów, 
gramoliłem się szczęśliwy i pro- 
mieniejący po schodach do miesz- 
kania. 

Nagle papiery wypadły mi 2 
bezradnie rozpostartych / dłoni. 
Na słomiance przed drzwiami 'le- 
żal ten sam pies i merdając 'ogo- 
nem patrzał mi wiernie w oczy. 

Jur. 


Kurta nie miało być nie nieprzeżytezo, nic niespełnionego. 


Znajdował się ciągle na rozstajnych drogach i nie wiedział jak 


Marek Romański 
GRETY NIELSEN 


Miłość ta ogarnęła ją jak płomień. Stała się jakby pożarem. 
Greta nie wiedziała, nie zastanawiała się nad tem, czy większą 
rolę w stosunku do Kurta grało u niej uczucie, czy też pożądanie. 
Wszystkie myśli jej i wszystkie pragnienia popychały ją nieu- 
chronnie w jego ramiona. Zdawaćby się mogło, że pocałunek Kurta 
rozbudził jej drzemiące zmysły, że zerwał tamy,jakie starała się sta- 
wiać swej młodej, gorącej krwi. 

Obojętne było, że Kurt stał po przeciwnej stronie barykady. 
Obojętne było, że był Niemcem, obojętne było, że nosił mundur ma- 
rynarki niemieckiej, obojętne było, że odepchnąłby ją pewnie ze 
wstrętem, gdyby był wiedział kim jest i jaką rolę odgrywa wybra- 
na przez niego kobieta. Dla niej był tylko mężczyzną, wiodły ją do 
niego prostą droga wszystkie jej pragnienia i pożądania. Nie mogła 
myśleć o nim spokojnie. Wspomnienie jego postaci, jego oczu, jego 
ust, wspomnienia jego głosu—wszystko to budziło w niej namiętny 
dreszcz, wszystko to podniecało ja w sposób, którego się wsty- 
dziła, choć nie mogła i nie chciała się przed tem bronić. 

Wiedziała, że szczęście ich będzie krótkie, niby świetlisty zyg- 
zak błyskawicy na czarnem, zachmurzonem niebie. Ale im krótsze 
miała być to ich szczęście, tem większa miało być namiętnością, 
tem większą miało być rozkoszą, tem bardziej miało być intensyw- 
ne. Dziewczyna postanowiła sobie, że nie popełni teraz tego błędu, 
jaki już raz popełniła. Nietylko nie chciała opierać się fali „która 
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Ale jakby naprzekór temu płomieniowi namiętności, jaki ogar- 
niał Gretę, zdarzyło się, iż od chwili, kiedy wyznali sobice wzajem- 
nie miłość widzieli się tylko kilka razy i to w ten sposób, że nigdy 
nie mogli być swobodni. Zarazem, jakgdyby za milczącą umową, nie 
mówili nic o swej miłości, nie snuli 


snuć jakiekolwiek plany? Wystarczało obojgu, że kochają 
i pragną. Tak się złożyło, że i Kurt mógł mało czasu poświęcić 
dziewczynie i ona była zajęta i zaabsorbowana przyjazdem i prze- 
prawa ze Svenem Ahlbergiem. Natomiast codziennie Kurt dzwonił 
do niej po kilka razy, natomiast codziennie pęki świeżych róż ozda- 
biały pokój dziewczyny. 

A potem — w ostatnich właśnie dniach — Greta odniosła wra- 
żenie, jakgdyby Kurt, niespodziewanie i niewiadomo dlaczego, 
ochłódł w stosunku do niej. Telefony stały się rzadsze, choć róże 
przychodziły jak dawniej. Widziała się z nim tylko raz jeden w 
czasie owego tygodnia, kiedy generał von Strelitz bawił poza Ber- 
linem. Ale Kurt był jakiś inny — zupełnie inny, niż zwykle. Po- 
zbawiony humoru, skłonny do nagłych zamyśleń, z roztargnieniem 
słuchający jej słów. Im bardziej starała się być zalotna, miła, ko- 
chana i kochająca — tem on zdawał się być chłodniejszy. Odno- 
siła kilkakrotnie wrażenie, że odpowiada jej machinalnie i myśli 
o czemś zupełnie innem. 

Na pożegnanie wymawiał się brakiem czasu — jakiemiś dodat- 
kowemi pracami i nie umiał stalić, kiedy będa się mogli ponownie 
zobaczyć. Greta pożegnała go rozdrażniona i niespokojna. Co mu 
się stało? — zapytywała siebie daremnie, lecz nie umiała dać na 
lo odpowiedzi. 

A obojętność Kurta byla tylko pozorna i miała Swe źródło w 
prawdzie, którą odkrył o pięknej dziewczynie. Prawda ta spra- 
wila, że już do szeregu dni nie mógł wyjść ze stanu oszołomienia, 
że żył i pracował jakby we śnie i że spotkawszy Gretę nie mógł 


ja niosła, lecz pragnęła wraz z tą falą podążać. W miłości jej do | zdobyć się ani na szczerość, ani na naturalność, 


(CT p b aa OZ Z aaa 
REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. 
(dział miejski i liter.-art.); 6.66.53 
tarz redakcji przyjmuje 'nteresantów ccuz-ennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — © pop. 
Z rząd €ĉi 
Adres telegraficzny — A B C Warszawa. 


(dziaś polityczny i ekonomiczny) 6.36 v! 


ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa "145. 
r. K O Nr. 13550. 

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, 
Wiectawek Cyganka 26, tel. 136, 


leja Jcześiny 11, 


6.66.62 


naczelny); 
Sekre- 


(międzym'astowy). 
Notatki reklamowe — 1 zł. 


Prenumerata 691-66. || 60 gr. 


Konto 


CH 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki 


tel. 209; Piotrków Tryburałski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691.56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


PRENQ(MERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z „Tygodnikiem Literacko-Ar- 


tystycznym" 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, 


zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 


Druk. Literacka 8. z o. 0.. Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 666-64, 


żadnych planów na przy-. 


sztość — a przynajmniej nie snuł ich Kurt, bo czyż Greta mogla; j c 
sie! wyboru między obowiązkiem oficera i honorem muhduru z jednej, 
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30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


postąpić. Po raz pierwszy znalazł się oko w oko z konfliktem życio- 
wym, który przerastał jego nieskomplikowaną naturę. Zdawaćby 
się mogło, że decydujac się na podjętą akcję, zdecydowany był za- 
razem ochronić Gretę, a jednak wiele było momentów w czasie 
owych dni, kiedy był bardzo bliski, by ją najzwyczajniej zadenun- 
cjować. Gdyby mu ktoś powiedział jeszcze niedawno, że mając do 


a miłością z drugiej strony, będzie się choć przez chwilę zasta- 
nawiał, co wybrać — wyśmiałby z pewnością tego człowieka. A 
tymczasem wahał się i dręczył sam siebie i nie wiedział, co należy 
poświęcić. Jasne było dla niego, że gdy wybierze Gretę i jej oca- 
lenie — sam zdejmie mundur, którego w pojęciu swem nie byłby 
już wtedy godny. Mijały dni, nowe obrazy Grety trafiały do sklepu 
Emmy Wigand, nowych kopij dokonywał niezmordowany Kramer, 
a Kurt nie mógł sę zdecydować na żaden stanowczy krok. 

Aż wreszcie zdecydował się widocznie. W dniu, który nastąpił 
po owej nocy, kiedy Greta zdobyła treść raportu generała von 
Strelitz, zadzwonił telefon w jej pokoju. Zadzwonił wcześnie rano, 
widocznie Kurt zatelefonował do niej natychmiast, gdy tylko przy- 
był do biura. Głos porucznika był inny, niż dni poprzednich — tak 
przynajmniej zdawało się Grecie. Von Hedinger oznajmił jej, że 
ma wolny wieczór i że z najwyższą radością spędziłby ów wieczór 
wraz z nią. Czy ma czas wolny? Czy zechciałaby mu towarzyszyć? 

Choć na ów wieczór miała inne plany i zamierzała odwiedzić 
[rudę Halban i jej chorego ojca, odpowiedziała, że bardzo chętnie. 
Skoro Kurt chciał się z nią zobaczyć, wszystkie inne sprawy mu- 
siały iść w kąt. Pozostało więc ustalenie, gdzie i kiedy maja się 


spotkać. D 
Kurt zaproponował „Feminę“. 
Gretę. Ilekroć siyszała słowo „Femina“ 


Propozycja ta zamroziła troche 
przypominała sobie Tskan- 


dra Petrasa i jego smutny los. Niemniej, nie chcąc, by wydało się 
to dziwne, bez protestu zgodziła się na ten lokal. Obiecał jej, że 
(D, c. D.) 


przybędzie wcześniej i zaczeka na nią w hallu. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na I-ej stronie — 1. zi., 
na ostatniej stronie 
Nekrologja po 
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